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Snartoydiostanie..
Kraków, 22 kwieunia. 

(li. s.) Juz  po raz drugi święto Z m a r t^ c h -  
WFtania obchodzi świat katolicki w  pożodze 
najstraszniejszej wojny. Na krwawein swojom 
sicie przesiała ta  wojna iuż dawno wszystkie 
racye i "wszystkie prawa, pozorne od rzeczywi­
stych oddzielając, silnych oddając sile, słabych 
słabości. Zadanie swoje "wojna ta spełniła. 
Szkortrum  żywych sił europejsldch zakończyło 
się wynikiem, któreyo żadna dyoloktyka, ża­
dne w ykręty nie zmienią. Zwycięzcy są zwy­
cięzcami, pobici pobitymi Żywy duch rozu­
mnego celu uleciał już z tej wojny, przestał roz­
świetlać ponurą noc jej okropności. A jednak 
wojna trw a dalej. Już nie jak  czynność, na­
zwana rozumną i uznaną za konieczną i zba­
wienną, ale jak  zmaganie się potężnych sił, jak 
rozpętanie żywiołów. Przypom inają się gorzkie 
słowa TocqueviIlo'a, żc *naroay zawsze wy żej 
stawiają swoje namiętności, niż swoje interesy*.
. ' I zaiste w czyimże jeszcze interesie toczy się 
ta  -wojna, skoro dla ślepego jest jasne-m, ze 
zwycięskie m ocarstwa centralne nie dadzą so- 
bia silą odobiać tego, co siŁą wzięły, że nie ma 
potęgi na świecie, k ióraby  ze zwycięzców kaza­
ła się iin uznać za —  zwyciężonych. I  o t^m 
wiedzą doskonale Anglia, Rosya, F rancya i 
W łochy. A j jdnak każda z nieb rzuca ostatnie 
rezerwy, wypruwa ze swojego narodu ostatnią 
żyłę zdrowy, wytarga ostatnią krew, aby tylko 
zyskać jeszcze jeden dzień rzezi i zniszczenia, 
tern potworniejszego, że bezcelowego.

Je s t u M acaulaya .wspaniała wdzya podróżne- 
g r3 z b o  W'ej Zelandyi, kiedy stanąw szy w zadu­
mie na strzaskanym  łukm słynnego mostu nad 

imizą i patrząc na ruiny pałacu Saint Jam e3, 
rzuca tragiczne pytanie: >Jakże u> stało się, 
że ta  ku ltu ra  starej Europy, na granicie tak 
wspaniale zbudowana, rozsypała się oto w 
proch, jak  kultura Persepolisu i Palm iry, w któ­
rych pałacach zburzonych hyeny dzisiaj i sza­
kale mieszkają?*

I  zaiste jakż.e to stało się i jak  się dzieje, i c  
najprzedniejsze narody ludzkości, narody-kró- 
ł e> godności, swojej wielkiej obowiązków 
sz< /ytnyoh niepo iine, wydobywają z  siebie 
najwyższego tmpigcia energię, aby niszczyć, co 
zbuuowa tja Setki tysięcy symów swoich śle 
pięk iu l-rancya pickio pod Vbrduiiuiii. Eo ma­
ją bronić twierdzy stosami sw*oich poszarpa­
nych ciał, mają wrdeehiwać trują,ce gazy i na­
stawiać piersi żywo, w których bijo niejedno 
wielkie serce, na centnarowe ipociski. A jednak 
to Verdun można jeszcze dzisiaj obronić tak  
prosto i tak  łatwo —  przez zawarcie pokoju.

I jeżeli po teij wminie pozostanie jeszcze w 
narodach europejskich zdolność rozumnego i 
asnego myślenia, to zaiste nadarmo trudzić się 

będzie ta  myśl nad rozwiązanienn zagadki, dla­
czego oni mordowali się jeszcze, dlaczego grze­
bali żywcem siebie samych, zam iast przyjąć 
fak ty  dokonano i nieodwracalne i szukać* ro­
zumnego przystosowania do nich. Czytać mo­
wę takiego Soanina. Co za nędza myśli, jaka 
rozpacz beznadziejność.' k r j jc  się w tern wyli­
czaniu takich sukcćsów, jak  uzyskanie kon- 
wencyi co do Trypolisu. A jednak takiorn wła­
śnie łożyskiem *-rozumu* i »uczciwości« piy- 
®ą dalej strumienie krwi włoskiej...

A jeden z dzienńj ków, popierających takich 
” °ńninów'. tak  pisał miedawno:

b iaters^ic
ibtuntowne pola nie j-krwią. Przedewszyrsikiern 
bowiem było nas r a dużo. W ojna żal 'erze 
ńjnóstwo ludzi, któ  zy żyli dlatego tylko, że 
się urodzili. Wśród 'ysięcy tych nijakich, któ' 
cyclmzłączy la śmierć i których już tydko ko- 
łor mundurów odróżnia, iluż jest takich, których 
ńmprawdę potrzeba opłakiwać, lub tylko cho­
ciażby zapam iętać? Daję głowę, żo do zlicze­
nia ich wrysturczą palce jednej ręki. I niechaj 
naa nikt nie usiłuje wzruszać łzami m acierzyń­
skiemu Cóż innego mogą czyr.ić kobiety w pe­
wnym wieka, jeżeli nie wyć! W ojna służy pize-

dewszysŁkiejn rolnictwu. Pola oitew w ydają o 
wiele bujniejszy picu bez wszelkiego nawożenia. 
J a k  piękne kalafiory zjadać będą Francuzi 
tam , gdzie piętrzyły się stosy piechurów nie­
mieckich. A iakio ogromne kartofle wykopywać 
będą na przyszły rok na polach galicyjskichl 
Kochajmy wrojnę i wysm akujm y ją  jak  smako­
sze, dopóki ti waU

Oto moralna przepaść! Oto wstęp niezawodny 
do owego zniszczenia kuitury  europejski aJ: k tó ­
re ze zburzonego m ostu Towerskiego ogląda 
podróżnik M acaulaya. I patrzcie —  z takim  
zapasem >ideałów*, z takiem  zbydlęcemem bez- 
giunicznuoi uzasadnia się potrzebę wojny. — 
W zarodku tkw i ono w o woj cynicznej zasa­
dzie, _ k tó rą sformułował Salandra, w  zasa­
dzie — j>śvviętego egoizmu*. A tam  w tej gaze­
cie włoskie;, konsekwenoye, k tóre z tej pięknej 
zasady wysnuwa ludzki wyrodek.

A  jednak dzisiaj właśnie w to wielkie chrze­
ścijańskie święto zmartwy ch wstania Boga- 
Ozłowic ka, k tó ry  odkupił ludzkość z jej grzechu 
pierw orolnego, niechaj ukrznpi sie w nas wda- 
ra, że i ten  koszm ar krwaw y skończy się 
■wkrótce, że narody, któro tyloma ofiaiunu i 
takiem i wysiłkami przez ty le wieków budowa­
ły, opamiętają się niebawtem i zaniechają bu­
rzenia i niszczenia dzieła- swoich rąk  pracowu- 
tych, umysłów przenikliwych i woli żelaznej. 
Musimy wierzyć, że wkrótce już zm artwych­
wstanie —  Rozum, jasny, pi osty i m zerwy Ro­
zum, k tóry  dokazał już ty lu  cudów, że i tego 
jeszcze dokaże, aby jednak przezwyciężyć na­
miętności narodów i uratowrać Europę —  dla 
Europy. Bo już dokonały się w  strukturze dzie­
jów pewne przesunięcia- sił, k tórych n ik t nie 
naprawi. Am eryka zajęła stanowisko, z k tó ­
rego n ik t jej nie zepchnie. Japonia oderwała się 
chyłkiem od ogona europejskiej ku ltu ry  i dzi­
siaj sama na olbrzymim fundamencie czterysto- 
mHionowjck Chin zakłada jakąś nową, ta je­
mniczą i groźną dla nas w szystkich budowlę 
przyszłości żóitoj rasy. Temu już Europa nie 
zapobiegnie. Ozyż m a koniecznie ułatwiać to 
jeszcze bardziej?

A wszakże po tern. co powiedzieli Bethmanu ■ 
i Asąuith już tak  łatwo zasiąść do w spólnego. 
stołu, aby rozumem, wyrozumieniem i dobrą 
wolą dokończyć togo, czego męstwo i ofiara i } 
bohaterstwo wszystkich dokonało. W szak 
wszyscy chcą tyP-o jednego — chcą .prawa w ol­
nych narodów,' na życic i b y t n idkypow any. 
Kiedyż więc rozlegnie się t-en glos, k tó ry  po­
wie, —  nkcliaj stanie się prawo i będzie p ra­
w o?

W ierzymy, że zm iriw ychw slan1 i roz”jn  i 
wskrzesi prawo, ożywi ideały ludzkie, uleczy 
chore dusze, zabliźni rany i zbuduje nam wszwai 
kim  nową formę życia, lepszą i bardziej czło­
wieczeństwa naszego godna, niż ucisk i uciskaą 
nie, W ierzymy w to wszystko, bo musimy wie­
rzyć, bo bez tej wiary me przeżylibyśmy je­
dnej godziny tej strasznej wojny, ibc bez tej 
wiary cały nasz świat popadłby w to  -krwawe 
szaleństwo, w którem  ta k  ohydnie bredzi ów 
pismak włosiu. W ytrzymamy bez w szystkie­
go — bez m ąki i -bez cukru i bez tysiąca tego 
wszystkiego, co nam zabrała w ejna i co nam 
codzicń zabiera, ale nie potr-.filibyśmy wytrzy­
mać bez wiary, że jednak zbliża cię ko iec i to 
dobry koniec, że już pod waż cnym jest kamień, 
którym  przywalony został *Iloino s&pi -n.s«, że 
lada dzień wstanie on w pełni m ajestatu swo­
jej nieśmiertelnej siły, aby jąć się napr wy te ­
go, co popsuł z taką z?jadłosc:ą — ;>Homo
ClTGCtU3*... V? iu-JJ

Niech wcm Chrystusa groou strzepą 
cienie żołnierzy z  orłem białym  — 
niech drieci pa trzyć na nich bieyą, 
podobnych marom skamieniałym...

Ułanów w iedzie ju ż  Belmą —  
czaka ich chwieją się miaroioo.
K roczy batatijon Herarina — i 
niechże da Salwę honorową-

Niech niosą S trzeU y ręką młody 
baldachim biały, złoierr, tk a n y -  
Pod ręce niech wam księdza wiodą 
te poruczniki, kapitany ...

A  zaś przed księdzem  zwolna kroczy  
i gra pułkow a ta muzyka.
Za Księdzem  — W ódz — z smutnemi oczy, 
śm iech  trosi;a jego was przenikaL

Jeśli nie będzie Br k e j  woli, 
byśm y wam. P o h kę  zwojowali- 
co rok w rócim y uńosną —  wcześnie—
W am duch-batalion p rzm cie  sen] 
niepokój dusze team zapali, 
co roku będzie g n jz l powoli — 
aże w  was siła w ielka wskrześnie!
...chociaż wrócimy, jako  Pen—
1915. ~  / Sudaw czyk.

K p M la n ls  S e iiż f iy !  iiid h m ?.
A jeśli będzie Boża woła, 
byśm y przepadli, jako sen, 
i jako  kw ia ty  pomandcli: 
co rok  przed samą TPielką Nocą, 
gdy yńosny blaski was ozłocą, 
w róciwszy do was przez te pola, 
wrócimy cisi, nieweseli — 
wrócimy do was, jako  sen...

M e ś ń  w © f © M n a  
J *  U « N i e m c e w i c z a .
W  'zbiCTOiwycli wydaniach pism J .  U. Niem­

cewicza- b rak  k ilku  utworów patryotyc-zmych, 
napisanych w r. 1812. Rzecz łatw a tio w ytłu­
maczenia. Po odwrocie Napoleona, a zwłaszcza 
po bitwie pod Lipskiem, losy w ręce Aleksan­
dra I złoży jy  rozwiązanie kwestyi polskiej. — 
TY n otvo u t  w o rz  on om Królestwie IC (mgresowem 
Niemcewicz objął stancw isko sekretarza- sena­
tu. Nie -była to pora-, aby przedrukowyw ać i 
rozszerzać ulotne jego utwory, tclm ąee duchem 
antirosyjskim. Zresztą, if 'ino wolnośc-i druku - 
zastrzeżonej ' izoaslytm-yą* nieprawnie ustano­
wiona 'cenzura tępiła myśli »zbrodnmze«. — 
Więc też u tw o ry , o k tó ry c h  mowa. u le g ły  za­
pomnieniu stały  się rzadkością bibliograficzna.

Najwięcej stosunkowo są jeszcze znane bez-: 
imiennie wydaw ane »Listy litewskie*, ponieważ 
uslępy z n ich przednrkowywnno w ostatnich 
ciza-sach z nader rzadkich egzemplarzy, znajdu­
jących się w większych bibliotekach. Al o t j lk o  
nielicznym szperaczom znany je s t wiersz od­
czytany przez Niemcewicza n a  posiedzeniu 
W arszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w -dn. 7 stycznia 1813 r. Wiersz ten malował 
uczucia i runi z i je  Polaków w chwili, k iedy 
w ojska rosyjskie w kraczały w  granice Polaki 
za cofającą się armią Napoleona. Opowiadał 
on n a  początku jak

Długo olbrzym północy szczęsncmi zawody 
Groził światu i dumnie zagładzał narody —

„ ' • ■ *jak  przeciw tem u olbrzymów.- pow stał bohater
i M icieszyly,się' cienie pol-egłycii n a  Pradze*. 
Ale >lody«, nie oręż zmogły bohatera. Dziel­
ny wódz (ks Józef) prowadzi szczątki w ojska 
i wzywa do dalszej walki ,

ró k i mamy ojazyznę, ą krew w żyłach bioty, 
Żołnierzowi polskiemu wąt-plć nio należy.

• • • * • •  
Ufajmy: Polska nie możo nas minąć,
Nie da Róg tak dzielnemu narodowi zginąć.

Z mogił poległych braci 'z siłą niczłamaną 
W żelaznych hełmach nowi mściciele powstaną.

.' Powiedzie ich bohater i boju nie skończy 
Aż bratnią Pogoń z Orły po lakierni P-’łączy. 
Niech się próżno nie chełpi Rusin zaślepiony — 
Wtenczas lew najstrasznicjozy, kiedy obrażony.

■Na pół roku  przedtem  w inny ton uderzana 
m uza Niemcewicza. Orfy napoleoński a posuwa- 
- >ię w zwycięskim pochodzie n ? pcunoc, Kon- 
federacya geneia lna głosiła odbudowanie Pol­
ski, więc też z poa pióra au to ra  »Śpiewów hi­
storycznych* "wyszła »Oda z okoliczności 
ogłoszenia Polak5 28 c^erw-oa 1812 w W arsza­
wie* i »Pieśń w ejennr*, zapow iadająca tryum ­
fy i wskrzeszenie państw a Jagiellonów. Poda­
ję  ją  w całości z rzadai g o  egzem plarza bdbho- 
teki Czartoryskich, zachowmjąc pisownię auto­
ra  czy wydawcy:

'k
Pieśń wojenna (1812).

Do koni, bracia, do koni 
NiecŁ każdy zbroio przymierza,
Niech golnie ostrze broni 
Jak  przystoi na Rycerza.
Dzień świętey walki nadchodzi,
Wkrótce się Polska odrodzi

Oyczyzna z gronu powstałe.
Czarna krew iey cieczo z czoła. “
W was Synów swoich poznaie 
I do Was o pomstę woła,
Wołają pomsty zniewagi 
I  rzeź i morderstwa Pragi.

Na próżno Sybirskie hordy,
Porzuciwszy swoie lody,
Nnwemi nam grożą mordy, —
Powstały na Was Narody 
Patrząc kto na Woysk ich czelo 
Zaurżyicie przywłaściciclc

Słyszycie! tromba chrapliwa,
Kotłów wrzawa, wodzów krzyki,
Król i Oyczyzna was wzywa 
Walczą, bratnie Gallów szyki.
Lećcie niech Rycerz o-choczy
Krwią moskiewską miecz swój broczy.

. . .  . ..
Zhańbiono Lbiv,v Pugoniu 
Roilak pod obeemi Pany 
Wyciąga dc Was swe dłonie,
Pokruszcie Jego kajdany 
Długą rozdzieleni dobą 
Niech się bracia łączą z sobą.

Czy wiecie „kie to tłumy 
Naprzeciw Was f-io zfbtnty?
Te co wściekłością swey dumy 

’ Ziemię Waszę rozszarpały 
Przysięgły w ślepym zapędzie.
Że Polski nigdy nie będzie.

Będzie; wwrokiem przedwiecznym 
Bóg wam Oyez.yznę przyrzeka.
Już czyni Naród bezpiecznym,
P rzytom ność wielkiego Człeka.
Dozna przywłaściciel śmiały 
Że nie zginął Orzeł biały. ,

J

Niech mnóstwo trudów nie zraża,
Męstwa i dzielnej ockoiy,
Niech odległość nie przeraza,
I cierpkiego Nieba słoty,
Wszystko znosi Rycerz prawy,
Dla Ovczvznv i dla sławy-. <.

wiadomi cnie »Pieśni tej z m uzyką paz^  K ur­
pińskiego dostać można w Biurze Teatru Na­
rodowego*. Gw »pan Kurpiński*, to  Karol, 
słynny kompozytor. Niemcewicz żył z  nim w 
bliższych stosunieacl. Owoceir wspólnej ich 
pracy była k-omeayo-opera »J-aa Kochauow- 
Sia* i dram a muzyczne >Ja-dvviga«.

N. b. E streicher przy »Pieśni wojennej*, po­
daje  mylnm r. 1809, czemu nrctytko treść jej 
przeczy, a-le w yraźnie podana d a ta  w nawia- 
Sj.6 piwy tytule.

K  Bartoszewicz.

Hożych Polek śnieżno dłonie,
0  śmiałe w bofacn młodzicńcc, 
Gotulą na wasze słironie, 
Uplecione z laurów wieńce 
Lubym spoy rzemień, "dowiodą,
Że piękność mes twą. nadgrodą.

t ó
Z radością w kressie zawodu, 
Wznies-iem H ym ny dziękczynk-nia. 
Wskrzesicielowi Narodu,
1 straconego Imienia 
Głosząc: pewna tcy  opieki,
Niech żyio Polska na wieki.

J  V. N.

»Pieśń wojenna* wwszla w  dwu k artk ach  in 
8-va bez- m iejsca druku. N a końc-u podano s&-

RAJMUND BF.RGEL.

D o  a p e l i i c
Boje dawno przegrzmialy, groby jeam -zostały 
Rozrzucone po lasach, po polach,
Nad jednenii drzew szumy, nucą krwawych walk

dumy,
Inne całe w bławatach, Kąko-lach.

Nowe czasy i ludy, nvwe życie i  trudy, 
Przeminęli drn dawnych rówieśm,
Stare krzyże spróchniały, groby piiigi zorary
Pozostały legendy i pieśni.

Zbliż się młode pachole, wicher żenie prza* pole 
I wr ponurym skowycie gdzieś gaśnie,
Szumem burzy noc dyszy, usiądź przy mnie tu

bliżej,
Będę prawił tajemne ci baśnie.

„W noc tak głuchą i ciemną, rozelkuiią, jasenną, 
W listopada ponure wichrzy ce,
Z mogił wstają żołnierze, każdy broń f*wt> w dWń

hltazo,
Lśnią się w mroku skrnnawione szaaili-cc.

Popi zez lziirzy lamenty, dudnią foopy* tet-ojty, 
Po-o-las -trąbki z oddali się <zrywa,
Krwawe snują się mary i łopocą sztandary..-*
To dźwięk znany na apel przyzywa. .. .

Idą i?zare gromady, każdy straszmy i blady, 
Głowy w szmalach i rany na piersi,
Har-do br-onii, szczęKiiją, do apelu i«t»wa(j%
— Z Mo-kńfccfwa — pulegh naiipierww

JY auroicu nocy coś błyska, cl. .'.ęjzezą r iz e re
szaiilial ii

Nad głOiY-mmi -wysot-c ..-izjt. e .one,
Na bok wszystko — prc.cz a drfioeń — wbite w kerś.®

. . -- —  ̂ Ciszrosi.
Hej: te loty wkhr-owc, szatom*..

Z rokitniańskich to łanów pędzi szwad«m ułanów 
Aż aię tran** na Stapaoh pr.‘rtgutm 
Hurra! Jezu-s-Marya! jak grom *w ip^iaie aowja 
Wąsowicza przesławna drużyna.

Szum się niesie złowrogi, .przsz dalekie -rozFogl 
J ukn ś Tv]oo7.e groanada *sLq -nowa,
Nikt Kjh imion nic sławi — martwi, cła' i krwawi 
Idą z smutnych kurhanów Bieigo-wa. ?

A aa nimi wciąż nowi, posłanuicy grobowi 
Bezimienni za Sprawę sfzenmierz.e,
Zeszli w bojach pół świata, a  dzis śmierci zatrata 
I niepamięć w swe władztwo ich bierze.

Przez mrok idą i burze, w ran i boju purpurze 
Zołmr-rtzy.ki — a  jest ich tak u-ielu,
Otwarły się n-ogity — krwawe anaTy ożysy,
By w rocznice stanąć do apelu.

Ja  ich wólzę w tej chwili, jak‘«n  wklzia? gdy żyli. 
Ja Ir om widział w walk wirze, w dział gramocie, 
Dawno Jawne to dzieje. Za oknanń wiata- wiej o. 
Pieśń izawodzi o Emarlej tęsknocie.

Szumy do szyto przywarty — świat się jaiwi umarły, 
iMnae wołają — słyszysz? — przyjacielu,
Pójdę duchy ja z wami, yrk dawnemi latami 
Ozas i na mnie stanąć do apelu.

Jadw iga MarciłLOwska.
t!S>.

l Pf 
H i

Bylo to po południu w dniu "wielkanocnym, 
ńiorże podobny czas i taka sama godzina, -jako 
kdy p -Zed wiekami » sa i dwaj do miasteczka, 
które o sześćdziesiąt stajow od Jeruzalem , na 
iinip Emaus*.

Droga wy biegła poza miastem w przestrzeń 
Szeroką, wyciągnęła się, mając na obu stronach 
^ ‘Rnionistą roztocz pagórkowatą, malowaną 
gdzieniegdzie w srebrnu-zielony pas .obwek. 
ńlbo w ciemniejszą barwę niewielkich pól.

Po niejakiej chwil trzeba skręcić na pr^wo 
Dstaw-ia się ten gość niec wiodący do starożyt- 
R 'j u opy i do morzi wstępuje się na ścieżkę, 
jakich wiole w  Ju d -i. Po głazach i wpośród 
głazów-, n-ek ody no ->zsypiskach drobniejszych 
Kkuijejj, w górę i ri jmo na dół i znowu dość 
Jc iąż li- ie  do góry. t oaśeai p® nikłych śladach 
odszukiwać należy Ł aruask tej drożyny.

Zapew-ne — wspin iąc się ta k  i schodząc, dą­
ży  uczniowie w tak. st-ych, przestronnych sza- 
tac , z zakrytem i g-u wami, każay  z podróżną 
wsi ą w ręku.

I  ioft jest dosa 6 lockmurny; może i won- 
fcztt fcył taki?... Dzi i  wczesnej wiosny z pa­
p ie r  *4 niedawnych atrów  i d ż d ż ó w .__

Pizeźwy powiew rozgania skupione dosyć gę­
sto obłoki. Światło przychodzące na ziemię ście­
le się złagodzone, szarawe, trochę smutne.

Cicho i pusto. Naokół, jak  zatoczyć okiem, 
nigdzie postaci ludzkiej, nigdzie żadnego ruchu.

1 praw-dopodotonie była podobna cisza... Tyl­
ko oliwki, dziś rozsadzono dość rzadko, w-tedy 
zwierały się w szumne kępy. Można, przy­
mknąwszy oczy, a przypomniawszy, usłyszeć 
sercem nieuchw ytny dla ucha szept gajów, k tó ­
ro były...

ścieżka poczyna snuć się pod murern ogro­
dów. Ni-zkie to- ściany, a poczyniono sposobem 
bardzo prostym ze zw-alonych na kupę dużych 
szarych kamieni. Za niemi sady po zboczach 
górskich siedzą.

W iaśnla obłoki rozstąpiły się i znikają; wyj­
rzało czyste, biado-błękitne niebo.

W zaostiiOnem świetle rysują się powygina­
ne konary i młode, ciemno-zielone, zębiaste li­
ście fig.

Dziwne oku naszemu to zadrzew ienie: przej­
rzyste, bowiem z w-iclkiemi w pośrodku prze­
działami, a w szystko za nizkim walem stłoczo­
nych na się głazów.

Ze stronj prawej otwmra się cudny w idok 
na przerywane głębokością paro u o w góry. F a­
luje ten wszystek uioczo-smotny kraj. Na sto­
kach lezą błękitne cienie.

Słońce stoczyło się juz powoli na zzehodnią 
cześć widnokręgu...

Czy słyszymy na rozsypiskadh kam yków 
szeleszczące L.oki dwu uczniów, k tó rzy  idą w 
fałdzistych szafach z zckryteini głowami, każdy 
z podróżną laską w ręku?...

»A rozmawiali ze sobą o wrszystkiem, co się 
bylo stało*.

U wierzchołka jednego ze wzgó-z mała wio­
ska. Załedwo, że nieco występuje ze_ skalnego 
tła, bowuem barw ą zgoła, się nie oćk ira. Z ta ­
kich samych kamieni sklecone niewielkie, czwo­
rokątne, bardzo proste budowle. Okienka, je­
żeli są, to osadzone zrzadka i stosunkowo wy- 
soko. Dach zawsze płaski, czasem przysyuan 
ziemią, a w tedy porasta traw ą Spokój ogólnej 
szarości przerywa- gdzieś za nmrei.i srenrzys.a 
oiifcka, rzadziej ciemniejsza, a zieleńsza figa.
, Żalisz rie w tym rodzaju m usiały być owo-
czesne wsie? I . . .

Dalej prs y  drodze, k tóra chwilowo w  dół. zbie- 
o--,, -nirka ; kradła w obramieniu kamieomem, 
przykryta studiiTa. D ziew częta w ciemno-szaT-
r&w-ej. a podtrzymanej szo-oklm -pasem sukni, 
w biiJej zasłonie, ze smukłym glinianym- dzba­
nem na’ głowde, oczekuje snać towarzyszek, by 
społem zaczą„ mozolne czerpanie wedy.

1 Wyminąrfszy wioskę i studnie, ścieżka znowu 
pnie się do góry.

Za w/a iły się p o za nami wyminione krawę­
dzie; rozpostarty jest spokój linii i ciszy.

Przed na ni i i ku  nam powiewy k tóry  na wy­
żynach panuje.

Spójrzmy; tam  na lewo, nad ścieżką, rozto­
czonym cieniem ;poważna, wyniosła i rozłożą sta, 
szumiąca kępa drzew.

Uka-zala się, jak  zjawisko. P-zyciąga oczy i 
coś więcej —  niż oczy. . „

Wchodzi się w  nagły, ale przyjemny cińód. 
Zaszeptały obfite drobne liście.

Potężne konary w yginają się we wsze stro­
ny, a niektóre najniższe wyciągnięte 6ą niemal 
(prostolinijnie nad ziemią.

Owe niespodziewane, wielkie drzew a przy­
drożne nazywają tu ta j dębami, i jest podanie, 
że Chrystus odpoczywał w icli cieniu.

Kiedy?
W łaśnie gdy wychodzimy z pod szeles7czącej 

kopuły, przejawia sie w sercu chwila, bow:em 
»dzioń się nachylił i m a się już k u  wmczoro- 
wi«.

Spotęgowała się jeszcze niew ysłoaiona cisza; 
łagoduy i m arzącjr -szarady błękit rozwodzi się 
w powietrzu, powoli wypełnia cały .--wiat.

Cały świat. '  . ,
Może teraz —  przybliżył się ao  nich, b j spy­

tać: -Cóż to za rozmowy, któro, idąc, macie po­
między soba, a jesteście smutni?

Więc od tego momentu stąpa się 7-0 w strzy­
manym nieledw-iń oddechem; bo wszysMto w 
człowieku nasłuchuje.

W szakże i myśmy sm utni, a rozmowy, które 
miew amy miedzy sobą od krańca do krańca sze­
rokich, płowych pól...

Tymczasem zapada mięki mrok, j*  _którym, 
wreszcie zarysowały się wpół wMsiałne śfUiiny 
miasteczka o »sześćdziesiąt stajów od Jeruza­
lem, na imię Emaus«.

O takiej chwili, gdy »okazywał, janoby miał 
iść aaiej*, rzgUi Mu w prośbie serdecznej: »Zc 
stań z nami*.

J e s t  prawne ciemno.
Jeżeli tam , w obrębie załeawo dostrzegalnej 

mieściny, stoi maluczki domek z płaskim, poro­
słym trawią dachem?...

U drzwi rozwartych figa szeleści wiosennym 
liściem młodym: przez drzwi rozw arte z małego 
sadku nadchodzą ozywcze, śwrieże, przednocne
wonie.

Vi ewmątrz rozniecono -płomyk lam pki oliwnej, 
ażeby świeciła do wieczerzy .Chleb iost polożor 
n; nizkim stole i wino przysposooiooe, albo­
wiem »w szedł z nimi*. •>

W migotliw-cm jaśnieniu dostrzega się tw arze 
uczniów pełne rozbudzonego zajęcia i uwagi. 
Ruchome cienie ślizgają się pc ścianach; szele­
sty płyną z sadu.

Potem dwie ręce podniosły się powoli i  roz­
łam ały chleb...

Czy wd.zicie to  nagłe, olśniewajac-e ogromnie 
białe światło?.., (

J e r o z o l i m a ,  w kwietniu.

-
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K o m u n ika t s z ta b u  an s tro -w ęg ic -rsk ieg o .
(T*ł«*.B-m «. V. BH.ra korw p ołu f.Jtgy ,.. )

■ W kueń, 22 kw ietnia.
U iitjdu" u mjtaSiiaja.

R o fy jsk i i po łudniow o-w pcnodai te re a  u o je n a y .
P ó łcien ie  nie zmienił® się. J > K m ,

fc3 W l « k i  U  .Ł  n u j* q u ^
Wczoraj po połm infj 7 sam olotow wtosklcn rzuciło 2o Dome u a  T ryest; 9 osoo cjn (- 

wydif w tem 5 dzieci, ajw itych, 5 osób n nnych. KUaetor Sudezyanow, w którego ko& iełe 
fiuijdow i*-) iz iec ł n a  nabożeństwie, lulszczony. Atakiem  tym  nlepray^acfe 1 wyzbył
■łę TT«eIkie<o praw a 1 pre-tenryi d< oszczędzania je j o  miast. ~

Półno » a  część mtuśta Gorycyi byta ostrzeliwana silnie prze* działa w ielkieg" kelibru. —  
Pozaiem  na froncie w oerzeżu 1 w K w yntyi ty lko miejscami toczymy się walki działowe.

W obszarze Gol di Lann odparto silne a tak i nieprzyjacielskie, przyczetn W iesi p oadeśli c 
grem ne w a ty .  — Również spełzł na rnczem ponowny atak nlepraj jaciefa na  zdobyte przez 
b ar niedaw no stanowisko w odcinku Sagana, oraz a tak  na nasze linie n a  zachóa od Sperone.

Z istępca azefi szt« bu gen*?* 0 , v. H 0 f a r, 
m arszałek polay porucznik.

i _ i ‘ f m«$

Bółfc®, 23 Kwfettts*- 1510.

K cD iu iiikat n a f ia ln e g o  k ie ro w n ic tw a  a rm ii n ie m iec k ie j.
(TetogM m  a. r .  tsłura m »ep*n«fef^ypve^e.)

berlln , 22 kwietnia.
Biuro Wolffa donosi: W ielka główna kw atera ogłasza urzędowo 21 kw ietnia:

fflcbcitft! teren wGjepny
W obszarze Mozy w związku z wielkiem działaniem obu a /ty lery i p re s z to  J o  gw ałto­

wnych walk piechoty. Na zacnód od n e s i  atakow ali Francuzi znacznetni siłami i Martwego 
czrowieka* l na wschód od tegoż. A tak na cgól krwaw o odparto. 0  mały kaw ał rowu w oko- 
Hcy lasu Lescaurcttes, w k tó ry  Francuzi wdarli się, walczy się jeszcze, N a zachód ©c Mozy 
pozostały zupemie bezskutecznem i mdłowania nieprzyjaciela, aby odebrać kamieniołom na po­
łudnie od zagrody Haudromont. —  Na południe on warowni Domaun.ont odbyw ają się walki 
zbllzka, która 6ię podczas nocy r rw in ę ły  w kilku rowach francuskich. Jeszcze nie ustaiy. 
Nasz koncentryczny silny ogień artyleryi udaremni! już w zawiązku powtórzenie się ataku 
nieprzyjacielskiej piechoty orzeciwko niemieckim liniom w Iesfe Caillette.

W odcinku Va’nc, na równinie WomTe t n a  wyniosłościach na  południowy wschód od 
VerJuo, jak  dotąd, bardzo cżywiuna obustronna działalność a r ty le rii. Nieprzyjacielski samo­
lot spadł, paląc się, w las Fum in ns południowy zachód oa Vaux

Wschodni teren wojenny.
Pod Garbniiówką n*  pófnuuiy . acliJJ od Dźwióska, R osjanie przy powtórnej 

mnej próbie mniej więc*j jednemu pułku ponieśli znaczne straty .
VV armii generała hr. Bo*hraer i eskadra sam ołoiów  obrzuciła kolejowe oudowle koi o T ar­

nopola wydatnie bombami ............ .............. "  "  '

dare-

b a ik a ć łk i  te ro u  wojenny,
Nasi lotnicy atakow ali miejsca, obsadzone francuskim i oddziałami w dolinie W ardaru i 

&<* zachód od tejże. Naczelne kierownictwo rnnii.

wm

P lis y  n s ia iK tn ft  salicyl.
fKel L ®ura ks<wp.)

, W iedeń, 22 kwietnia.
J a k  się dowiadujemy, woj sitowy i enerał gu 

bernator d la ausTryacko-węgierst ’ch obszaró w 
okupowanych w Polsce, generał m ajor E ryk 
bar. Diller został zamianowany nairuestnikicm 
Galicyi. *■■-* J

Te same inotywy, jakie awego czasu dopro­
wadziły do powierzenia adm inistracyi Galicyi 
generałowi piechoty Colaidowi, zadecydowały 
także i teraz przy powierzaniu tego stanowiska 
OS Jbi&tośor o  wys-ukiej Taaadae woós"jofwej.

la r .  E ryk D i 11 e r, urodzony w r. 1859 w 
Wiedniu, z początku poświęcił się studyom 

prawniczym i wstąpił dc ułuzby adm inistracyj­
nej na Morawach, gdzi 3 pozostawi* 4 la ta  j zdał 
praktyczny eerza min i politycznej amninistra- 
Pyi. Fóźn:ej poświęcił się bar. Diller kaiyerze 
w ty k o w ej i .v r. 1889 przj ję ty  zoeial do  zawo­
dowego korpusu oficerskiego. Po ukończeniu 
•zkety wojennej, przydzielony do sztabu gene- 
«Jnogo, należał potem  do pu łku  dragonów nr. 
7, aż w r. 1909 został zamianowcany kom endan­
tem  puiku ułanów nr. 3. W r. 1914 został bar. 
Ddler zamianowany komendantem  16-iej bry­
gady" kawuleryi, i generał-m ajorem . W maju 
1915 nastąpiło prowizoryczne powierzenie mu 
agend wojskowego gubernatorstw a w  Kiel­
cach, a  w  sierpniu togoż roku zamianowano go 
wojskowym gubernatorem  w austro-węgierskiej 
okupacyi w Polsce. Ma on godność tajnego rad- 
ey i je s t właścicielem wojskowego krzyża za- 
łługi, tudzież kawalerem orderu Żelaznej K o­
rony  l i i  klasy z dek o rac ją  wojenną.

Nowo mlanpw&ny nam iestnik Galicyi przy­
bywa do k ra ju  naszego z w ysokiego i ■odpo­
wiedzialnego stanow iska generał-gubernatora 
ziem Królestw a Polskiego, zostających pod o  
kur acy ą  austryacka. Na stanow isku rem obja­
wił gen. m ajor br. Diller wdele wysokich i cen­
nych  zalet, dzięki którymi zdołał sobie pozyskać 
zarówno zaufanie najwyższej swojej przełożo­
nej władzy, jak: wielomiliciiowej ludności pol­
skiej, zamieszkującej olbrzymie przestrzenie 
k raju , admin*5Trowane przez tego dostojnika, 
n  zaufanie to ludności K rólestw a do gen. br. 
Di (lora polegało na przeświadczeniu, że oży- 
wicruy jeat di a  niej n.ajlepszenri chęciami powe- 
wwaaiia ciężkich klęsk wojny i przyw rócenia 
jej tycli oraw  ra ta ln y c h  i  narodowych, których 
pozbawiły ją  długoletnie rządy n.oskiewskie. 
Rządy br. DiJIera przyniosły też  znękanej znisz­
czeniem wojny ludności iwiele u ko je iia , p o ­
zwoliły rozwinąć się samopcimocy7 ekonorriez- 
fiej i oświacie publicznej, skutecznie i celowo 
popieranym  prz t-z życzliwą rękę br. Dillera. 
Tę życzliwość : tak t adnunlst^acyjny gen era 1- 
gub. lubelskiego umiało orpniać społeczeństwo 
polskie i zachowa za  to  z pewnością wdzięuzne 
d la  gen. D illera uznanie.

Jeżeli zaś w arunki s tanu  wojennego pody­
ktow ały  k&uirczną potrzebę pow ołania na  s ta ­
nowisko nam iestnika Gałicyi k an d y d a ta  z wy- 
ftoi j-ch efer wvjsk>wyrch, to  nom inacya gene­
ra ła  br. Dillera n a  tę  godność, opierając się 
już na pewnych premissach z jego adm inisira- 
ey jre i t  rzesz!ości, da je  niejako gotowego 
człowieka, z  k tórym  k ra j w iąże piękne n a  s svo- 
ją  najbliższą przyszłość nadzieje Br. D iller nie 
poakąpi też z pewnością krajow i tego życzli­
wego i kojącego dotknięcia adm inistracyjnego, 
k tórego lęu  k ra j, ty loaro tn io  naw alą wojenną 
nawiedzony, pragnie i potrzebuje w tej chwili 
wmuąrj niż kiedykolwiek.

‘ . itam y więc gen. br. D illera n a  now em jego 
Btarowisku z najlepszą wiarą w jego dobre 
chęci i zdolność wyw iązania się zr trudnego za­
dania, m ająceg ) Kawymokować io bliższej i 
dalazi j przyszłość1’ naszego kra.ju. Zaufanie i

uzr anie społeczeństwa polskiego, jakie gen. br. 
Diller uvozi ze sobą z< stanow iska swojego z 
Lublina, tow arzyszy jego  nom inacy’ n a  n a ­
m iestnika Galicyi.

M n m N l i u  U  i t a i
fTeL «. k. Biura koreep).

Berlin, 22 kwietnia.
(Biuro Wolffa). A m erykański am basador w rę­

czył wczoraj o goóz. 8 wieczór searetarzow i 
państw a spraw zagranicznych notę z odpowie­
dnią rządu am erykańskiego w  sprawie wojny 
łodziam i podwodnemi. O głoszerie tej no ty  n a­
stąpi niebawem.

Haga, 22 kwietnia.
Biuro R eutera donosi z W aszyngtonu po i  da­

tą  19 bia.;
Dzić pc pedudmu o  godz. 1 prezydent S ta­

nów Zjednoczonych n a  wspólnem ,po*3ieazentu 
Benatu i  Izby rroprezents ntów oticzyla nlotę, 
k tó ra  jest ostatniem  słowem, wystosowanem 
przez S tany  Zjodnoczcwie do  Niemiec w  sp i2wie 
lodzi podwodnych. Chociaż tendeneya noty  
Wilsona nie jest dotychczas znana, oczekuje się 
tu ta j te j chwili z jak  najwyższem zaintereso­
waniem. Uważają ją  za prawdopodobne — albo 
ultim atum  albo zerwanie elosunków  dyploma­
tycznych. Główni urzęan:cy departam entu  pań­
stw a i komisye Senatu i Izby repr .zenfcainrtów' 
dla spraw zagranicznych zostali zaproszeni dziś 
na  godz. 10 przed południem do Białego Domu 
na spotkanie z prezydentem. Nieoczekiwana 
wiadomość, że prezydent weźmie udział w kon­
gresie, zelektryzowała kongrę^A aL j^ ,o fic ja lny  
i ciało dyplomatyczne.

Senat przyje‘ natychm iast ustdW ^ j  reformie 
wojska, w k tórej ustanau ia się regularną annię 
i rezerw y w sile r, izem 1 miliona ludzi.

Panuje tu  opiaia, że stosunki między Niemca 
mi a S ;an?cii Zjedroezonym i znajdują się w 
stadyum  kryty cliłem.

Trayiczny łcs Serbii.
jjTekegram e. k. biura korrap.)

Berno, 22 kwietnia. 
»Thgwachi« ogłasza w wyciągu czwarte 

sprawozdanie międzynarodowej komisyi s ta ty ­
stycznej w Bernie. W sprawozdaniu tem  zastę­
pca socjalistów ' serbskich K a c l e g o w i c z  
•mówi o roli Serbii w wojniej

lo a lic /a  w ynala Serbię n a  lup, tak , że Ser­
bia zginęła. Koaiioya stara ła  się ratow ać tylko 
własną skórę i własne interesy, k tó re dla niej 
bj iy ważniejsze niż dobro serbskiego narodu 
i jago narodow e dążenia. Serbię oszukano w 
najstraszniejszy sposób. W ielkie ipołudniowo- 
slowiańskie państwo było tylko pięknem m a­
rzeniem, którem  koalioya zręcznie uśpiła serb­
ską burżoazyę. Ta burżoazyra wraz z domem 
Danującym i z parlamentom postawiła cały los 
kra ju  na  kartę  rosyjsltą, i k raj przez to  stal 
się parobkiem Eo yi. Jak  Rosya mu zagrała, 
ta k  nieszczęśliwa Serbia mumała tańczyć. Przy- 
tem  Paryż nadstaw iał kiesę. Serbia była w rze­
czywistości finansowym wasalem FrancyL

3ada wojenna w Paryżu.
Kolonia, 22 kwietma. 

Pewna opobistość, k tó ra  av ostatnich dniach 
baw iła we Francy i, oświadczyła w rozntuwie 
ze współpracownikiem ^Koelm. Ztg.«:

General Sarra il i generał Lyautey zostali na­
gle powołani do Paryża. Powołanie ty  cli gene­
rałów, którzy uchodzą za najzdolniejs :ych i naj-

cęzezyeb m a stać w jw j^zku z odbyw ającą się 
w Paryżu wielką radą wojenną, w ksórej hior 
rą udział wszyscy generałowie francuscy. Kon- 
fereneya ta. k tó te j przewodniczy prezydent 
Poóncarć, ma. Kt^ać się i,ytaniem, w jaki sposób 
można będzie przeszkodzić Niemcom w  dakaom  
posuwaniu się pód V jtdmn.

Czy generał Po tai a, obrońca Verdunu u stą­
pi, zależeć będzie od jego proptozy<-.yj, k tó re  
ma przedłożyć radzie wojennej,

Usposobisnifc ?v Holantfyi.
jfTA •• k. Pfatn kom p.)

Budapeszl, 22 k w ietn n .
Były holenderski prezydent m inistrów K u y- 

P e r  przybył tu celem odwiedzenia swej cśrki, 
pełniącej od szeregu miesięcy służbę sam ary­
tańską. Kuyper o ś^ a d c z y ł w interwiewie wo­
bec współpracownika Neues P ester Jou-nal* 
na zapytanie, czy lortynkacye Ylissingen dają 
zabezpieczenie przeciw ewentualnej próbie lą­
dowania w ojsk angielskich u  ujścia Szeidy: 
T ak  jest, w tem  mn jscu żadna potęga siłą się 
nie przedrze, naw et i angielska flota. Usposo­
bienie jest podzielone. W targnięcie Niemców do 
Belgii wywołało antinien ieckie usposobiene, 
natom iast zachowanie się Anglii i sprzyuneizo- 
nych wo.bec Grecy, mały znalazło poklask, a 
zrdn szcza ostatnie zarządzenia rządu angiel­
skiego chyba mało dają powodu do -wzDuaze- 
nła aympatyj. W rogie ’ vosohi“nle wobec An­
glii bierze teraz górę. " '  j

W sprawie zawarcia, pokoju oświadczył K uy­
per: Na ogół można powiedzieć, ze pokój teraz 
w ydaje się o w iele bliższym n[± davrniej.

pczesiitnic srUlnsfoms -n Ansiii.
fTel. wlasay *novej K«formy«.)

Amsterdam, 22 kw ietnia.
Grożące Anglii przesilenie ministeryalne zo­

stało  podobno zażegnano przez formułę, k tóra 
zadowalnia oba ooozy, istniejące w  łonie gabi­
netu. Form uła ta  jednak nie zawiera obowiązku 
po wszechnoj siużby wojskowej

Na św ięta w ir Ikr mocno iwołamc w stały  •u^i> 
m adzenia' w szystkich stronnictw. Przeważua 
wię'tszość .stronnictw Bia uświadczyć się prze­
ciwko powszechnej cl "wiązkowej służbie woj­
skowej.

Obawiają się, że n>zporzadzenie, wdaśnie wy­
dano, zabraniające urządzania w czasie Świąt 
zgromadzeń w Dublinie, wywoła liczne trudno­
ści.

jT o L  •• k, B iu ra  F i r s a p . )

Rotterdam , 22 kwietnia.
Do wiadomości B iura Reutera o przesileniu 

w gabinecie angielskim  oświadcza »Nibuwe 
R otterd. CouranU :

Mimo powagi sytuacyi ■ jest przedwczesnem 
.przypuszczenie, że rozbicie się koaucyi jest nie- 
luiiknione.

^M anchester Guaidian« oczekuje wystąpie­
nia m inistrów , będących za obowiązkiem służ­
by wojskowej i rekonstrukcji gabinetu, opie­
rającej się na liberałach i party i robotniczej.

Lfl adyn, 22 kwietnia. 
Ukończenie przesilenia ministery alnego w ita­

ją  tu  ze wszech strop z uczuciem ulgi. Posta­
nowienie, że kwesfya rekru iacy i m a być obu 
Izbom przedłożona na tajnem  posiedzeniu, zo­
stało poparte przez parryę pracy, stanow i ono 
jednak unikat w hisforyi angielskiej konctytu- 
cyi, ta k  że publiczność jeszcze wsl.zymiuje się 
ze swą opinią.
jR resf Asaowatiorti* roapowszccimia jodiną 
Tewełacyę, według które,i Lloyd George? które­
go energiczne wstawienie się za obowiązkiem 
wojskowym powszechnym, wywołało głównie 
to przesilenie, jest zadowolony z w yniku n ara ­
dy gabinetowej. Dalszych narad gabinetu już 
nie będzie. W iększa część ministrów natych 
m iast opuści Londyn, aby udać się na swój ur­
lop świąteczny. Spodziewają się. tu , że zaraz po 
posiedzeniu : w torkowem  mastąpi odroczenie 
Izby.

PfiiBjł neutralnych z p o ś flł lis  W ’.
(Teł. wl. *N Kefermy*.)

Zurych, 22 kwietnia.
* Journal* donosi z Londynu:
Sekretarz stanu dla spraw zagianicznych 

Grey oświadczył w  kuioarach paiiam entu, że 
Anglia nie może uwzględnić protestu, wniesio­
nego przez państw a neutralne z powodu nowych 
postanowień co do blokady, przeciwnie blokada 
ta  będzie znacznie zaostrzona.

mmmm..,
Kraków, 22 kwietnia.

Święto Zmartwychwstania Pańskiego, od wieku 
przeszło najhardziej widomy symbol nadziei i pra- 
gniel narodu naszegu, po raz drugi już zastaje 
Polskę, pogrążoną w wirze wojennym. Piątemu 
pokoleniu Poląków przyszło doczekać wreszcie 
upragnionej enwili, w której Nemezis dziejowa 
ukazuj‘e w pełni zmienność losów kolei. Z zapai 
tym oddechem i gorącom serca biciem wpatrzeni 
we ./schodzącą gwiazdę przyszłości, oczekujemy 
spełnienia się naszych przeznaczeń.

Z doświadczeń przeszłości, budując naukę dla 
przyszłości.... dochodzi Polska do czynnego stwier­
dzenia prawdy słów wieszcza: »Jednością silni, ro­
zumni szałrm*; jasno wioząc cel nwój przed sobą. 
idziemy naprzeciw 6wego przeznaczenia. A ono, 
oceniając ogiom ofiar i ten rozumny i szlachetny 
zarazem szał, którego kategorycznym nakazem 
stanęły Legiony — idzie ku nam ze słowem na­
dziei, z mocną wiar.

I llatego gorąco zabiją dziś serca nasze, gdy 
z \  iwelu majestatyczni’ głos Zygmunta obwieści 
Święto Zmartwychwstania. 1 Popłynie glos jego 
ponad sioła i miasta na całej Polskę i poniesie do 
oddalonych braci siowo nadziei i otuchy.

Gdy rok temu mieliśmy na cierni naszej zagony 
nieprzyjaciela, gdy nad Dunajcem i nad Nidą to­
czyły się krwawe walki — gdy od Tarnowa dola­
tywał huk dział, nie mieliśmy zapewne tylu powo­
dów do radości i nadziei. W tym /oku, gdy cały 
kraj nasz oczyszczony jest z najazdu, a natomiast 
zajęte znaczne ooszary nieprzyjacielskie stały się 
uprawnioną nadziei naszych gwarancyą, gdy złą­
czyliśmy się z braćmi z moskiewskiego zaboru 

zo 6tolicą polską, Warszawą — wydobywa się z 
piersi naszej żywiołowo okrzyk radości i nadziei.

Duszą polska w zacnwyceniu widzi ekspiacyę 
przeszłości, upaja się radosnem oczekiwaniem.

W rytm dzwonów rezurekcyjnych uderzą dziś 
wszystkie serca polskie, a wzniesiony z miliono­
wych piersi okrzyk »Alleluja!* będzio

1 .1jujfspr najwymowniejszym
-i 1 -

w y-

Terror Anglików w Egipcie.
(Teł. 6. k. Biura koireap.)

■Kolonia, 22 kwietnia.
Pewien obywatel neutralny, k tó ry  przed nie- mówienie pomieszczenia

razem ., - VŻA :
A z uczuciem wiary i nadziei splecie się też dzi­

siaj wyraz gorących uczuć miłości dla synów i bra­
ci naszych, walczących w imię tych pragnień w 
rowach strzeleckich. Ku nim to, ku tym bohate­
rom narodowej sprawy, przybranym w mundur le­
gionowy lub żołnierzy obu armij sprzymierzonych, 
biegną dziś życzenia nasze gorące, abj truu ich 
i niekończący się łańcuch ofiar zakończył się upra­
gnionym przez Polskę sukcesor .

jf>lp,-^Uleluja!

Ostatni pized świętami numer ilSowej Relurmy*
ukaże się dzisiaj w sobotę po południu o zwykłej 
porze. Ekspedyeya dziennika uprasza, aby numer 
ten odbierano przed godziną 6 wieczór, gdyż pó­
źniej lokal aoministraeyi *Nouej Reformy* oędzie 
zamknięty.

Z Wielkiego Tygodnia. Wczoraj odbywało się 
zwiedzanie Bożych grobów po świątyniach kra- 
kowskicn, w których kwestarki zDierają datki na 
rożno cele humanitarne i dobroczynne. Zwiedzanie 
trwać będzie także przez dzień dzisiejszy aż do 
rezurekoyi. Wczoraj po południu w katedrze Wa­
welskiej odbyła się Ciemna Jutrznia s  Trenami 
Jeremiasza proroka.

W czasie uroczystej mszy świętoj o Zmartwych­
wstaniu Puńskiem w katedrze na Wawelu dzisiaj 
0 godzinie 6 wieczorom odezwie się Zygmunt. — 
Rezurekcya w kościele N. P. Iłaryi odbędzie się 
dzisiaj o godzinie 8 wieczorem.

Wczoraj po południu odbyła się w Krakowie 
błagalna procesya
Frocesya, którą prowadził ks. Fiskup Sapielia, wy­
ruszyła z kościoła N. P. Maryi do kościoła O. O. 
Dominikanów, a stamtąd do kościoła O. O. Fran 
ciszkanów, gdzie kazanie wygłosił ks. profesor dr 
Bystrzonowski. W procesyi wzięło nd/iał kilka 
tysięcy wiernjch.

Muzyka kościelna. W kościele ■ akademickim 
św. Anny w pierwszo święto o godzinie 11 przed 
południem wykona chór mieszany po raz dTugi 
Msze Kazimierza Garbusińskiego, osnutą na mo­
tywie; »Grorra Tibi Trinilas*, opracowaną w .ści­
śle starej tonacyi kościelnej, pierwszy raz wyko­
nana dEia 8 grudnia 1915 roku. Na Offertoryiun 
odegra profesor Karol Wierzuchowski utwór H:tn- 
dla z towarzyszeniem organu. — W drugie święto 
wykona chor męski drugą Mszę: Cli. Gounoda, a 
na Offertoryuin; Alleluja Jlandla; akompaniować 
będzie p. W. Styś. Zespołem kieruje K. Garbusiń- 
ski.

Zjazd poselski w Krakowie. Z prezydyuin m..v 
sta otrzymujemy pismo następujące:

Z okazyi zapowiedzianego na dzień 29 kwietnia 
w Krakowie Zjazdu posłów parlamentarnych i sej- 
mowych, zarządziło prezydyum miasta, aby Se:; 
kretaryat prezydyalny magistratu dla udogodnię^ 
nia uczestników tego Zjazdu przyjmował telegra­
ficzne zgłoszenia, mające na celu dość wczesne za-

a to bądź w hotelach,

o terrorze ARgliiców w  Egipcie. W edług jego, 
opowiadania codziennie rozgrywaty się tam 
sceny gw ałtu i okrutneg '0 terroru, takie, jakich 
Anglicy dopuszczali się swego czasu na ludno­
ści Indyi podczas 'wielkiego powstania, W  za­
chodnim Egipcie wiele wsi oaz zniszczono, ko­
biety i dzieci wycięto.

Przy opróżnianiu okolicy kanału  Suezkiego, 
wystrzelali Australczycy ludność tubylcza. 
N adto nałożono na ludność niesłychanie wyso­
kie podatki, wysysając ją  av t.en sposób aż do 
krwi. K to nic płaci, dostaje się do więzienia. 
W ypadki gwałcenia kobiet, mordy, rabunki, 
podpalenia, których się dopuszczali Australczy-| 
cy, oraz w yroki śmierci, pomnożyły się zastra­
szająco. ieie ofiar n a jp r z ó d  gadzinami mę­
czono i bito, a potem wieszano.

Interwencya papieża?
j te l .  wŁ .N ow ej Reformy*.)

Amsiei dam, 22 kwietnia.
Poseł holenderski przy Vtatykan;e był w o- 

sŁatnick czasach kilkakrotnie u* posłuchaniu u

przód pomieszczenia. ' narażą się na niedogodno­
ści.

Telegramy wysyiać należy pod adresem: Se-
krctaryat prezydyalny magistratu Krakowa — 
l bliższerr określeniom rodzaju żądanego pomie­
szczenia. :

Zjazd, o którym mowa, odbędzie się ód 27 do 
30 kwietnia b. r. Z tego powodu spodziewać się 
należy przybycia liczniejszego grona osób. Se- 
krctaryat prezydyalny magistratu potrzebować 
będzie dla przybyłych p e w n e j  i l o ś c i  p r y ­
w a t n y c h  z w y g o d ą  i k o m f o r t e m  
u m e b l o w a n y c h  p o k o i .  W tym celu 
uprasza się chętnych, aby pokoje te, z dokładnem 
podaniem adresów, ceny i warunków najmu, ze­
chcieli zgłaszać w biurze Sekretaryatu prezydyal 
nego najdalej do dnia 25 kwietnia. j

Z Towarzystwa Sztuk pięknych. Dnia 18 b. m. 
upłynął miesiąc od otwarcia wystawy pod tytu 
łem: .Legiony Polskie*. O •ważności i powodzeniu 
wystawy świadczą wy mew nic: duża frekwencja 
publiczności, przekraczająca liczbę 6.000 osób, 
znaczny pokup dzieł i drugie wydanie kmamgu, 
wymieniającego 600 numerów. W ciągu miesiąca, 
nadesłali nowe prace, związane ideowo z I.egiona-papieża. Sądzą, że m iędzy papieżem a  królową . . .  .

Wilhelmin" odbywa aię wymiana zdań, doty- mi, następując: artys i: Wojciech b  o e s  a _k oi-
’ papieża, c e l e m , tret gen. Brandnera nolo wiatrak? w isotneszeza-cząca możliwości inlcTrvcncyi 

zakończenia wojny.

G in l i i f f l i  F a i
czlonKÓw red z in y  C e s a r s k ie j ,  oraz 
gics g łów nych  dow ó d có w  arm ii, zdjęte
n a  p ły tacli n a  cel funduszu wdów i sie­
ró t  po poległych żo łnierzach, nau e tz ły .

nacli w sierpniu 1914 roku (generał BranBne miał 
pod sobą przez kilka miesięcy brygadę 1 iłsudskic- 
go), Teodor A x e n t o w i c z :  Tortret arty lerzysty

Ta  1,, Jan R e m b o w s K i :  ro n re t Waciawa Sir- 
k; Sieroszewskiego, znakomitego powicśeiopisarza 
i ltawalerzysiy I. brygady Legionów ' polskich; 
Stanisław T o n  d o s  ' i W. K.: Legioniści przed 
Chrystusem królowej Jadwigi na Wawelu; Jan 
G u m o w s k i :  E Dwa portrety: Mieluila . Żyrnir-
skiego, majora I. brygady Legionów polskich 
i profesora dra Jerzego lir Myeielskiego, organi­
zatora i prezesa obecnej wystawy; Kajetan S t e ­
f a n o w i c z :  Pieśni Legionisty w 9 rysunkach 
piórkiem i trzech akwarelach. Rysunki zostały 
wydane w osobnym albumie, a docnód zc sprzeda­
ży tego albumu został przeznaczony na wdowy 
i sieroty po legionistach i  jest do nabycia w kance- 
laryi Towarzystwa Sztuk pięknych. Br*n»ława 
R y « h t o r - J  a r  o w s.k a: Portrety pułkownika 
Zygmunta Zielińskiego, jego małżpnki i syna, 
trzy portrety p. Zofii Januszajtisowej, żony pułko­
wnika Legionów polskich; Stanisław J a n o w ­
s k i :  'szereg portretów oficerów Lejionów '  #iaz 
pejzaże z Polesia Wołyńskiego, Okońska, iłaran- 
czy; Ignacy P i n k a s (uczeń Jacka Maleacwskie- 

o): Portrety legionistów; jJózef Swirysz R y s z ­
k i c  w i c  z: Patrol ułanów Wąsowicza pod Soło- 
twiną; K n a u s ó »v n a Em Iia: Szkic portr«*owy 

p. Adolfa Sternschussa; Engelbert B l a s c n k e :  
Ułan-Beliniak, wielka rzeźba dekoracyjna.

Wystawa została przedłużoną do dnia Ib maja 
b, r. - ■

Pani Ludwika Onyszitiewicz«wa, znana artystka 
śpiewaczka, urządza 7 maja koncert w sali Sokoła, 
pod piotcktoratem ks. Pawiowej Sapieżyny i eksc. 
Amelii Kijkowej, z którego cały dochód jrwftmir* 
czyła na Czerwony Krzyż Krajowy. Tak szlaohe- 
tny cci, jak też występ tej cenionej artystki, któ­
rej dawno Krakowianie nie słyszeli, zgromadzą za- 
pewnio liczną publiczność. Panią Onyszkiewitzo- 
wą pamiętamy z jej debiutów’ na scenie krakow­
skiej w operze za dyrekcji ś. p. Pawlikowskiego 
i dyr. Hellera; późóiej śpiewała ona w teatrach 
zagranicznych, a w przeszłym sezonie w Madry­
cie w operze, w koncertach i trzykrotnie na dwo­
rze królewskim, gdzie szczególnemi względami o- 
taczała ją królowa matka, Marya K rystyna i in- 
ftmtka Izabella. W ostatnich tygodniach p. Ony- 
szkiewiczowa Koncertowała w Berlinie : Poznaniu, 
a prasa tamtejsza z wieildem uznaniem' wyraża 
sle « głosie, muzykalności i wysoce artyełyeznein 
interpretowaniu pieśni przez naszą rodaczkę. — 
W program jej krakowskiego koncertu wchodzą 
utwory R. Straussa, Wolffa,'Schumanna, Róży­
ckiego, Friedmana., Szymanowskiego i im B.lely 
zamawiać można w księgami F. Eberta, w hotelu 
Saskim. ,

Występy dyrektora Solskiego w ttd.rze miej­
skim. Po zamknięciu wskutek uroczystości Wi T- 
kotygodniowych otwiera teatr miejski swe podwoje 
w pierwsze święto po południu, dla 3weg« i*pcr- 
tearu świątecznego, który, dzięki gońciaie dyr. 
Solskiego, będzie prawdziwie uroczystym. W o- 
bydwa dni gra dyr. S o l s k i  we wszystkich przed­
stawieniach, kreując swe oryginalne a tak  wszyst­
kie odmienne postacie w dziełach rzekspiTa, Prc- 
dry, Nowa-ezyńskicgo i Anczyca. Szarsza, świąt> 
czm  publiczność będzie też mogła gc widzieć w 
klasycznych już dzisiaj kieacyach.
\ W jiierwszc- święto po południu gra dyr. Sulak; 

Kościuszkę w sziuco Anczyca-, w ktdroj peiwitał 
obecnie Kraków, wieczorem zaś w i.iezrdwjłany 
Chudogcbie z „Wieczoru trzech króli pokatżł nam 
swą mistrzowską kreacyę kumedyową. >Y drugro 
święto po poluelfiiu jako Łatka da oię poznać nasz 
gość tym, którzy nie  z d ą ż y li go jeszcze widzieć 
na poprzednich dwóch przedstawimiiach, a  w wy­
stawianym j wieczorem „Fryderyku11 Ntiwaozyń 
skiego przypo-mni jeszcze raz Krakowowi — hi&to 
rytzną postać królewskiego starca z Sams-touci, w 
imcrpretacyi której -wzniósł się -kunszt dy r. Sol­
skiego w najwyższe rejony sztuki. .

Adresy jeńców Polaków. Orrzymujemy następu­
ją* y komunikat: „Na setki listownych tŁamytan 
odpowiadam niniejssom, że prowadzony - ptrzeze- 
mnir blisłio od roku alfabetyczny kataster adresów 
jeńców z galicyjskich pułków i Legionów polskich, 
znajdujących się w niewoli nieprzyjacielskiej, ze- 
stauia-m z urzędowych list strat w mutrę pojawia­
nia się tychże, że zatem nie mogę adresó*w tych 
znać i dostarczać wcześniej, zanim eię w urzędowej 
liści- pojawią. Krewni jeńców’, którzy odemnie bez­
zwłocznie odpowiedzi nie otrzymali, niechaj wi'ęc 
będą pewni, że adresów poszukiwanych pi-zezeń 
jeńców dotąd jeszcze niema i że w ini»rę ptjit,via- 
nia się -odnośnych adresów w list-ach strat natych­
miast poszukujących zawiadamiam, gdyz i adresy 
poszuktijącycli w moim alfabetycznym katastrze 
zamieszczam. Jeszcze raz zaznaczani, że bezwantn- 
kciwo zadnycłi li o n o r a r y ó w za dostarczanie 
adresów jeńców’ n i e  p r z y  j ni u j  ę. Proszę tylko 
poszukujących o pisanie do mm« na ofrankotwa- 
nych należycie kartkach koreepondeneyjnydi i o 
załączanie frankowanycli i zaadrestwaiiych do sie­
bie korespondentek na odpowiedź. Franciszka St-oe- 
ger-Kaeekerowa. Kraków, Rynek 1. 30.

W sprawie pomocy państwowej dla drobnego 
przemysłu i rękodzieła. Z krajowego Związku Izb 
i Stowarzyszeń rękodzielniezo-przeinyslowych w 
Krakowie komunikują nam
’ Krajowy Związek Tzb i Stowarzyszeń rękodziel­

nicze-przemy.-łowych w Krakowie przedłożył wła­
dzom centralnymi memoryał w sprawie pomocy 
państwowej dla drobnego przemysłu i rękodzieła, 
opracowany na' podstawie uchwał i rczolucyi, po­
wziętych na konferencyi sfer interesowanych, od­
bytej w dniu 20 października. 1915 roku w Kra­
kowie. W odpowdedzi na ten memoryał minister 
Galicyi zawiadomił Związek, że wdrożenie akcyi 
w tym kierunku jest wskutek jogo starań obecnie 
przedmiotem wyczerpujących studyów i obrad 
kompetentnych władz centralnych. Minister wy­
raża nadzieje, że w niedługim Szajsie będzie w mo­
żności udzielić Wydziałowi krajowemu który 
zwTÓcił się do niego z wnioskami w tej sprawie, 
bliższych szczegółów’ co do formy pomocy’ pań­
stwowej i rozgraniczenia koinpetencyi tych czyn­
ników, które akcyę pomocy dla rękodzieła zreali­
zować mają. Co się tyczy udziału rękodzieła kra­
jowego w’ dostawach państwowych, względnie dla 
armii, oświadczył minister, że będzie rzeczą Związ­
ku z a w ia d o m ić  go o wnoszeniu znaczniejszych 
ofert przez krajowe Stowarzyszenia rękodzielni­
cze, o ile załatwienie tych ofert zawisło od władz 
centralnych, cywilnych lub wojsktwych.
■ Zarząd Związku krajowego zakomuuikowal tę 

odpowie*/ ministcryainą Stowarzyszeniom związ­
kowym, zw racając uwagę na ustęp, który Baktu ■ 
jo o wnoszeniu ofert na dostawy’, a który zdąża 
do ulatwdenia otrzymania tych dostaw, . Snodzie 
wać się należy, że w tym kierunku stosunki we­
zmą obrót korzystniejszy dla naszych rękodzieł 
ników. '  ’ ,
■ Stowarzyszenie katolickie ■sPraca* w Krakowie, 

ulica św. Tomasza L. 37, odegra w poniedziałek,

RatśrŚĆ s p ra w a  .,Gramola“ bez tuby waT&Ŝ .i / m W pollł- jakotfeź 
rannym . Je s t  to jedyny  środek na rozstrojom? nerwy. Zdjęcia 
n -jw ybun iejszyc li sił arty sty czn y ch , oraz patryo tyczne, poleca
Pierwszy krajowy hurtowny i ezgści-rry 8k M  gramofonów

W e k s fo ra
K ra k ó w , Floryauska 25. Łti ó w , Sykatuska 2. 
Graffioton koncertowy z 10-ruazdjęo atni K 55’—. 
blyty od kor. 1’50. Cenniki darni.
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linio, $4 b. m., .»Belwcdei'«, Jr  timat hlstot j  „zny Bo- 
kłlawiczju Począrsk przedstawienia o godzinie 7 
wieczorem. Cały dochód przeznaczony jest na 
waovry i sieroty po poległych na placu boju czlon- 
Kacn Stowarzyszenia. — Bilety wcześniej do na­
bycia ulica św. Tomasza L. 37.

Wędlin zabrakło w masarniach krakowskich od 
dwóch dni. Biak ten z powodu świąt Wielkanoc­
nych jest ogromnie dotkliwy, wiele rodzin musia­
ło zrezygnować z urządzania. »Sw ięconego*, gdyż 
nie można Dyio dostać ani szjnki, an wędlin. Od 
dwóch dni kuka sklepów malarskich jest zamknię­
tych z powodu wysprzodaży towarów.

if*a&  t ó t i s  j g

20u gospodarstw rolnych du bezpiabiego zaję­
cia przez uchodźców. Jak donosi »K«ryer Lwow­
ski*, p. Adam P a p a r a, kurator majętności Za- 
pytów w powiecie Kamionka Sirumilowa, ma za­
miar oddać uchodźcom bezpłatnie do zajęcia i o- 
siedlcnia około 200 gospodarstw rolnych, opusz- 
czunycb ! dotąd niezagospodarowanych. Dla wło­
ścian uchodźców, pozostających bezczynnie w ba­
rakach, nadarza się sposobnosć do pracy i zno­
śniejszego bytu. Na powyższą wiadomość powin­
ny by zarządy baraków zwrócić szczególniejszą u 
wagę. ftioże też przykład szlachetnego ofiarodaw­
cy znajdzie naśladowców wśród innych ziemian.
■ Brzesko. (Wywiady naukowe. 1 /tga, kooiet N. 
K N.). Staraniem grona nauczycielskiego tutej­
szego gimnazyum odbyły sśtj w kwietniu następu­
jące wykłady dyr. K M i s s o n a :  „Młodzież a 
wiosna wykład pcaaigogiezny dla rodziców’ i wy- 
Chb-wawców; prof. L. W i c h e r a: „Zależność c/.ło 
^ “‘ka o.l warunków geografi izuych1; pror. K w a- 
k a: .,.1 loświao czeria a ehe-nii" a demiecstracyanii 
Wyki.a-ly znalazły powio lżenie; nafitępma serca 
wykładów v-ygk>SŁOua będzie po świętach.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Ligi kobiet 
N. K N. w Brzesku odbyło się dnia 19 kwietnia 
Przybył aa nie jako delegat N. K. N. p. H a u  s- 
n e r i przemawiał, wyjaśniając zadania organiza­
cyjne społeczeństwo po Laki ago w obecnej dobie, 
liz-mówienie zainteresowało zebranych. Następnie 
F- K r z y ż a n o w s k a ,  dolegatL* Ligi kobiet N. 
K N. z Krakowa nawiązując do stow oamym p. 
Hammera wykazywała cole pracy kobiet-Polek 
z >rganizovi»iycŁ w Ligach. Nastrój zebranhi był 
bar-L.o uroczysty. Liga bnzesKa liazy obecnie człon­
ków 242, a mimo to, że istnieje od niedawna, ma 
czysty dochód w kwocie 360 K. Następni-; orPj-lo 
tóę zebrani, powk.eowego komitetu N. K. N. pod 
Przow'dniclwem p. bar. G f i t z a  i przy współu­
dziale p. hi uauera.

Repertoar .estru miejskiego 
im. J. Słowackiego, 

kepertear świąteczny teatru młejsKiegc 
łm, J. Słowackiego

Pierwsze święto po południu: »Kościuszko pod 
Racławicami*, występ dyr. Solskiego; wieczorem: 
♦Wteczór trzech króli*, występ dyr. Solskiego. ~

Drugie święto po południu: »Dożywocie«, wy­
stęp dyr. Solsldego; wieczorem: »Fryderyk Wiel­
ki*, występ dyr. Solskiego.

Repettoai miejskiego Teatru ludowego.
Niedziela, dnia 23 b m., po południu: »i’tasznik 

z Tyrolu*; wieczorem: »Sen nocy letniej*.
Poniedziałek, dnia 24 b. an., po południu: »\Ve- 

»oły skandal*; wieczorem: j Mary a Stuart*.

Młode maiki i karmiące kobiety, Które mają u- 
PiążWe, 'Tucuaińoate wypróżnienie, przez użycie 
■aaturametj wody gomiicj „PrancmKa Józefa1 
uiAZOoja wielkiej ulgi. Tajny radca lekarski prof. 
Spiegelbwg, autor wielkiej książka naukowej o po 
foznictwifc, stw.cidził na podtitawio sposurzeżen, ze­
branych w król. id. nLee dla kobiet w W ro c ła w iu , 
że wodę „Franciszka. Jozefa" moona pić także prze* 
czaa dłuższy, a nie wywołuje ona ani szkodliwych 
następstw, ał* tez nie zmniejrza się jej niezawodna 
Ututeczność 2231

term. Kąpielach Krapina Toplitz mogą zna­
leźć inwalidzi wojenni dobre i tanie pomieszczenie 
Nadw jes-i, 10 m i e j s c  f u n d a c y j n y c h  d l a  
o f i c e r ó w  i 10 d l a  ż o l n i e i z y .  Wyjaśnień 
W tym względzie udziela c. k. ministerstwo wojny, 
lub dyrekeya kąpoełowa, Krapina Toplitz, Kroi'-ya,
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Za duszę ś. p. Hraolita Wójcickiego, artysty 
mam. i sekretarza teatru m., odbodzie bię w po- 
“l działek dn. 24 b. nu, jako w drugą rocznicę 

lcfCi, nabożeństwo żałobne w kościele św. Krzy- 
a 0 godz. 8 rano, na które zaprasza rodzina.

Zmarli: - “
karya z Rynczarskich F e d e r o  w i e ż o w a ,  

P^eżyw^zy lat 08, zmarła dnia 20 marca 1918 r. 
*- Kz o „ h o  wi e .  2779

296 K 40 h; uf. fund ii* z wdów i riorot po poległych 
kkarzach 684 K; na odbudowę zniszczonych szkół 
ludowych 10 K; na K. B. K. 270 K; na pomnik 
dla poległych pod Łowczówkiem 46 K 60 h; na 
ochronkę dzieci w Biłgoraju 150 K; na Tow. opie­
ki nad rekonwalescentami szpitala św. Łazarza 
40 K. Razem więc z kwotą 184.996 K 17 h w nrze 
650 Nowej Reformy z dnia 24 gTudnia 1915 r. 
wykazaną, aJministracya Nowej Rcfoimy od wy­
buchu wojny do dnia 20 kwietnia 1916 r. włącznie 
zebrała na cele związek z wojną msjące 247.836 K 
57 h.

S K Ł A D K I
złożyli w Aclmimstracyi „Nowej Reformy": - - . . . .  , . , ,

" Na fundusz wdów i sierot po logicniisLach: Szkol* urzędnicy publiczni wolni są zupettne od tego
tu uhowio 12 K C2 h zftbrane muleza.-; szezenieiitS:! nnłfafticit. Tn sam n fvczv ais ur„£.dniltĆW Dry-

. .irst: yatfi ■ podatek od zysków 
3 ^  wojennych.
Podmiotem świeżo wpiuwadzonegu w Austryi 

podatku od zysków wojennych sa stowarzysze­
nia i poszczególne osoby, przedmiotem zaś po­
datku  jes t nadw yżka dochodów, uzyskana :w 
czasie od 1 sieipnia 193 4 do 31 grudnia 1916 
ponad daw ny normalny dochód w czasie poko­
ju, b e z . względu na tu, z jakiego,by źródła ta  
nadw yżka płynęła.

U stowarzyszeń krajow ych (towarzystw a- 
kcyjnyeh, związków akcyjnych, towarzystw  
kom andytowych opartych na aKcyaeh, syndy­
katach, stow’arzj’szeniach z ograniczoną odpo­
wiedzialnością tudzież spółek zarobkowych i 
gospodarczych) opierać się będzie wymiar po­
datku  od nadwyżki na zasadzie rentowności ze 
względu na znaczenie, jakie ma kapitał w two­
rzeniu się zysku tych towarzystw; przyterh za 
■podstawę do porównania ma. się brać dłuższy 
okres pokojowy. Skala poaatkow a rozpoczyna 
się w kategoryi od 10 procent, a kończy 35 
procentam i, które państwo ściąga z opodatko­
wanej względnej nadwyżki, li stowarzyszeń po- 
zakrajowych skala podatku opiera się m e na 
rentowności lecz na absolutnej nadwyżce, a się­
ga od 20 do 40 procent. W  obydwu katego- 
ryach nie ściąga się pouatku od na iw yiek, idę 
przekraczających 10.000 K. Przy wymiarze 
stopy podatkowej stowarzyszeń, ustawodawca 
kierował się tym  motywem, że w Austryi istnie­
je już nader wysoki podatek akcyjny, k tóry  
wraz z dodatkam i wynosi 20 do 30 proc. czy­
stego  zysku obowiązanego do podatku. L tym  
.podatkiem konkuruje tera7. podatek od1 zysków 
wojennych, k tóry  np. dla tow arzystw  krajo­
wych z 5 procentowym przyrostem  rentowno­
ści wynosi 10 proc. nadw yżki zysku, dla to ­
warzystw, m ających 10 proc. tego przyrostu, 
wwnosi 12;5 proc., 20 proc. —  17’E proc., przy 
100 proc. .przyrostu —  30 proc., przy 300 proc. 
przyroście —  33’75 proc. Dla -uniknięcia po­
dwójnych cpodatkowań czyni się algi takim 
stowarzyszeniom, k tóre posiadają więcej niż 
p iątą  częśc akcyj lub udziałów innego stowa­
rzyszenia, podlegającego podatkowi od zysków 
wojennych, tudzież w -n iek tó ry ch  wypadkach 
ulgi dla stowarzyszeń z ogr. por., o ile nie m ają 
w ięcej, niż sześciu uczestników.

U rtOszezegóirsyen osób podstaw ą wy mi an i 
p rd a tk u  jest absolutna wyawkość nadw yżki do­
chodu, k tóra jednak yozoetaje wolną od po­
datku, jeżeli nie przekracza 3.000 K. Skala po­
datkow a rozpoczyna się od 5 proc. i wznosi się 
do najwyższej stopy 45 pioc., jest przeto wyż­
szą niż w Niemczech, gdzie najwyższa stopa 
ma wynosić 41‘62 proc. Jak o  przykład wymia­
ru podatkowego dia osób poszczególnych przy­
taczamy, żu przy nadwyżce dochodu, wynoszą­
cej 10.000 K, ozaiaczony on jest na 5 proc., przy
50.000 K na 13 proc., przy ̂ 100.000 K na 19‘5 
proc., przy 200.O00 K na 27’ 2 proc., przy
600.000 K na 33‘9 proc., a  potem wzrasta od 
powiednio aż do 45 proc.

Nowe rozporządzenie s ta ra  się o ile możności 
oszczędzać słabsze pod względem gospodar­
czym żywioły jednej i drugiej kategoryi opo­
datkow anych; dzieje się to  w ten sposób, że 
przyjęto jako normalną, najmniejszą re n to ­
wność przy stowarzyszeniach 6 proc., a jako 
norm alny najmniejszy dochód u osób oddziel­
nych kwotę 10.000 K., tak  mianowicie, że w 
każdym  w ypadku, naw et gdyby przeciętna ren- 
towmość okresu pokojowmgo nie sięgała 6 proc. 
względnie dochód tego okresu nie sięgał 10.000 
K., opodatkowaniu ma podlegać tylko nad­
wyżka ponad tę minimalną granicę, a  nie po­
nad kwotę faktycznie '.podczas pokoju osią­
gniętą.

Podczas gdy w Niemczech postanowioiio, że 
pubory -wojenne oficerów, naw et jeże. nie 
przedstawiają się jako  przyrosty majątkowe, 
m ają być opodatkowane, ■$ A ustryi każdy wyż­
szy dochód w poborach służbowych, wynagro­
dzeniach i zaopatrzeniach, p ij nąc.y z »kas pań­
stwowych, dworskich, * krajowych, powiato­
wych i gminnych albo z c. i k. kas wspólnych« 
jest zupełnie wolny od podatku, to znaczy, że

IV  o f  m  a*

Siiii&fć Goltza paszy.
(T«l. e. k. Bi ara koresp.)

Berlin, 22 kw ietnia. 
Generał m arszałek polny bar. von der Go 11 z 

po rO-dniowej słabości zm arł 19 bm. w głównej 
kwaterze tureckiuj r a  tyfus plamioty. "

N r 204.

-•j-tewii! 12 K C2 k zebrane podczas szczepienia; 
Jo^ef Glone.zyk Ki TC.

i a ®bary « ojny w  myśl odezwy ks. biskupa Sa- 
pieny: Msrya Peleienzowa 10 K zamiast kwiaton’ na 

umno b jj. ńra Czesława Górskiego, 
ha carki powalaiica z 31 roku: Feliks Kiciński 5 

K J. a  _  K.
Na Dom sierot *jj. dra Ign. Dembowskiego: Anto­

niowie Skrzyńscy 500 K.
Na Rodzinę sierocą: k. S. 2 I\, jg>

  -

S k l a c i l d '
złożone w administracją Nowej Reformy na cele 
związek z wojną mające: t

Od dn. 2i grudnia l ulo r. do dnia 20 kwietnia 
1916 r. włącznie wpłynęło do administracyi Nowej 
Reformy na cele połączone z wojną 62.840 K 40 h, 
a mianowicie: 

f a Legiony 8088 K 19 h; na Czerwony Krzyż 
y p 9  K 54 u; na Hamarydanina Dolskiego 1874 K 

Ri na gwiazdkę dla legionistów 952 K 95 b; 
a rodzin żołnierzy powołanych pod bron 132 F ;

* cwanuowanych 93 K; na fundusz wdów i gie- 
r° L po poległych legionistach 32554 K 49 h; na 

Ó dsko dzieci legionistów w Zakopanem ICO K 
3 h; ua ofiary’ wcjnv w myśl odezwy ks. biskupa 

sapiehy 1728 K 8h o, na fundusz dla kalek-żoi- 
rnerzy 151 k  30 h; na komitet opieki nad byłymi 
,efeioniBtami 1942 K 35 h; na fundusz wdów i sio-- 
|° t  im. riłsudskiego 1080 K 14 h; na schronisko 
kigi nistów w Wiedniu i Rrakowio 125 K; na 
oanatoiyun. legi mktów w Zakopanem 114 K; na 
Lohimuę l egionów 2125 K 06 h; na odbudowę 
Dńrlj, 11 K; na szpital legionistów w Rabce l i t  
k  72 h; na Rodzinę sierocą 286 K 80 h; dla gło­
dnych Warszawy 2572 K 11 b; dla bezdomnych 
Sieniawy 111 K, na dary wielkanocne ula żołnie­
rzy-Polaków i legionistów 3044 K 11 li; na Dom 
sierot po nauczycielach im. dra Tgn. Dembowskie-

podalku. k o samo tyczy się urzędników pry 
watnych, o ile nadw yżka ich dochodu nie rzt 
kracza 4.000 K. Zupełne uwolnienie od podatku 
Cunkcyonaryuszów prywatnym,!), zdaniem rzą­
du, nie byłoby uzasadnione, gdyż właśnie oni 
podczas wojny mieli podwy żazenia swymh po - 
borów, przekraczające o wiele wszelkie możli­
we podwyższenia płac u urzędników publicz­
nych.

Spadków podatek ou zysków wojennych nie 
tyka; za obowiązane do podatku uznaje się ty l­
ko właściwe zwiększenie tego dochodu w po­
równaniu z dochodem, uzyskanym  z odziedzi­
czonego m ajątku podczas pokoju.

Podatku od zysków wojennych nie odtrąca 
się ani przy wymiarze tegoż samego podatku, 
ani przy podatku zarobkowym lub dochodo­
wym. Postanowienie to uzasadnia rząd w ten 
sposób, że dopuszczenie takiego odtrącenia ró- 
v/nałoby się zniżeniu stopy podatkowej, a 
prócz tego przyr podatku zarobkowym uszczu­
pliłoby podstawę dla wym iaru dodatków, ta ­
kie zaś uszczuplenie dochodów ciał autonom icz­
nych lryłoby t e n  nrniej uzasadnione, że i one, 
zwłaszcza gminy, m ają z powodu w ojny więk- 
sze_ w ydatki. Natom iast p o d atek  od zysków 
wojennych nie ma być wcale podstaw ą do wy­
m iaru jakichkolw iek dodatkow .

P odatek  będzie wym ierzany od każdego s 
trzech la t wojny z  osobna, lecz będzie się u- 
względnialo ewentualne s tra ty  w jednym  roku 
przy labach następnych

Cesarskie rozporządzenie postanaw ia w koń­
cu różne zarządzenia celem, zabezpieczenia po 
datku  i zastrzega sobie do osobnego rozporzą 
dzenia wydanie postanowień wykonawczych, 
które ewrant ualnie złagodzą pewno surowości

Banku austryacko-ko. „  , - . - , — podatku. Opodatkowanie
581 K 80 h; na Dom sierot wTrądm ku Białym4 węgierskiego ma być osobno uregulowane.

icmik fteyjctkiskł wt Sofio.
•• k. K u n  KorMp.p

Soria, 22 kwietnia • 
'(Agendya bułgarska;. Urzędowo ogłaszają: 
Wczoraj o gudz. 8 rano nieprzyjacielski sa­

molot, nadleciawszy od strony  południowo- 
wschodniej, rzucił z  w ielkiej wysokości dwie 
bomby na j.d.no z przedmieść Sofii. Jedn? 
bomba spadia na  budynek szkolny, <L'ug 1 na 
mały budynek. Szkoda jest nieznaczna, ofia w 
ludziach nm było żadnyen Sam olot rzucił takzc 
pewna lic/oę odezw, oznajmiających Bułgarom 
upadek Erzerum, co wy warło rozśmieszają ce 
wrażenie, ponieważ Bułgarzy wiedzą metylko
0 zajęciu Erzerum ale także o obsadzeniu T n  - 
pezuntu. W pcwrocie przeleciał aeroplan ponad 
górą Viu>sza. y ^  *

Sofia, 22 kwietnia.
(Agencya bułgarska). Proklam acya, rzucona 

przez nieprzyjacielski sam olot opiewa: '
Bułgarzy! Erzerum, największa twierdza Ma- 

łej A.-yd, jest zdobyta. KdKadziesiąt' *ysięcy 
jeńców, przeszło 500 dział! i znaczna ik*ść amu- 
nicyi wojennej w padła w ręce walecznych żoł­
nierzy rosyjskich, potomków tyoh, którzy pod 
Szypką i Plowną zginęli, aby was oswobodzić
1 stworzyć dzisiejsza Buigarvę. Rosyjska armia 
ściga szczątki pobitej arm ii turcckmj i p03t .va 
się zwycięsko naprzód. Czy chcecie pozostać 
sprzymierzeńcami waszegc dziedzicznego wro­
ga, T urka? Czy chcecie pozostawać w przymie­
rzu z Niemcami i A ustri akami, których celem 
jest zdobyć waszą bronią i waszą krwią półwy­
sep bałkański, aby  swoim spekulantom^ 1 han- 
dlarzom otworzyć drogi n a  wschód? Nie, r a ł -  
garzy! Tego chyba nie zechcecie! Porzućcie wa­
szych fałszywych i barbarzyńskich sprzymie­
rzeńców, to  j sst waszym cbowi-izkiem jał o 
Buigai 5w jako  Słow ian i jako  ludzi.

Sofia, 22 kwieuua-_
• (Agencya Bolgaiska). : Pojawienie etę nie­
przyjacielskiego sam olotu nad Sofią ■wywalało 
wśród mieszkańców m iasta wielkie zaciekawie­
nie. —  Ludność przedmiejska cisnęła się 
do  miejsca, gdzie spadły dwie bomby bez ża­
dnego strachu, i cieszyła się, że tak  niebezpie­
czne przedsięwzięcie miało ta k  m am y skutek. 
Cel nieprzyjaciela, zwłaszcza cel jego dziecin­
nych proLlamacyj, rzuconych na iniasto, nie 
udał się zupełnie. To pokazuje znowu, że naród 
bułgarski w żaden sposób nie da się zastraszyć 
ani odwieźć z raz obranej drogi dla osiągnięcia 
a wy cli celów narodowych.

ft?piifi»{?ra bralfsa du plsrals.
Genewa, 22 kwietnia.

Przy wyborach uzupełniających do parlam en­
tu  greckiego na wyspie Mitylcnc li ber cli posta­
wią kandydaturę Vemacłosa, k tó ry  zgodził s.ę 
na  to. S tronnik Venizelosa, były m im st,"  M i 
c h a  p o  i i l o s ,  kandyduje w  Drania, w Mace­
donii greckiej.

Rada w Paryżu.
(Tel. c. k. Biura kor rap.)

Paryż, 22 kwietnia.
W pałacu Elizejskim pod przewodnictwem 

P oincarego  odbyło się wczoraj posiedzenie 
wyższej rady  dla obrony k ra ju. ■

- 1 < ! y

Echa zatopienia „rubantiił‘>
(Tel. o. k. Biuru kerecp.)

Haga, 22 kwietnia.
(Urzędowo). Ministerstwo dla spraw  zagra­

nicznych donosi, że rząd niem iecki zgodnie z 
żądaniem rządu holetiderskU-go dopuści! do je­
go współdziałania przy stwierdzaniu pochodze­
nia torpedy, k tó ra trefiła »Tubantią*. Szef w ar­
sztatów torpedowych w Am sterdamie z polece­
nia swego rządu bawi w Berlinie, gdzie -prze­
dłożył wdadzwm niemiieekun artałeziione w łodzi 
»Tubain,tii« kaw ałki nu-ialu i  czwwa mad za- 
1’ządzonem śledztv’e-m. Tym czasem  znaleziono 
kaw ałki m etalu także v_ innero przypędzonej na 
brzeg łodzi z »Tubaai.ti’.«. W, jedn jon z  nic-li 
poznano w w arsztatach au.oterdamskich k a ­

wałek tylny torpeda. K aw ałek ten ma ten sam 
numer, co trzy już znalezione kaw ałki metalu.

Zażesnaee przesilenie ansieishte.
(Tsł. ♦. k. Biura koresp.l

Londyn, 22 kwietnia.
Reuter ogłasza następujący kom unikat biura 

prasowego:
Przyczyna tajnego pusiedzei.ia parlam entu 

jest to, że parlament, ma się dowiedzieć o naj­
ważniejszych cyfrach, na których podstawie 
gabinet powziął swmje postanowienie a -których 
opublikowanie nie było nożądanem. •

Londyn, 22 kwietnia.
(Reuter). J a k  donoszą dzienniki, Lloyd 

George żądał natychmiastowego wprowadzenia 
obowiązku wojskowego Ha w szvstkieb żona­
tych, jeżeli rekru tacj a oc) u.ników nie osiągnie 
pewnej oznaczonej liczby. Gabinet przjrją ł wnio­
sek Hendersona, żeby wprowadzić ogólną służ­
bę wojskową w tedy, jeżeli po nayiąj 6 tygo­
dniowej propagandzie za dobrowolnym zacią­
giem bvh= ry i  . jeszcze koińecznem. Henderson 
przyrzekł, że użyje swego % kvw u u  organiza- 
cyj robotniczych, aby zapewnić ich zgodę na 
warunkowy obowiązek wojskowy Stanu w sko 
robotników  było główną trudnością w tej ca­
łej sprawie. _

Londyn, 22 'kw ieM a.
(Reuter). Referent poiityczuy „Daily Haiilu 

dowiaduje się o  przeeiioaiu m in ister alnem: K e­
nii sya gabinetu d la spraw v rekrufcaicyą okłada­
jąca eię z Asąuilha., Latidsdlowna, łfan  Kemmjr 
i Chamberlainie, ułożyła sprawozdamie, ośwkoi- 
czające się za |>iowi>'zeclwią służbą ^wojskową 
w^szyastiLich mężczyzn piuraw 18 la t  wieku, tu­
dzież za tern, żeby es, kxórych obowiązek woj­
skowy upłynął, pozio^tad pod. bnonią i żelby nie- 
żouratych systeniatyciznic usuwaino z fa b r jk  a-

nąumcja, SztaD gouoraJtiy wyrwiarał wikiy ma>- 
ciek m galramet, żeoy się chwycił jak  najenor- 
gicon żejazych zarządzeń w spra.vie 'reknitacyi. 
L ąaaria  ezitabu generalnego szły, jak  się zdaje, 
i*k  daleko, ze kiilku ministrów, między nbna 
Asąuith, Mae Kenna- Runwman i, jak sadzą, 
także Baliour, nie mogb się na nie zgodzić. — 
2i urugiej stromy nasuwały się wątpliwości, ozy 
lo ra  Chainiberlarn 1 szeł sztabu generalnego Rr> 
hm lson poBostamą w urzędzie, jeaen rząd1 nie 
chwyci się surowszych zarządzeń. Donar Law, 
Jak się zdaje, sta? na tem  oamem stenowlisku.

_ L.S -  Rotterdam , 22 kwietnia.
,Jb>Wiuaintechc- Cootrant" doncei z  L onuw u  

20 b. li :
Nagłe zawm'omioDlie o uhonczun-j przesiSe- 

n ia j/rzydiodzi może niespodzianie, ale rakł ten  
uam pamez ®ę je s t na^Linalny. Zapewne wezo- 
la jsze cśwrauczenie prezydenta ministrów mia- 
! ) i ® celu głownie to, żeby putLczność przdku 

o  tem, jak  powabną jest ebeena sy-buaeyu 
1 w ywoLe ^niechęć publiczności p .zech / imtty- 
gantom  i jej poklask d b  koalicyjnego garu- 
fietu. -,s

N & d M ł z i n e w
(Art/Ke*y w óilate nłe pochodzą od rcdckcyłj

Nowy prezydent Krainy.
CDol. «. k. Biura koroep.;.

W iedeń, 22 kwietnia.
J a k  się dowiadujemy, cesarz prezydentowi 

krajow em u K iainy bar. Teodorowi S c h w a r ­
z ó w  z okazyi przeniesienia go na własną pro­
śbę ze względu na zdrowie w siały stan  spo­
czynku, nadał wielki krzyż orderu Franciszka 
Józefa, w uznaniu poLownem jego długoletniej 
wiernej i doskonałej służby, i róvmocześnie za- 
nnanawa? prezydentem  krajowyik K rainy wice- 
prezj’deuta nar* 'estnictw a w Tryeścłe hr. Hen­
ry k a  A ttesisa.

T a b 'ic z k i lekos&nu

Newa rachuba trasu.
«. k. Biura karaep.) -

*■ Wiedeń, 22 kwietnia,
ju tro  ogłoszone będzie rozporządzenie całe­

go m inisterstwa, wprowadzające w A ustryi na 
czas od 1 m aja do 30 września tzw. czas letni 
W edług tego rozporządzenia dzień 1 m aja 1916 
rozpocznie się 30 kwietnia o 11 godzinm wie­
czorem według dotychczasowej rachuby cza- 
cu, dzień 30 wrześni?, zaś zakończy się o gudz. 
1 po północy w edług nowej rachuby. Przez to 
zarządzenie możliwem będzie lepsze wyzyska­
nie św iatła dzi-rnnego w miesiącach letnich i 
tak  pożądane dziś zaoszczędzenie m ateiyałów  
świetlnych i paliwa. -■

Nie ulega wątpliwości, że trzym anie się do- 
tyenezasowych godzin oświetlenia i zamykania 
oszczędzi zarówno gminom przy ośwe+laniu u- 
pi, zależeć będzie od jogo pix>ą ozycyj, k tó re 
lic, jak  pizemysłowi, handlowi i rękodziełu 
znaczne sumy. Z tcgx> przesunięcia czasu nie 
w ynikną też ż adine trudności d la  międizy- 
narodcwogio ruchu kolejowego, tem  bardziej, 
że t o sarnio ^arzącczenie f pi’owz ilzono zo­
stało także w  państwie niemieckiem, na Wę- 
grrech, Draz w auesno-węgiciskich ok-ujx>wrainyidi 
częściach Polski i Bałkanu, a  rucL kolejowy 
międzynarodowy i tek  podczas wojny jest 0- 
graniczony. W ładze polityczne otrzymują po­
lecenie, żeby stanowczo tam ow ały wszelkie 
próby sparaliżowania intencyi tego zarządze­
nia przez przekładanie godzin zajęć.

złożone z sero widna, koli, lecytyny 
i soli fosforowych, idealny środek- 
przj’ wszelkich zasłabnięciach sy- 
bteifiu nerwowego. " 

c  azaly  Kę nadziwj czaj skutccziieimi jako 
posilny ii wzmacniający środek przy um ysłcwtm  
wyiczerpwn.u i cielesnem znużenuą jaknteż w 
pcwrocie zdrovria. —

Nieocenione dla naszych wojpy.ników w po­
lu, j‘akotrż dla wszystkich ram ijuh.

Naukowo badane i polecone.
W pudelkach po 50 tabliczek 3.50 K,
Dostać można w  Krakowie: w apreee dr? 

Hansmann? ,P c d  orłem j t ,  R ynek 1. 45; w apte­
ce przy ulicy Lubicz; w aptece „Pod złotą gło­
wą", ulica Grodzka., jakoteż prawdę w 1 suMej 
aptece w państwie. Hurtowna sprzecaż w ap te­
ce „Pod Sam arytaninem 1, Grac, Sackstrasse t4 .

- - 29S2-10

Przeiz c. k . R adę szkohią 'krajową aprobowana
Szkoła buchafteryi , .Hermes7’

]. l [ f i  t  E M . ;  t  f l f i i t o  L 38
prayjranie witiisj’ cc dziennic. 3012

20.0U0 K  mam do ulokowania na II iiipptekę.
' K u p i ę ;

KAMIENICĄ i  komfoatom w Siam n Krakowie 
za dopłatą 80 tę/sięcy K.

MAJĄTEK ZIEMSKI wielki zt>, rmŁę d.ożywjo- * 
rnią 50 tysięcy iWzaiih.

FOLWARK luO—200-TńOrg. koić ' K m kow a 
Zgłoszenia be® posrcónustwa:

N. N., ulica Loretański. L. 3, drzwi IV a.
3011-2

W d& u m  i  U ł S n S a u tiSiiisśfl r. t Ilia
z dnia 22 kw ietnia.

s ,

Suijskrypcyt arcyksL-żąt na pożyczkę wojenną.
Wiedeń. Arcyksiążęta: Leopold Salwator, Jó ­

zef Ferdynand i Henryk Ferdynand suDskry- 
bowali znaczne kwoty na obie pożyczki wo­
jenne.

Wiedeń. Aruyks. F ryderyk  .sabskr/buw ał na 
czwartą pożyczkę wojenną w  A ustryi 0 milio­
nów i tyleż na  pożyczkę węgierską.

Odznaczenie ministrów skarbu i handlu.
Wiedeń. Minister skarbu  L e t h i  m inister 

handlu S p i t  z m u e 11 e r otrzymali godność 
tajnych radców.

Dr Weisseiieergei z cesarza
Wiedeń. J a k  duiiosi »K oił.’Wilhelm*, cesarz 

przyjął na osoDnem f/ółgodzinucm posłuchaniu 
posła- sejmowego i byłego burm istrza O zenie-, 
wiec dra W eirselbergera, podniesionego nieda­
wno do stanu szlacheckiego. Cesarz, k tó ry  cie­
szy się najlepszem eduorwlem. okazyw ał żywo 
zainteresowanie zajściami w  Czerniowcaeh pod­
czas inwazyi rosyjskiej i wypytywał się z sym- 
patyą o szczegóły zesłania burmistrza do Rosyi 
a potem na Syberyę. poczem wyraził swoje ży­
we zadorrolenie z dzielnego zachowania się 
bunnistiza i z pałryotyzmu, objarrionego przez 
ludność bukowińską.

Ciągnienie loieryi klasowej.
W iedeń. W ygrana 20.000 K padła na nr. 

25.708, 10.000 K  na nr. 77.16S, po 5.000 K na 
nu mera 21.815, 20.035, 38.900 i 109.616. •

Awans lotnika Immelmanna.
Drezno. Dziennik rozporządzeń <lła w ojska 

ogłasza, że znany lotnik porucznik Immelmann 
został zamianowany nadpomcznikiern, .

W ycieczka nosi iw  niemieckich 
do Konstantynopola.

Be-lin. Na zaproszenie rządu tureckiego uda­
ją się jutro przywmdcy’ stronnictw  parlam entar­
nymi? mieszczańsiuch do Konstantynopola. Pre- 
zydyum frakcyi socyalistycznej oświadczyło, że 
z powodu innych zajęć nie może wziąć w  tej 
wycieczee udziału. >

S traty  angielskie na morzu.
Londyn. Lloyds donoszą: Angielski parowiec- 

»Carng\van< zał onąi. Załoga uratow ana. A ł 
gielska b arka  >Ravenhill« -zatonęła 18 kw iet­
nia. Dalszy telegram  powiada, że tzą *ovr\ p an 
wiec >Ocean-: z  Rotterdam u urątowal kapi ;ar 
i załogę barki »Ravenhill«.

.  P c d L i ^ k u w a n f c .
Wielmożnemu Panu
P ro f .  Henrykowi P n ttW e w i;

właścicielowi szkoły bucfcalteryi 1 raehnrkow o- 
ści pań3tw. w Krakowie, dj. D ietl*w ska L. 68
za sumuenno przy gotow unie nas w kró  j  im. cz* 
sie do egzaminu z buchalteryi* pojeni-nw^ej i 
podwójnej, korcsipłoiriden-cyi handlowej, pruć 
kamtoiro-wych ect., k tó iy  dnńa 15 b. m. i9lC  r 
ztiaiłśmy w Wyższej szkole handlaw -j u r> jC- 
dn iu  2 b it rd z o  d o o ry i t  f> o stęp em , ^rzc6’ .-.my t.' 
drogą serdeczne stapopołskie „Bóg raupte ćł“ 

Polecam y Go wszysJkim jako Guamcruw-go 
puofeGora.

Helena Zauber, W ik or Frutiński. Matyidi* Sta- 
ser, Emil Kultraiiski, Amalia Lipteuer, 
Metzger, Anna Ftobienbaum, Karol Spruak, 
Teodor Flascnon, W anda Semmeinibg,
ILinzeł, Edw ard Grerwęr (z odznaczani.flt ■), Fe- 
lieya Konig, Jan  Temimdowsk., KsaJtaBtzyM 
Lag„sz, Wilhelm UraEiir„ Józel Krasicki, Leo- 
poi i  Kofaćs, Biiotifeław Viohteibaum (z odziia- 
ozeniem). Marym Wolfgang, S tefania Sami u*- 

gka, W anda Kiihl. ■ 2980

~  STOWARZYSZENIE
SAMOPOMOCY DORAŹNEJ w KRAKOW IE, 

ulica W iślna L. 10
p^osi wfezyslkicb P. T. OzkuniKÓW, k tó rzy  bądz 
■zmienili m ieszkanie, bądź też nie dochodzą ich 
Lsty Stowarzyszenia, o łaNkaa-e saiwiaćtomieoue 

.k a rtk am i pocztonem i. 2949

ZGJBIONO DOKUMENT A 
z nazwiskiem. Mtilich Faust recte Einhoyn.

Za oddanie ich przy ulicy Orae^zikowe’ L. 4 
(fceło Skałki) pod pu.»vyższ«ni paiąwiBki^n wy - 

nagrcdzuiiio 20 K. . 3023"

W M a r y e n b a d z i e
ordynuje, jak  zwykle, radca ceoanski

I r  W ł & d f g i a w
od 15 m aja 

W i l l a  „ W a h n f r i e d lt, 2971 ?

Odpowie<t2‘B ^y redaktor;

M l c S i a l
Wydawoai

S a d e l !  e .

K R Y N i CA.
P e n ę & m m t  „ W i s l m * 9

o t w a r t y  c a ł y  r o k .
' Emilia Burzymska

2776-3 wdowa po prof. uniw. Jngiell.

Śpiewaczka operowe
(Szkoła Mar-chesi) siła pierwszorzędna, udziela 

1 e k  c y i ś p i e w u.
W dorau od godz. 1— 3, ulica Loretańska te  4.

P en sjo n a t Podlasie. 2686 ?.

M i w a s  J a p o ń s k i
Z zakładu „L aktol" podaje

K A W I A R N I A  T E A T R A L N A
i

M L E C Z A R N I A  H Y G I E N I C Z N A  
. *ilica św. Jana . 2467

e fylfettcmego |aj skutecznie 
 — -  ś r o a e h  o c h ro n n y

iesshublen
S Z C Z C ii

f  D y m a n y ,  C J & M h i ,  l a a Ł o ^ y e  L ^ ^ b ^ e ł m y ,  ? o v t y e r y ,
< -  - o M r y ,  i o c a ,  T a p e t y  ja n a j m o d m e j s z y c k D y e a s i y  g u z o s i©  x s . r k i  

j i ^ I a a L 1 i  P o r B ł i d  d y w a n y

Filip Sla Synowie
K r a k ó w ,  u l ic a  S ła w k o w s k a  1 2 ..
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a  w y ia a T  4e w w iiz y stw a  Jtar- 
tiąj pani posiał i j ł  miejac*. młe- 

-i» panna im eligenwa, a doi n tx»- 
wlaeiyzoą. Zg.V.zet>i lSat.podli B.?. 
pri^rjmuja „R Reformy *. 29X0

P s ^ a i o w a i u  b ^ ^ h a .T ’! *
■mu zajęcia cd 1 Jiaja. Z; łozze- 
nłr list. po* „8, W." pny;ra„ie 
Aft. , jN. Reformy". 2992

K u p l ę  c y t r ę  
diyi.aną, w dourym t tanie. Zglo- 
uenK  l i i i  FoJ i, S, p. przyjmuj® 
Ad* „N, Reformy". * 2909

E k s p e d i e n t k a
i  kilkuletnią praktyką „ pierwno 
r* dnyeh firmach w Ki-k^wio, pe 
szukuje posady. Zgiosrania list pod 
E ra h ćw  przyjmij* Administracja 
„N. Reformy11. 2936 2 8

«  M  U ftJc* .!* * !
doli. a ogrodem w obrębie -.ier-iw/ 
Krakowa, murowany, o Mika uh. 
kaeyaoh. — Zgłoszenia przj.jmaje 
■dawien y, Biaki.pia 8 , 2 9 9 3  1  3

2 pskcjs i kucania
a caJemur; dz^jiem jest taran do 
wynajęcia. U.ica Pedziohów L 24, 
par .er. 0999

F . u & n o m
■ 10-letnią praktyką, wolny od woj­
aka, poszukuje posady. Zgłoszenia 
list. ped , S iio n o 2 i u przyimuje 
Adu. bK. Reformy", 3002 1 2

£ielae§
w łn « k ć ,s',?! i fll& kaiy, ils- 
strTijąco ślady wojny na zie­
miach polskich, oraz bohater­
skie walk Legionów, wwdaje 
w artyst. wykonania fleil" 
łrala widokówek własnych 
nakiadów i obcych gPeloaia** 
Vt J a r o s ła w ia ,  pozostająca 
pod artyst. kierowa, prof. 
Adama Wilasza. Poszukuje 
się energicznych miejscowych 
zastępców za wysoką prow izją 

2387

Eastólowleis
obeznany z działem koiienno-fatb. 
i  zćoJny bofctowiec, poszukuje miej 
Ka. — Zgłoszenia list. pod 2 S 84  
przyjmuje Admin. „N. Reformy*.

2.93 i  1 3

E u p ią  v :illĄ
1 dużym ogroi ara i kiUa. morgó r 
ziemi w matem miasteczku GalRyi. 
Zgłoszenia: Wagnerowa, Lwów, ul. 
Bonifratrów 4. 3001 1 2

słoneczne, pokój, kuchnia lab 2 po­
koje w dzielnicy Piasek, od l ma­
ja. Zgłoszenia przyjmują pod F. F. F, 
J. Ecpoa" i A. Saiomonows, ulica 
Szczepańska 9 ' 2397 1 2

Dla R  T. Eażyalerów 
1 P r z s f t s l ę f c i o p c ó w

papa ogniofrwajt ce rła, dachówka, 
piece i szamotki; dla fsfcryk „GpJe- 
nnlin“ dc oczyszczania kotłów z osa­
du kamiennego; óla P. T. issirori- 
fia łcićetf i  k ^ sw có’" „Coliodiu" 
kloienia. S , Lic-sier, S rajsaw , do 
Dietla 99. 2996 1 2

Na son letni
przerabiam kapelusze darr.slda i mę­
skie według najnowszych fazonów 
v  przeciągu 24 godzin. J. Gross, 
pracownia kapeluszy, Kraków, nl 
Stradom 27. 2941 1 3

Inlelinsntna v/dnv/a
dobrze polecona, przyjmie po­
sadę za rząd czy ni lub towa­
rzyszki. Udzieli początków 
francuskiego. Oferty; „ F s ^ e a 51 
do B iara dzienników Buch- 
staba, Lwów, ul. Karola Lu­
dwika. 2385 1 8

M n  i m
w wię-szem mieście powiato- 
wem G alicji zachodniej do 
o d s tą p ie n ia .  W yjaśnień u- 
dzielają J . Kopca? 1 Salo­
monowa, Kraków, Szczepań­
ska 9. 2998 X 3

t o ©  l e g  o s
OErąglakow, mających 94— 4:0 
ctm średnicy, a 10 ao  20 mtr 
długich, jest kilka wagonów 
opłatnie stacya "kolejowa po­
między Chaoówką a  Nowym 
Sączem zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia z  podaniem ceny 
pod 2 9 8 7  przyjmuje Admini­
s tra c ja  „Nowej Reformy*. 

2987 i  2

r  n  r  a  a .

© p n i i j  o

^ ■ r o .  p  c a  ■» ^

tam, gdzie używa s;ę naszych w y lą tja i  »ii d ro b i" .!  
W  przeciąga 7—8 tygodni jest drób gotowy do bicia.

S ig m a  luźMle p tiM  o
przy naszych W y n & a c h  do m le ł^ a ią  k o fic i ,,HEURŁKA“. 

Zażądać cennika Nr 108 z fabryki maszyn do 
r wylęgania drobin 3009

likk©§l,l & Co T, % o. |2.
Specjalne przedsiębiorstwo dla hodowli dkobiu 

t o p i z t s y  s a r ^ e t i  n i a  e f e a . y s l s  i  f a w a U d ó w .

S o b o ta  2 U K w i e t n i a  1 9 1 3

P & S S B R r *

' Pr îitii Kursy iii®
odzialjją nauki w sakresiu wszystliich egzaminów i rygorozów prawni­
czych. Kursy zwyczajna oraz repetytoryjne tworzą n? stało w miarę 
zgłoszeń. Własna skróty w całości do egzaminu histor., w części do 
innych. Osobne lekcjo na fsiJau! >, z  p r z jg c i^  WHirem vr c z s« 5j 
ber tłzo  feró^ldaŁ Ł:979 1 4

Zgłoszenia od 3—5 po południu.

D r  l a z i i a f e r z  IS u d ia re z ^ H
R m k i m  Ł s r e f a i i l i a  L  5 , 1  P»

Praktykant
majdzje _ umieszczenie w firmie 
Oohn i liebeskind, Kraków. Stra- 
3 om 18. Z girt szenia w doniu ul. 
bernardyńska 11. II p,, m. 2 a3.

2095 1 3

ęrjy Myślenicach do wydzierżawie- 
Aia na icilka lat, mieszkanie obszer­
no, f. bsd. gosp., ogrouem owoco­
wym i warzywnym. Położenie ma­
lownicze, na wzniesienia, tuż pod 
lasem, do słońca ca‘y dz;eń, kąpie­
le w rzece Pin.Die. Ewentualne 
można przrdzierźamić 2 —4 mor- 
yOw i więcej żyznej roli. Staoya 
kolej. Mszana Dolna 40 minut koń­
mi. — Bliższych wyjaśnień udziela
Obszar dworski Pcim, p Myślenice 

2919 1 6

E P & M r o a
x  ukończoną buchalteryą po­
jedynczą , podwójną, z p r t t -  
tylią kasowa, poszukuje odpo­
wiedniej posady w  Krakowie. 

Zgłoszeniu listowno przyjmuje 
Adm inistracja „N . Befoimy' 
pod „ F e lk a * 1. 8006 1 2

z re s ta u ra c ją  i trafiką , 
doskonale p ro sp e ru ją ­
cy, z pow odu - śm ierci 
właściciela je s t do 
sprzedania. Zgłoszenia 
prz} jmuje in-ż. W itold 
Wysoki, W adow ica

23SS 1 3

P a Bi n a
z 5 letnią praktyką biurową 
poszukuje posady w Krako­
wie, najchętniej w in sty tuc ji 
rządowej. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje A dm inistracja HN. 
Reformy11 pod S J 0 7 .

0007 j a

F l a s z k i
l-litrowe, i */,-litrowe w każdej 
ilości kupi fabryka „Iskra", Kra­
ków, Łobzowska 8. 2943 3 3

Karmelicka U
fi p , na lewe, dwnosobowy, fron­
towy, z balkonem, umeblowany po­
kój wynajmuje się tylko z uurzy 
tuaniem. 2423 4  4

eg z c m k z o w r a y , ubznajomiony do­
brze z kotłami i maszynami paro- 
wei ii, poszukuje posady. Antoni 
8eudo, Kraków nł. Gołęuia 16, I p.

2934 3- 3

Sprzedam
tan:o 5 lamp gazowych ładnych 
Kupię używany, łazienkowy piecyk 
gazowy lab na węgiel. Zgłoszenia 
iw, deoastyana 53. parter, na lewo.

?94a 2 2

mm
potrzebny eraa 2 2

J. Honcas i A. Salomonowa
Fzczepańska 9.

Batznsść, Kupcy!
F f f l t a M

SPGtóCS
wr ry sty sfiilc h  r s a z a -  
{ s c h  r a j f a s k io j  d o  s p r z e ­
d a n i a  o d s p r  t e d a w c o m .  
Próbne kawałki wysyłam 
do przejrzeniu w 5 kg pa­

kietach.

B a d o U  ^ ^ I H a
B ern o, M oraw y,

Rohrergasse Kr 3.

1199 8 10

K u p ię
aparat foiograficzay „Icj. Atom", 
4 5X 3 lub „tea Troua" 9X13- — 
Zgłuszenia Ust. z podaniem nazwy 
objuktywu, orai- cery pod ,,!ca 51'* 
przyjmuje Admin. „N. Ileformy". 

2953 2 3

W ą  M m i
wolny od w ojska, znajdzie 
stale natychmiastowe zajęcie 
za dobrem wynagrodzeniem 
u firmy E m il K w zrśfak y , 
fabryki papy dachowej i a- 
sfaltn, O ś w i ą m  2 .  2953 2 3

Rządowo upoważniona

Szkoła tesSiPiifi, rachUiikDwośoi
i pisania na maszynach

S ta n is ła w ą  B u rn a to w ic z a
w  "rahw ie, ForysA aka 55, cboh Brasty.

N o w e  K u r s a  n o z o o c z .  9  m a j a  b .  r .
Kurs steiiografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. H. Nennt-l. uf- 
zyka niemieokiegu uczą riły nauczycielskie Instytutu Aoych lę 
zyków metodą „Ansona". AYpiay codziennie. ,  3003 1 8

Żnin! Hi.ml nami!
Przepiękna, aktualna, barwna reprodukeya z cykiu „Wa­
wel-1, według ery-jinaiu S b  '^O Edosn i E a ś s a fe e , aka- 

zrła  się naHadem S a lo a a  fesalariEy p o lsb ic ib .
Cena K 4 — , wielkość za nadesłaniem K 4 65

wysyła franko

l ig i& F f fc  F f l s t i  u t .  R s r y a d s k ą  V Ł a
Dia odsprzedawców wysoki rabat. 2969 i  10

M n  zdolna WMU
posznknji miejuca w Krakowie lnb 
ca wyjazd. Zgłoszenia pod K.' 3 . 
przyjmuje Admin. „N. Reftrmy*.

2974 2 b

Knpię zaraz

majptek w Galicji
może byó zniszczony), w cenie od 

250 do 459 tysięcy koron. Wkład 
gotówki od 150 do 250 tysięcy ko- 
ron. Zgłoszenia do 15 maja pod 
Poznańołyk przyjmuje Adtuinistr. 
„N. Reformy". _ 2957 2 3 -

E u l f  © O T
urzędnic-y, j-ioiclettir, s  pcwodn 
służby wojskowej do sorzedŁnia. 
Podgórze, nl. ZaMotfre 26, parter. 
Oglądaó można od 2 do 4 po por 

2368 2 3

iiiti lkhpcupaiL_
obejmie posadę w jakinikolwUk 
lepszym handia ir miejsej inb aa 
Ryjazd. Zgłoszenia: Zofia Jawor­
ska, Tarnów, ulica Rejtana 1. 4. 

2952 2 3

Korê tytom1
poszukuje się do ucznia VI kl. 
gimn. Zgłoszenia list. pod C. W. 30 
przyjmuje Admin. „N. Reformy*. 

... 2956 2 3

ir?Vł;Ai
ysr

fe *7

A r t y s t y c z n i e  w ^ y k o n u n y c ti  .............

o b r a ić % ¥  .

fmiędzy innem i R ejtan  i S tefan B a to ry  Hofd 
bojarów  m oskiew skich, oba M atejki) d o s ta r­
cza n a  dogodne 3008 1 2 .

spłaty .
Partheoon, W?edei\ VI!., Stlftg^sss 27.

I I  k a ta lo g  aadarm o opłacony, jednak  tylko 
dla pow ażnych reflektantów , inaczej K 1 '50

Prżybory rymâ sk̂ e.
Polecam  sv/ój boga to  zaopatrzony  

sk ład  wszelkich ubiorów  na  konie, jako  
to : chom onta, lice, k a n ta ry  i t  d.

Abr. Freundlich 
K ra k ó w , R y n e k  K le p a rs k i !. 2.

Kupię
pianino w dobrym stanie. Zgłosze­
nia: nl. Długr 47/II, M. Jarkuwskn.

2946 o i

EisszKl npfecziir
na lekarstwa, w y łą czsi3e  d h rą-
g te , i olera po cb: - eh fabrycznyob 
firm. 6 . fh sger, J a s io , nl. Zlo-
ryaiska. Zlecenia uskatecznia bar­
dzo szybko. , 2947 2 12

D r  K. G.
Proszę pisać ped adresem: Michał 
ScSonko, Przemyśl, ul. Zielona 3.

2972 2 2

280o b 4 ■

Kom pletnych ssairow ai, I ,lo-
fesssobU biidow lanych, oraz wszelkich m aszyn 
S dla ro b ó t ziemnych i woanych,
budondanych i betonow ych, drogow ych :■ k o ­

lejowych dosta rcza  szybko
S i z c Ł K » o  S . s j w . i r a .  ©

J ó z e f a  W e i i s g F i l M ®
K r a k ó w ,  G p c s & I s  1 7 . 2823

¥ ® . t s e i l a i a a © S a J w e K l ® Ł ra ,
A la .

^ a s A s t4 a r « s * a .^ t j s s a  t t s ^ is l ih k is

obznajrimionych gruntownie z systemom amerykańskim, po­
siadających przynajmniej kilkuletnią praktykę i władających 

językiem niemieckim, oraz

birł.
w m m  l ę m m i i

piszących biegle na maszynie i stenografujących, poszukuje 
natvchmiasi F ilia Wo.ennego Zakładu dla obrotu zbożem 
w Białej. Podania wnosić należy pisemnie lnb osobiście do 
S ekrm arja tu  Filii, Bielsko (K&iseihof). — Nieuwzględnioue 
pozostaną bez odpow iedzi. ' '  2986 1 3

matei yj wełnianych, do pi ania 
i towarów płóciennych z tkalni

JOS. BARTOS
tDo :T'a ” i a  2 1 ,  Czechy.

Ffisćcte o e m M k  
F m z t $ k

który obajmajo cale kolekcja 
wiosennych njwośui, rnataryj 
kostyumowych, sukiennych, 
bluzowych, dalej adamaszki, 
sypkowiny, płótna, kauafasy, 
zefiry, kretony, deleny i t. d.

1624 o 10

l̂ łodzisiiiec
przystojny, idealny, urzędnik, 
uwolniony od służby wojen 
nej, poślubi zaraz młodą, przy­
stojną paonę, moralnie wy- 
cho sana, naw eł z okolic w iej­
skich. Posag wymagany, ale 
nie konieczny. Pośrednictwo 
rodziców lnb osób innych ży­
czliwie przyjęte, rzecz trak tu ­
je poważnis. L. Sobotnicki, 
Lwów, uL Kazimierzowska 36. 

2938 l  3

T. z o. p. w Lichtenfcgg ped Wete, Anstr. Górna 

Specyalna fabryka do

m a s z y n  c e g ‘ e l n i a n y c h ,  
maszyn do ro z d ra b n ia n ia  ż y w ic y

i do nowoczesnych
urządzeń przewozowych

wszelkiago rodzaju. 1193 s su

E osa!:, p a p y , j jw o ś i a ^  e^asessia  dostarcza ze swego 
h a rtow n ego  sk ład u  w Rymanowie 2628 5 5

Katarzyna \ itwini^zynewa w RymafloiSle.
B3BJBfcsg-awmT?ap

m m  Sła ztisi “  raarek.W* Ii i
|  Już nadrzauł nowy tTEnsDort marek polskich m, Warszawy i Sosno- 
i| wiec. — Do nabycia w pierwszym krajowym składzie gramofonów

|  Kraków, Floryańska 25. 2692 4 10 Lwów, Sykstuska 2

Seaon od -2u-go m aja 2 0 - g c  w r z e ś n i a -

Zaraz potrzebne

" zdołaj spodnicznrKi
staniesarsi i uczenice. Karmencia 
R 28, II p., front. - 2977 2 2

Odpadki skórI r
szczególnie siaro  peay ry-aar- 
S ld c, kupuje się po najwyższej ce­
nie Zgłoszeniu 1 podaniem ceny, 
ilości wagi i szerokości pasów pod 
,,J. S1. 2G011 przyjmują Adiainlbir. 
„N. Reformy". 297 6 2 lO

idrii-łu Korzennego) oddam chłopca 
15 lat, z anodoziin-i 2 kl. szkeły 
realnej. Zgioszema list. ped ,,Pr« 
kiykant 71“ przyjmuje AdmiLizU 
„M, Reformy". . .  2967 2 3

2 iiil) 5 pokoje
na T piętrze, przy ul. Grodzkiej 69 
oć 1 maja dj wynajęcia. Wiado­
mość w Eldepie a tirmi Leo-ia 
Pawligera w tymże domu."

2970 2 £ ,

& E W 0 K E I
olektryczre 1 ic is iu n j  naprawia

i  instaluje z praerayą i tanio ”

5 3 .  N I E E d  E T Z
optyh i luechaaik 

Ł u k ó w , u l ioia B a m t U c k a  lik  
1559 12 12

4

!ia s iy n y  do szycia!
.S iig er"  i „Baysor“ , czółenkowi
pierścieniowe (Rineschifl) i cei.tro- 

tzpulkowe 
(Central- 
Bobbin) 

dla duma 
i  1 la ize 
miotła ku- 
puje się 
najlepiej 

i na raniej 
u firm y
polskie.

. . A. WeiSs-
ber;, skiaii.. luuijczuy, Wiedeń 11, 
Untere Daaanstrasse 23/B. Rychłz 
wysjika do każdej siacyi kolejowej. 
Katalogi polskie za darmo 1 1296 7 0

O K A Z Y A .
59.0C 0 s r tr k  rass el p od  d a ch ó w k o  modela „S.uUorCcka",
47 J m/m dl ag. 250 m/mszer. znrełnie ńowych, zaraz bardzo tanio loco 
Karniów (Jasjerndcrf) vo sprzedania. Oferty i wzory przesyła Adolf 
Rtmor, Kraków, rifc Długa 74. 2960 2 2

A i. it in is tra c jil d ób r książąt Radziwiłłów Sicfct w  
koło Szezucica posznltniaI karza weterynarza
e ile możności hodowcy, tudzież 2981 2 2

sekretarza i i  sekretarki
Jpsąojch biegle na maszynis po pulskn i niemiecku Folądana 
także znajomość języka francuskiego i rosyjskiego. Zgłolz«aia 
pisemne przyjmuje Dr Haupt. Syndykat, R,oiniczy w Krakowie

:Ś*Tu|UęyAAL,'iyL^U%1̂iX:::X^Ał-|,iAr%%w"i6rxî SrwŃCwti-%rht*w«rŁ*>ł

j H i m rói mm w l
' i Mm t t e M 11

otv.'iera nadcnodzący sezon leczniczy pod kierunkiem lekarza spe­
cjalisty z W&rczawy. >

Środki lecznicze Zakładu: kąpiele mineralne i mułowe, mechcno- i ele-
: tro-terap a liydropatya kr.pi ie słoneczne i powietrzne. Cony _{3k le .  
Utrzymanie zi acznio tańsze, niż -  innyoa stronach kraju Dojazd przez
stację Kielce inb Bt_jyę kolm galicyjskich Szozncin, „kąd olało 16 km 
do Solca. Informp-oyj udziela bezpłntnle zarząa Solca, p o cz ta  S top n ica ,

obwód Rusk. 2962 1 4

K r e m  n a  t w a r z  j a ^ o  p u d e r ! !
Precz z katoym pudrem, kióry tylko p .y  zasklepia i nie 
tulzo wnit z czasem tt. orzy zmarszczki. Używać Dra A. R!xa 
perłowego kremu jiałego, różowego, żółtego Ten puder 

jłtremowy przez władzę La.iary, z poręczeniem nieszko- 
lliwy, nie jest wcale szminką Panie mają zaraz matowq, 

. , ^ ' delikatną cerę. Do pielęgnowania skórj i piękności niedo-
ścigalnie dosry i wydatny w nżytiu. Dawka na próbę 

V , D 0 o  K, wielka dawka, wystarczająca na 4 mieś., 3v0  K. 
*  8  y. ysyłka ściśle dyskretna

I P Ł A . ^ a  A E L  la ń o r a ic r j P m ,  f7 ie<?eń, IK .,  L a k ie r g a s s e  6 /V . 
Snładj w Krakotyie: Apteka Wiszniewskiego, ulica Floryańska 15; Pcrfu- 
meryik Reimii i 8 ki, Rynek 37; we I.i oi io: Apteka S. Rnckera pod 
„srebiajui urłeui", uh Krakowska ( ;  Perfumerya Śladowskiego; w B.jl- 
skti: Diog. Polaczka, ul. Kolejowa; w Cieszynie: Droguerya pod „Czar­
nym psem" i Droguerya pod „Kutwioą*. 2532 2 3

S© fc«01*a9I8
ps^Ska austi^acb flG li i?.ip

aaasmKBBW E
otoczony park iem , m ającym  6 0 .0 0 0  
m 2, nadajn  się te n  dom ze swem i

ZOO po^s}a*i! 1 prywafneol iazieskacol
szczególaia na d ł u t s z y  pobyt 
Płaca do kfcMeia ! teŚElśa. 

Sstacerłw wioezo?ea w a^3Jąewh letnich. 
Pokftjo p u s z & j jz t f  ed 4 J ,
Osobna urządzenia na d ła ż s z y  pobyt.

Ifro s p s k Ł y  1 WTiaialMl* d i tądaofs.

f t y r a k e r a ,2125 7 26

W 1 W O | 9 -

białe i czerwone, w wielkich i małych ilościach, z węgier­
skiego mie-sca prodnkcyi, ńo cenach przystępnych do sprze­
dania. Zgłoszenia pod „P rc isu fsrt* *  przyjmują Biuro ogio- 
szeń Bock et Berzield, Wieduń, I, Adlergaase 6. ; 2895

M Mli® Cslllas
t4  swemi 1SS Cca ułngiemi o ł.!i,c iSj«h ksSirt! 
włosami; osiągnęłam je w sk r ik  14-mżssiącztie- 
g o  ożywania mej tjrzfazeidtlle s a m ą  wynalezio­
nej pomady. Jest ona uznana za jedyny środns 
prieci- wypadaniu włosów, d i przyspieszenie, ich 
poi ostu, ac wzmocnienia podłoża, przyspiesza n 
rn ą tczy zu  br jny silny porost brody i już po fcrótkiem 
używania nad aje  tak włosom głcwy jut i brody 
naturalny p o ! ; . .  I bnjnońu i chroni je od 
pi/edwczesnej s iw iz n y  aż ńo bardzo lóżuego 
wieka. — C ena tyg ietU a  4-—, 4-— 1^10 —  Ł  
Wysyłka pooztą co dzień po otrzymania n&leiy- 

tości lnb zallcaką na cały twiat z fabryki:
Aoaa Ciiiiitfg, Wie^sź, KcftiS “ ~r>: IL

Tam też należj przusyłat wszelkie zlecenia. 2598 6 18

lu Ł ia T k l  ę le k T y c z n e  i  a c e t y le n o w e )
wszelkiego rodzaju jako to: latarki aoety Jenowe ręczne 
mosiężne, niklowa_e, po K 7“6o. lam py aoetjlenowe 
s.ołor/t w oieg. wjkończeniu i K Itr—, wiszące po 
h- 14“—. Lampy elek.ryczna kieszonkowe po K 1“60, 
2’—i 3 50, 3-—. „Perluic" po K 6 50. Pierwezorzędne 
baterye z gwaraucyą po 51 b i 70 h, Lampki po 24 h 
i 30 h. Katalogi dra pr watnych i hnrtowno dla 
oc spueda wców darmo. Wyryłka za zaliczką.Polskakores- 
podenoya. A  Weisstero, Wiedeń, II, Untere Don&ustr. 23/D 

1S97 6 0

j ^ F e n b e r S t  a s i s S r . ,  630 a  n. p, ra.

??Fifi&t'3ryiim frisssiitea

dla chorób nerwowyoh, wewnętrznych i zmian metoryi. 
Lekarz nsoselsy: Radca sanitarny dr Rndoif Uaraohok. 
DnionsŁ pentya włąozsie a kuracją od 15 ko:ot wzwyż. 
Dla wymagających tylko wypoczynku ceay uniżono. —

2380 4 0

W ? ł G 9 Y
na twarzy, rainionaćń i rękach nsuwa w 6 minutach

i  P s*  £  E I s : —  n s a w i l t e z  w ł o s ó w
z por. nieszkodliwy, niezawodny skutek. — Dawka za 

4“40 K wystarcza. — W ysjłka ściśle dyskretna,
'■> "i Kos. laborat. Dra A. R iia .—Wiedeń. IX.. Lakiergasse6/V.
« /  |  Składy w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. FIo-
Sr O ryausfea 1£; perfumerya Reima i SpÓfKi, Rynek 37; w* 

Lwowie: a;.-tana S. Rnckera pud srebrnym orłem", a-. Krakowski 1;, 
perfumerya Sład&wsklego; w Bielska: du g. Polococ*, ul. KoRjOwa; 
w Oisszynio: droguerya pod „czaratm psem- i droguerya pod ko »ica"

2542 1 2  - - -

aq—a i
Najlepsze 1 najtańsze

p i e r a ©  n u ,  n o ś e i d l
tylko w najlopszom, przeszło od 60 l&t znanem źr6dlb snktiyn
S . S sb  iBura ,a sf.er, T dbz tfr  2C7 t  tJacchaolh
C“a y :  siosowaie do jakuści & kg oó 10 kor. wzwyż, dnże pie-

Ł" rzyny od 16 kor. wzwyż. Większe ilości, takie powłóuzek, taypów, 
nakryć etc. tania do nabycia. — Eroszę napisać jeszcze dzisiaj 
G e itżu k l i  p i ć j L l  sad d zr& o , c p ła lu lc .  60ó 9 io

smm

W© 7 s i ! R ® ! 8 r ! u m  s ® x a © 3 0 g is w T n “,
Zsliład d!c ba* ir ss o znkresn leKarskiel praHłpkl

ę:.óżnorodne sprawy i przypadłości życia płciowego),

33-ra I t a is .  lek arza-specy ulisty.
Przy a!. Baforajc 23 «  Srahowia.

   P u  54ł bal. do nabycia a  mnie keią ke „Ł sd k  J e  ży u is
p łc io w i - Jost to interesujący .ykład o nawój p-oktyoe iekatskifj 
i o powszecanej pomuey w zars dzaniu wielkiemu nieszczęścia ludz­
kości. 1 S S I '2951 1 O

C. k. nadworny dostaw ea ^  a rcyks. kam eralny dost.w ca

ZjgmfKit fluss, Kraków
o. I k. nadworna

sztuczna fai biarnia, apre- 
tura I chtmiczn? pralnia

di* gardoroby, Uta:u,raiów. kotar, aywanów, skórek i wszel­
kich materyj.

S p o ry a ln u fjć s  c h e m ic z n a  c z y n z c z r a iu  n a  ‘ b u c h a  
i  ia r b a w u s ie  najitlikatniejszycii su k;“i  jedwaimycli i piór 

strusich, —  S y s te m  F la s z

E2 T  E p e c y a te s ś ć :  J
T a rgow an ia  n a  c z a n  B  w -  ba żałoby bardzo azybko 

i jak najlepiej.
P rzc fa rh o w a n fa  mundurów koloru szczuuskowogo 
c a  r o w y  obOs«3 tiry (feldgrua) najszyboioj i najiopioj.

P r - j T s t i s ® ® n y  i  d o ń ih c u a k a  w y L o n a u i u !

; Zamówienia ■ prowiucyi szyi ko -n ’
Odóawną T“ ine, pierwszorzędne, wfnlkie przed-

si^ b lo rstw o  w tej epecyalnej dziedzinU.

c i a s n a  l i l ie  w  Eralteowle:
!. n l. S rryaa i. 7 
EL E a r m e h c ^ a  l .  1 3  
w ‘o^nćrau; nl. Mo.-‘ :v fń

Proszę uwbżać dobrze aa moją firmę, 1851 6 10

Z  d r u k a m  L ite rack ie i w K rakow ie, u l. Jag iellońska L. 10 . R ządca d iu k a ra i L . K. G órski.
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St a n is ł a w  s t w o r a

E Z U R E K C Y Ę !
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ilm a ^ a rw m  — piorunem  i burzą!
Żurem, co- g rody  zapala i niszczy, * 
ogniem, k tórem u błyskaw ice w tórzą, 
tcimieniem, co życie wieczne w skrzesza z zgliszczy, 
krzykiem , co w hardym  kam ienieje buncie 
na  serca nasze padnij dziś — ZYGMUNCIE!

Rozdzwoń twe serce.... rozko^ysz potęgą, 
co gwiazdy gasi, a rozognia słońca 
nad krwią serdeczną zapisaną księgą, 
gdzie ulgi niema cierpieniom.... ni końca,
— wzleć w osną ludów..,, nad miasta i sioła, 
gdzie krzywda biedzi się — i pomsty woła!

Nieś-że się echem, aż do gwiazd daiekiern 
i nioch cię słyszą hen.... po świata krańce 
ci, co nas trum ny przywalili wiekiem 
i budowan dla nas.... śmierci szańce, 
niechże cię słyszą.... niech ich głos twój zdziwi:
że my i w grobach umiemy być — żywi!

iLl ............. .
ń  'h  .•»£ufoaA mifc/. / ;

r , i  i£ ,  2JW . .<'^5Vł &Y-iS

M arjaa Szyjkowski.

Z dzieje kilki 2 ogiorefn.
( Iswolucye jnobltm u).

(Motyw zjawiania się ducha osoby zmarłej 
należy — najobszerniej rzocz Btorąo — do o- 
gólnej hist-oryi oświaty. Jak o  zagadnienie kul 
lundne sięga czasów odwiecznych i wiąże się, 
najściślej z kultem  d la  zm arłych; w demonolo­
gii ludowej iw orzy w ątek’ najbardziej po­
wszechny i  popularny; W twórciijości a rtysty ­
czne, nęci barwnością i  silą efektu <oiba ow ody 
klasyczne — po nich zaś w spadku przechodzi 
na własność europejskich poetów renesanso­
wych jako  wzór gotowy obok ty lu  innych tra ­
dycyjnych szablonów. ,  ̂ j

W  tej formio utraw ala go w poezyi polskiej 
M ila n o w sk i ( /T ra n j«) na- szereg wieków, aż; 
do Mickiewicza (>. Dziady «),_ c d k tó re g o  m ożna| 
pociągnąć nowy etap na tej oii ™ynJiej drodze 
ewolucyjnej aż po dziin  dzisiejszy ( idlyspiah-, 
fiki). Romantyzm bowiem zmienił rzecz izasad­
niczo. zdarł 'z togo motywu zużytą fakturę j 
klawmziuj. i wypełnił go zupełni 6 odmień! ą 
tre^oią, zaczerpniętą z wyobrażeń ludowych, 
w k tórych dochowały się wiernie^ splątano ni­
ci różnorodnej proweuic-ncyi — pogańskich je­
szcze wierzeń już chrześcijańskich wpływów, 
średnio wiecznej walki » c u m  m a l e f i c i o * ,
- niazyi herezyarchów, kabalistycznych i ory- 

enlalnycn pony słów, pieśni i  podań, których 
a a  Iło początek gubi się w m rokach przesz­
łości, zlewa i u  lida w gęstej sieci wątków, 
tworzących rasem  ową literaturę »kopalną 
odkrytą w drugiej połowie XVIII wieku i  uzna­

ną za nie wysychające źródło zupełnie odmień 
nej i dziewiczej piękności.

Do tego odkrycia doszła umysłowość euro­
pejska na ciekawej drodze, k tó ra  ma już poza. 
sobą dwa zasadnicze rtadya. P ie.w sze — to 
średniowieczna naiw na w iara w  duchy, poj/air- 
ła  powagą Kościoła, bulli papieskich, św, In- 
kwizyc-yi... Na tym stopniu niem a żadnej zar 
sadniczei różnicy między masą ludową a  poję­
ciami w arstw y ukształeomej, wyobrażenia o 
duchach są wspólne i powszechne, zdefiniowa­
ne w trak ta tach  uczonyoh teologów, doktorów 
praw a kanonicznego, w  encyklopedyach cza­
rowniczych, takich, jak  słynny »Malieus maleii- 
carum«, w -dany  pod koniec XV stulecia pod 
hasłem: T lac i esis est maxii.ia opera malefica­
rom  nu.i credere*, przełożony n a  język polski 
przoz Staniała wa Ząbkow.i-aa pw>d nagłówkiem  
»Młot n a  czarownice* (1614) albo ów -Sejm  
piekielny* z tegoż czasu, doszczętnie niem al 
wr Polsce z a czytany, pomimo licznych w ydań 
późniejszych (aż do początku XIX wieku).

Ra-cyonadizm -oświecenia* w ytw arza drugą 
fazę w tom zagadnieniu. W ypowiadając wal­
kę <.abcbonoin pod hasłem »edukcyi światła*, 
dobiera się i do zakorzenionej od wioków wia­
ry  w zjaw ianie się duszy zmarłej, w niezmier­
nie popularnego »upira* (jak  mówiono w XVIIT 
wieku), k tó rą  to  formę zj iw y  uważa Ryszard 
Berwiński za słowiańską. Nie dziw, że n a  tym 
punkcie w alka z zabobonem jes t szczególnie 
zażarta.

W  Polsce ten mało znany snó o upiora to­
czy się w drugiej polowio XVII] wieku. : Na 
czele obrońców przesądu kroczy km Benedykt 
Chmielowski, znany au to r -Nowych Aten*. W 
trzeciej części swojej -akadem ii wszelkiej

scjencyi pełnej* u s ią d ą  C“  z pasyą na  scepiy- 
ków w przepysznie barokowym m stępie. * Dru­
dzy zaś* — woła z rosnącem oburzeniem — 
•>że s c i e n t i a  v e r  a- e T h e o l o g i a e  d e- 
s t i t u t i  trochę tylłęo w szkołach liznęli ła­
ciny, a  cnoć TeoJegi siuchali, tedy  bez a-ppń- 
kae-yi, n. o m i n u n  n  r  e T  h e o 1 o- g- i, a  toraz 
ni Pisma Sw., ni dobrych Autorów czytają Ka­
tolickich, m ądrych, approbowanych, ale czy­
tają  owych, oo l e v i t a t e s ,  s c u r r i l i t a -  
t e s trak tu ją  lub jajcą Kerezyą a subtelnie za­
rażone czytają: stąd  są v a  n i i o q u i, i a  c t  a- 
b u n d i, wieie a  mało eo dobrego mówiący, me 
bez leryj p i a  r u m a u r  i u m... swoje w i d z i ­
m i s i ę  albo nie z d a m i t l ę  uporczywie u- 
traym ują, najmędrszych s e n t i m e n t a  sper- 
nując, co jes t s u p e r b i r e ,  to  jes t s u p e r  
o m  u  o s  i r e  a żadna icbA kadem ia nie uczy­
n iła  doktorami*.

»W stęp u je  czart w j best-ye, wieprza, drzewo, 
a  czemu niema wstąpić w  trupa?* — zapytuje 
apologeta upiorów, w nioskując nader trafnie. 
A choćby, jak  chcą Opon on cś, nie było »upi- 
rów« w innych k rajach  —  >nie - idzie feome- 
kweneya, że i  w Polszczę niemasz ich: bo n o  n  
o r o n i s  f e r t  o i r i i i a  4 e l l u s « .  ;

W  te j osobliwej obronie narodowej własno­
ści Chmielowski m e jest bynajm niej odosobnio­
ny. Idą za nim nietylko m asy i słabo oświeco­
n a  część duchowieństwa zakonnego i parafial­
nego —  ale i ludzie z ty tu łam i naukowymi 
(np. (Stanisław z Ląz >w Duńczewski >w A ka­
dem ii Zamojskiej dok to r i  m atem atyki Pro­
fe so r* , wydawca i  aut-ori pery-odyczmych ka­
lendarzy). _ . .......

Bezwzględna jednak większość pelskioj in­
teligencje ulega bardze szybko prądowa oświa- 
conia, zaś ao w ilk i z upiorem  w ystępują pimw- 
si i najskuteczniej — duchowni. Celem życia 
uozyiiil ją ks. Jan  Bohomolec, b ra t Fi tnciszka. 
O lbrzym 'i energię i niepospolitą w eńzę skupił 
ten  Jezu ita  w tym jednym  kierunku, • ażeby 
wytępić odwieczne cnwa-sty zabobonu, troskli­
wie rozsiewano przez poprzedników, człcnków 
tego samego zakonu. Nie zważając na  osobisto 
a tak i i przykrości, naraz5wszy d ę  na  za ta rg  z 
duchowną władzą — wywoial dyskusyę i dc 
piął celu. Jego  --Dyabeł* w swojej postaci jest 
ogromnym, w yczerpującym  zbiOTcm rozważań 
i dokumentów, jest tem  w dauej kwestyi, czcm 
Konarskiego »0 skutecznym rad  sposobie* w 
sferze zagadnień poi tycznych. Jak  tam to dzie­
ło obaliło zasadę »liborum \  Ho* — ta k  *Dya- 
beU J a n a  Bohomolca ugodził w poutlaw ę w ia 
ry  w »małeficium.

J a n a  Boliomolca wspom aga w jego akcyi 
b ra t, Franciszek w ^Monitorze* oraz ks. P iotr 
św iikowslti, równie znakom ity publicywta w 
liczny cl swoich wydawnictwach politycznych. 
Tę połeroikę terdogów i, publicystów popiera 
nadto  t. zw. piękna literatura^ w  znacznej czę­
ści w tym  czasie tendencyjna i  na usługach ra ­
cjonalizm u stojąca-.

W yprzedza inny'ch Lłżbieta Dm żbaoka, 
zw alczając energieżnie w iarę w  upiory w ry­
mowanej »Spracczco z różnymi zakonnikam i 
o Upiraćii, którym  A utorka tych wierszów wia­
ry  nie daje*. Całą sprawę wytacza Drużbaoka 
przed lisięcia biskupa Krakowskiego, A ndrze­
ja  Załuskiego, dom agając się jego interwen- 
cyi:
A 'ldedyś pracy  UTilnej nie szczędził
Wy "-nać z miejsc świętych djahly. oo nam ?zlcotlzą:

Oczyń to, zetiyś «piro?.' mypę.Jaił, . 1
Co ludzi dławią a po nocy 'chodzą

Późniejsi pisarze prowadzili dalej tę ag ita  
cyę, posługując się najchętniej formą scenicz­
ną. W  177J roku ogłoszono diukiem  wc Ltvo- 
w ie  u tw ń r  d y w lo g o w a n y  j>. t . :  » U p ir y , ai r a m n u  z 
przysłowia: nip ty  nie możua wszystkiego się 
usti-zedz i przewidzieć* — utwór, który • rm 
przykładach z ż y d a  potocznego dowodził nie­
dorzeczności w iary w straszydła-. W  trzy. la ta  
później d rukuje redaktor »ilointora« —  »Cza­
ry , kom edyę w o 3 aktach* (War.-zawa). g ry ­
waną wedle Bogusławskiego n a  sc-onie wa-t- 
szawskiej a  nadto  wystaw iona przez uczniów 
szkoły łomżyńskiej —  zatem najwyraźniej w 
celach edukacyjnych Bolia-tor komedyu, Drą- 
gajło, należy do groteskowej rodziny »zabo­
bon trików*, której po rtre t -dał również Zabło­
cki (»ZaJbot>o.nmk«), wyśmiewając te  przeżytki 
czasów feaskich, a  jednocześnie z 'oburzeniem 
wspominając o nicli w odzie »do X- Ad. Czar­
toryskiego*:

Wstyd wspomnieć płody owych "czasów oplaka- 
1 : . nvch,

Bujne arcy^bystrego iskry geniusza,
W-ujsk-o afiektów nowy zarelirutowanycli.
Sojm dyabłów, Banialukę, czyściec Patrj cyusza

Ozlek sidbie nio iznał, irzLął się do metafizyka, 
Potworzył cuda, strachy, gusła, dzaał na progn-o-

P od W spólnym  naporem  ciosów, wym ierza­
nych ręlui ludzi rozumnych, energicznych i u- 
talentowa-nyzb, ustepe-wał z pola polskiej my­
śli przesąd', spuścizna dawnej ciem noty Nie 
brakowało wprawdzie w eodziennem życiu 
częsitego typu, (który wy -miewa dowcipnie baj 
k a  Krasickiego (»Filozof«). W  twmrczych jed ­
li aik dziedzinach ży d a  społecznego, w koście­
le i szkole, przjmi-osła rodukeya ś y k tła *  zna­
czno postępy, a jeden z jej promotorów, wspo- 
m niany Switkowski, mógł stwierdzić z zadowo­
leniem w 1783 roku: >■ Głupie powieści o upi- 
rach  dzięki uświęceniu ustały*.

N a tem  kończy się drugi rozdział dziejów 
polskiego upiora. W iara w niego pod działa 
niern myśli ^oświecenia* dem okratyzuje się 
znowu, powraca między lud albo też warstwy, 
niewiele wyższe od ludu stopniem  oświaty, ży 
je dalej po wiejskich parafiach, ta i się w ot zę- 
dach ludowych, zwłaszcza na- w.sch-r ó uch k re­
sach, skąd  wydobęuzie ją  Mirtrz- polskiej poe­
zyi n a  użytek .arcydzieła (-Dziady*).

Zanim to  się stać  mogło, musiał się rozpocząć 
tizoci o k rę t liistoryi upiora. Tę trzecią, ro- 
mantyczmi fazę otw iera trudny , ale niezmier­
nie ciekawy problem przem iany całego zagad­
nienia ż k u l t u r a l n e g o  n a  a r  t y  s t  yc. z- 
n y. G ino w iara w istnienie czarów — -rodzi 

tea-ś, ipod działaniem  prądów  acgieilsldch 
i niemieckich J ie rd e r)  w iara w odrodzeniową 
siłę ludowych elementów.

Upiór, skazany na zaigh-dę przea^ n  cycnalh 
stów, odżywa pod postacią przedmiotu bada ń 
naukow ych ludoznawców Nie «!elo zmieniia 
się tu  oodstaw-a — zato zosuuąl się k ą t wri- 
dzenie. ’ To przesuwanie Bttbywa się dalej na 
tle  -ogólną5 przemiany^ prądów umysłowych. 
Problem naukowy staje  się literackim , jako 
motyw ponętny, tem at 'ni owy zyskany (zwany 
od ballady Burgera Rcnorowyra*). 'Momenty

ratyonaino , ustępują m i^jsaa ftrrac.yonaln-nGń, 
>• wiara i czucie* przeciwstaw ia się oetro 
.>szkielku anędren*, Szekspirowskie » i i i a d  i  
e y e s *  analizie eksperym entalnej. ‘

Z >-aum* polskich wyłania się już bezpośred­
nio ballada, a w niej na hormrowem m.i js-oL 
zasiad.-i oarodzony ’ »upii , w c z y n a ją ć  - Ł< i>. 
czośoi Mlckiewd-cza' mową. majświe. u »isza 
ej.okę swych dziejów,

Paszport fi. iMirJiua.
Biografowie Mickiewicza i historycy literaturj 

zgromadzili już tak olbrzymi materyał dc ży­
ciorysu największego naszego potty, że niepo­
dobieństwem prawie wydawać sic może. abj 
możliwem było wynaleźć nowe jakieś przyczynki 
do bujnej h ish ry i jego żywota. A jednak nieme 
prawie roku, aby z wmrsztatów naszych histo­
ryków' i badaczy nie wypływały jakieś drobne 
bodaj szczegóły, niedupatrzono przez innych, albo 
wydobyte z pyłu archiwów luń korespondencji 
prywatnej.

W szak nie tak  dawno jak  odnaleziono całe 
archiwum Filaretów, z którego prof Kallenbach 
odtworzył nową konstiukcyę tego przesławnego 
związku młodzieży, wszak ciągle ^eszcze poja­
wiają się listy i pisma, związane bezpośrednio 
lu t pośrednie z osobą Mickiewicza. Na Litw ie 
w szlacheckich dworach błąka się może po ńziś 
dzień jeszcze w dobrem ukryciu niejeden list, 
a może nawet autograf, z wierszem Adama, z la t 
jego młodzieńczych, który kiedyś zadziwi szczę­
śliwego odkryw-cę, o ile nim będzie człowiek, 
umiejący ocenić wartość i znaczenie tego ro­
dzaju (-okunmntu, czy pamiątki.

Ale pó za sferą, dostępna, polskim badaczom, 
istnieje jeszcze dział cały sp r.w  i kwesty] z ży­
cia Mickiewicza ive/upelnie wyzyskanych i wy­
świetl ■ nych, bo związanych z jego stosu kiom 
z wiadzimi szkolnemi i politycznymi rosyjskit-uiL 
Drobna cząstka dokumentów urzędowych z osobą 
jego związanych błąka się ciow ąrpliw ic w archi­
wach urzędowych, do k tó ry ii  chyba t ,  ll;o przy­
padek sprowadzi jakiego badać aa piśmiennictwa.

Oto jeden z ta-.ich dokumentów, nieznanych 
uczonym, po raz pierwszy wydobytych na świa­
tło dzienne z archiwów urzędowych pojawił się 
na • łamach - rosyisldego miesięcznika „Byłoje“ 
vr zeszycie kwietniowym z r. I?>i5.

Jest to pisana w języku francuskim w r. 1829 
prośba Mickiewicz! o przeniesienie go do Pe­
tersburga, jakkolwiek piszo poeta —  „stan 
mego fediównlic wym iga raczej podróży do. wód 
niemieckich11

N a wstępie swej prośby opowiada poeta, jak  
nikłe były powody jego ai eszta wileńsKiego i na­
stępnego zesłania w głąb Rosyi. Komisya śledcza 
znalazła, iż, był on członkiem stowarzyszenia 
z 5— 7 osób, niezajętych polityką- Nie należał 
naw et do innego stowarzyszenia, które składało 
się ze 100 osób i którego jedyną winą była mi­
łość Ojczyzny, jakkolwiek komisya nie w yja­
śniła, czemu ta  miłość jest zakazana.

Skarźj się dalej, ż wszystkie jego starania 
u wyjazd są bezpłodne, gdyż wypada ma się 
bronić r ie  przeciw dowodom jasnym, lecz „mgli­
stym pod ej rżeniom „Nie podlegam osądzeniu — 
pisze Mickiewicz — bom nie osądzony," ani ka
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rzn, bom nie skazany. Sprawo® urnę moje jjest 
Ł łz  zarzutu, bo świadczy zu mnie moja zwierzch­
ność. Zasługuję na zawianie, bom otrzymaj pro­
fesurę. A nie baczac na to wszystko, wiszą na- 
demną podejrzenia ‘. Skarży się, że gdy w szytko  
raokcło się zmieniło, gdy wszedł w vśic-k, kiedy 
„człowiek winien pomyśleć o swoim losie" i „wy­
jaśnić sobie swoje obowiązki, jako peddany 
i ojciec rodziny — patrzą nań wmaż, jako na 
studenta wszechnicy wileńskiej". Oto „łaska ce­
sarska  łagodź surowość trybunałów, manifesty 
otwierają więzienia i powracają wygnańców", 
a jego położenie się nie zmienia. „W ygnany 
w r. 1824 za czyny z r. 1818, w ciągu .at 
pięcia nie mogę dopiąć odkupienia moich iat 
;zkokych“ —  kończy się prośba.

Niezmierna 6ZŁoda, że autor tych przyczynków 
w rosyjsidm miesięcznika nie podał pisma hli- 
ckiowicza w brzmieniu dosłowaem. Mając do­
stęp do archiwum ni nisteryum oświaty, gdzie 
dokument ten się dochował, powinien był ów 
szczęśliwy znalazca przepisać go dosłownie, jako 
cenną relikwię dia historyi literatury. Widocznie 
nie mierzył odkrycia tą miarą pietyzmu, jf-kąby 
do niej przyłożył polski histo:yk literatuiy. Dziś, 
gdy asm  wiadome źródło i miejsce, gd-ie się 
dokument znajim e, będzie z chwi'ą uspokojenia 
się burzy wojennej — obowiązkiom naszjch uczo­
nych, w Petersburgu mieszkających, zająć się 
przep.saniem, a może naw et wydobyciem na 
własność jakiego instytutu naukowego polskiego 
cwej pamiątki po poecie, aie przedstawiającej 
już dla rosyjskich władz państwowych żadnego 
znaczen a.

Zanim jednak tekst dokładny toj piośby do 
tronu, do rąk  naszych się dostania, możne, już 
i  tych ogłoszonych wyjątków wyprowadzić pe­
wne u* agi i wnioski.

W idzm y, że Wal nrodyczna maska Mickie 
wiozą jest niezmiernie skromna. Nia imał on 
przecież ani zasady ani zamiaru rozLonspirować 
towarzystwo „filaretów" lub „promienistych 
z jego tajnych marzeń, ani przyznawać się, iż 
pieści zamiar wskrzeszenia tej „pleśni gminnej", 
w której „jest czasem i miecz archanioła". Aie 
jakże daleko tej prośDie do owego „lisiego cha­
rakteru", który osławiony prokurator Nowosil- 
cew w denuncjacjach do rządu przypisywał 
poecie, powołując się na Macchiawelistyczne 
motto Wallenroda o pokolenia lisów, po którem 
ma wyiosuąć pokolenie lwów — z zamierzeń 
wychowawczych autora.

Trzeba było niesłychanej delikatności sumie­
nia Mickiewicza, aby tę  prośbę charakteryzo­
wać następnie — 1 o innych postępków w tym 
duchu niema — w ten sposób w cudnym wierszu 
do przyjaciół Moskali, którym jedynie otwierał 
„serce pełne gołębiej prostoty".

„Pókim był w okuciach
Pełzają-’ milczkiem ładziłem despotę'._

Nie był to jednak ani lis, ?n: wąż. Był skrę 
powany orzeł, który się musiał wydostać dla 
dobra swei ojczyzny z żelaznej klatki rosyj­
skiej. A choć aie mamy powodu żałować, że 
twórea III części „Dziadów" był w Rosyi, bo 
to wzbogaciło skarbnicę jego obserw acji — by­
łoby to niepowetowaną s tra tą , goj by się stamtąd 
nie był wydostał.

A wydostanie 0ię naówczas z Rosy i nie było 
bynajmniej łatwe. Dowód w tera, te  sprawa wy­
jazdu Mickiewicza oparła się o tren — a i to 
nm wystarczali! Pajęczyna biurokratyczna byia 
jakby z żelaza nseata! Potrzeba było, aby mnó­
stwo osób wpływowych działało w sprawie 
poety u szefa żandarmów Benkendorfa, aż z pod 
pióra jego padła n<* oro^bę Miekiewic*.a rezo­
lu c ja  przychylne Na mocy tej rezolucji przę- 
d a i t  I ii-g o  „adUi.leuia” wystosował prośbę dc 
Warszawy do wielkiego ks. Konstantego. Do­
rn m u n k s  ęcia, że Mickiewicz śpraw ow S się 
w Moskwie „atiiczno, haraszo i skromno" (wy­
bór nie, dobrze i skromnie), że cierpi na cho­
robę, k tóra „nie zamiediit p rekratit je« o  żiźń" 
(aie omieszka obrócić jego życie) i że cesarz 
Mikołaj I, zwłaszcza ze względu na staa cho­
robliwy, czyniący żywot poety nieuługowkczuyin 
tsostojanie sodieływajuszezeje żizn jewo niedołgo- 
wlecznoju), piusi „W aszą cesarską Wysokość 
o zezwolenie na wyjazd. Dopiero na to nastą­
piła odpowiedź w ks. Konstantego, że on „zga­
dza się z wolą Najwyższą, skoro „Gesudarju 
fcłagougwdno" (cesarzowi dogadza), pozwolić 
Mickiewiczu* i na  wyjazd dia lt .z t i i ia  się od

Warszawa w kwlsfnie 1015.
Na WiclKaaoc r. 1915 oblały W arszawę fale 

cichła i snopy promieni słonecznych. Widocznie 
»aura« ch cizia w ten  sposób »czcicielom trady- 
cyi11 wynagrodzić skromniejsze, nta to  daw niej 
by wado, św lęeemć.

-Łaskaw ość pogody z tjz ła  się i  laafcąiwośoią. 
rządu. J.:ż  n ol cezie w W iełki P ią tek  dzienniki 
rcsy jjo le  przyniosły wiadnaność, że car oao- 
b,ij :n ukazem  cm ia Królestwu sam orząd miej­
ska. „Itusskoje Stowo“ zapewniało, iż ustaw a 
zgodną nędzie w szczególacti z puojeatem, u- 
cilw alo n y  m przez Dumę, a  więc przyza* te pra­
wa językow i polskiemu, których atu odmawiała 
P ad a  państw a i ograniczy t t lz L ł  żydów w sa­
morządzie. 11' kolach „wtajczBOuczćcyełi” mó- 
wic«ia, aż ogłoszenie ukazu nastąjiii lada użicć, 
& mrwet lada godzina.

I rzeczywiście wieczorem, pierwszego dnia 
W ielkanocy nadszedł telegram rządowoj agen- 
cyi teł-, graficznej, zawiadam iający, jg, ogłoszo- 
no najwyżej lafewiertlzoną- uchwałę muiisirów 
o iiozprzeilr/.enieniu działania ustaw y miejskiej 
t  dnia 11 czerwca 1892 r. n a  m iasta Kró.ostwa 
P siakiego.

O wrażeniu, jakie wywarta t a  w iadom i^ć, 
Ł-aniołowałem w moim ckicam-iku:

,25 k  w i e t  n  i a: Tak, jajc wczoraj przy śwlc*- 
concm jajku  mówiono tylko o  Miaso^ód^wie )

’) Podpułkownik Miuasjndow, żandarm, pełniący 
w ostatnich czaa&ca obowiązki tłumaca* przy &zta- 
Łi) 10 armii, zcsial po* iosrony, jako ,przekonany 
o szpiegostwu i lupiestw-o11. O fakcie tym doniósł 
w Wielką Sobotę telegram ze sztabu n.uizeraego 
"w>dm. Później lawiadomloiio jeszcze o powiesze­
niu kilku jag* -wspólników ze sfer Karsiisowo^ku- 
preckich. Mówwd&o. i*> agaokatej7;  było znacznie wię­
cej i Źp pomiędzy pc .vżesz«nysai znajdowato się 
k„k o oficerów,** nawet jakaś arystokrafka. Tra­
fiaj wiedzic-ć, ile w tych pogłoskach byłe prawdy.

„choroby grożącej samą śmiercią” (spmoju 
śmiertju).

Mickiewicz wyjfcuhał i zawiódł nadzieje opie­
kuńczego rządu. Żył jeszcze przeszło 25 lat 
i jako autor „Dziadów11 i reuaktor „T rybun;" 
napsuł dużo krw i carskiemu rządowi Wolałby 
zapewne Mikołaj I, gdyby to przeczuwał, za­
trzymać Micniewicza, jak  zatrzymano w złoco­
nej klatce proszącego próżno o wyjazd dla zdro­
wia Puszkina, który —  według trafnych słow 
prof. T retiaka — miotar «ię w tej klatce, aż 
w jednym z rzutów zabił się , o jej złocone 
pręty". - - P.

EDMUND BIED ET.

Zygmuncie ci z weń!
Zygm uncie dzweń!

Z dumnego zanieś Akropolu  
Braciom, walczącym krw aw o w pblu,
Wieść, ie  się Słowo Ciałem• staje, 
l  Chrystus z  grobu ziraolwychwsiaje.,.

Alłeiuja!
Zygm uncie dzwoń!

Nieś wieść radosną hen w  okopy,
Gdzie krw ią szafują polskie chłopy,
Że złote budzi się świtanie...
I z  krw i tej Polska nowa wstanie!

Alleluja!
Zygm uncie dzwmi!

W ygnańcom z pod ojczystej strzechy  
Nieś hym n tryum fu  i pociechy,
Ze chwua śniona niedaleko...
I ju ż  trumienne, pęka  wieko...

Alleluja!
Zygm uncie dzxxxml 

Ponad ruiny, ponad zgliszcza,
Grzmij wieść, że śniony cud się ziszcza...
2e z grobu wstaje Pan. nad Pany,
1 Polska swoje rwie ka jdany!

Alleluja!
Zygmuncie dzwoń!

Nad ziemią, której godłem krzyże,
Niech grzmią radośnie 'Pwoje spiże,
2e ja k  On ziuortw ychw stai w  dzień trzeci, 
T ak Polska icstanie z  krw i sw ych dziecil...

A lletuja!
Zygm uncie dzwoń! '

Niech dźw ięków  Twoich hym n radosny,
We w szystkich duszach zbudzi wiosny!... 
Niech gra nam byśm y ani chunii 
W swej krw i ofiarę nie zwątpili!...

Alleluja!
Zygm uncie dzwoń!

M atkom, co synów  w  bój posiały,
Synom , co walczą w  słońcu chwały, 
l  tym  mogiłom w szczerem polu,
Grzmij icieść radosną z Akropolu. ,

Alleluja!...

M-LRYAN DUBIECKI.

C H U W « - ' G n f U .
ń epom.ńenie z lat wygnania.

Do niedawna, do bardzo niedawna, postać 
C h u t u - c b t a ,  jej znaczenie i sama nawet naj 
zwa oDceiai b jły  u nas. Oocemi również, może 
jeszcze -bardziej, na Zachodzie. Nie wiedziano, 
ie  to wcielenie Bu idy, że to bóstwo — przed­
miot czci szczególnej lamistów.... Mniemano, że 
nazwa ta oznacza władcę Mongolii.. W  ostatnich 
zaledwie łatach, gdy dreszcz rewolucyjny wstrzą­
snął organizmem cśoionym od wieków państwa 
chińskiego, gdy niektóro prowiucye monarchii 
olbrzymiej Bogdychana, pobudzane z zewnątrz, 
odpaGać zaczęty — gdy sąsiad z północy się­
gnął po Mongolię — postać ta  staje się znaną, 
przynajmniej z nazwy. 1 Dzienniki o niej pmzą, 
w jraz  C h u Ł u - c h t u  spotyka się w ustach 
wielu-, prasa europejska zacz;,na przypominać, 
co dotąd wiadomo o kulcie Buddy, co podróż­
nicy, docierający niegdyś w głąb Chin . do 
Tybetu, pisali o owem bóstwie, przebywającym 
wciąż w północnych okolicach państwa Bogd; - 
dTana: wyraz C h u t t i  e n t u  w XX. wieku spe-

i rzadacli rosyjskich w Galicyi, tak  dziś c  ni 
czfcsm sśę nio mowu, tylko o samorządzie. Ale 
baz zachwytu. Naw et „o-yenlaliścT1 ironizują 
i m óm ą, że tx> k rok  zapćżny i mkóręczay. Na­
daniu sam orządu miejskiego w drodze fozpo- 
rząd'zeaja zapowiadano już pized Tokiem, bez 
wojny, bez odezwy Mikołaja Ąlikoi&je-wćCiza o 
ąjcdńicczeniu Polski, o  „ziszczeniu święty d i 
a. ir ień  *yców i dziadów, naszych11. Lepiej (zda­
nie 'Ogóimsl było nic nie dać, niż taką. łajkę, 
w takim  cmgie, po tak ich  szuiuiuy-ch obietni­
cach. „W ygląda ńe n a  czyste kp iny11 —  powie • 
dział do mnie... znamy historyk. Gorzej nawet, 
niż kpiny — mówił dalej — bo zastosowaniu do 
Kirólestwa, ustaw y ezysrto-awyjakkj, te k rok  k u  
Łiedii-oczoniu... a k  ł  liosyą.

„W ogóls nie wiemy naw et, jak  ten sinuorząd 
wyglądać będzie, telegram  bowiem jost zbyt 
ogókiko-wy. Optymiści powieszają się tern, ie  
wymienóotuo wyraźnie Królestwo Podskie, a 
więc „Pry wiślańsluj k ra j11 p rzastaje być nazwą 
urzędową. Dzienniki „c rj entacyjnu '1 poGicro 
slaja, że uchw ala ministiów z odaz.r/ą naczel­
nego wodza „niem a żadnej lącznc^ici praw nej11. 
Je s t to, wc-dlug nich, tymczasowe zc-rzą dżemie, 
nie m ające nic wspólnego z  tem , oo po -wojnie 
nastąpi. Bozumcwanic dość «*bawn.e, Ło jeżeli 
bez samorządu miejskiego Królestwo wytrzy- 
ntęlo wiek cały, to jeszcze juldeś pół roku, czy 
Fuk wy-uizymaćby mogło. Zresztą fam o jego 
w-prowadzcaie zajmie przynajmniej pćł roku. 
Fo co więc w siadać olbrzym ią procę w stworze­
nie caagoś gór-oOgo, k iedy lepsze «toi już m  
progiem11...

Poprzestaję n a  tym  wyjątku, fc*c g d y b jm
z  dzienztiita chciał przytoczyć w szystkie ustępy,

Największą konst jrnauyę fliięuży Rosjanami wy­
wołał,> czysto rosyjskie nazwisko przestępcy, 
wszelkie bowiem zdrauy przjąjisywr-iino zawsze lu- 
dziom o obcych nazwiska*.h. Dodać jeszcze należy, 
że niedawną śmierć WkŁego (w połowie marca) 
łącz >ło  ze «prawp Miusojedowa.

tyka się w ustach w elu, przestaje być określe­
niem czegoś nieokreślonego.

Ale postać, prawie tajemnicza, postać dotąd 
legendarna, ukazuje się oczom naszym nie w świe­
tle właściwem, staje ona teraz przed nami pod 
nazwą władcy świeckiego —  niesłusznie mienią 
owego C h n t  u o h 4 u monarchą Mongolii... T a­
kim nie był i nie jest w rzeczywistości..,.

Polityka wpływów obcych, wyraźniej mówiąc, 
polityka Rosyi, tak  gu- mieni, takim mieć go 
chce. Pożądaflem dla niej zruszę było posiada­
nie w Mongolii władcy, któryby był powoinem 
narzędziem w dłoń: oucych, potężnych wpływów... 
Tego rodzaju .-netoaa politycznych zabiegów ni­
gdy nie zawodniła. A -j próbowano ją  z dobrym 
skutkiem w Polsce. Dla<-,zegoż w Chinach mia­
łaby zawieść. Nie zawodziło w Azyi to; co w E u­
ropie korzyść przynosiło; w różnych wyprawach 
i na różnych terenach nieraz służy tenże sam 

-oręż....
Od dziesiątków la t obce wpływy, sięgajatce od 

północnego sąsiada, pragnąc pochłonięcia całej 
Mongolii, czuwają nad tem, gdzie i jakie dzie­
cię ma się ukazać jako uosobienie Buddy na 
ziemi, gdy dawny C h u t u - c h t u  zniknie z wi­
downi świata. VVedie nauki bowiem lamaizmu, 
duch Buddy przechodzi pospolicie do organi­
zmu trzynastoletniego < hTpca.

Może on się objawić również pod U rgą, w cen­
trum Mongolii, ghyŁ Drga jest rezydeacyą k a­
żdego Cli u t  u -e  h tu ,  juk również w Dauryi 
Nerczyńskmj, W obiębie państwa rosyjskiego, 
ducn bowiem nie zn» Stanic państwowych Uka­
zanie się żyjącego Buddy w granicach Eosyi 
azjatyckiej mogłoby st*ć się szkodliwem dla 
tamecznego państwa.... Chociaż więc ducli nie 
zna granic państw ojvych, wszakze w  granicach 
Dauryi Nerczyńskioj on nigdy się nie pokazuje.... 
Są na to władze, by nad tem czuwały. I  czu­
wają pilnie —  nigdy jeszcze ducn Buddy me 
wcielił się w żadne pachoię baryackie, acz tam 
kwitnie cześć Szagiamuniego. ,

Raz tylko, raz  jeden, dreszcze obaw przebie 
gły umysły w łaJz w Dauryi Nerczyńsk.iej (w po­
łudniowo wschodni ic wegle Syberyi) — przed 
oczyma wyobraźni .itróżów porządku publicznego 
stanęła postać Buddy żyjąca i wpływ roztacza­
jąca w doLaach dauryjskich.

Bym to w czasach, gdy Katkow, profesor 
uniwersytetu i dzienm ka12 w 5iosprwio, nada­
jący ton opinii puolicznej w Rosyi, wynalazł 
ową siłę niewidzialną, ale potężną, k tó rą na- 
zwal „intrygą polską11... _ uczył, zalecał, by się 
wystrzegać owej ^intrygi11, ją  śledzić, wyszuki 
wać, pokonywać; potężną jest bowiem; ukazuje 
się pod różnemi postaciami, wszędzie się wśli­
zgnie, oko najbystrzejsze jaj nie zdoła dojrzeć.. 
acz ona jest wcią',_ niepodobna do ujęcia, jest 
zawsze groźna i nieustannie szkodzi państwu 
rosyjskiemu.

...Nauka tego m istrza nie poszła na marne.... 
Tysiące czytały jego gazetę, tysiące umysłó>v 
niewykształconych, bez&ąytycznycb, kształciło się 
na niCj; jej nauki rozbiegały się po olbrzymich 
obszarach państwa nieustannie, la ta  całe, sącząc 
jad nienawiści, ustalając wśród tłumów ciemnych 
runósiwo bajek fantastycznych, a nadewszystko 
wiarę w ową -wszechmocną „polską intrygę11....

Działo się to w  epoce największego wpływu 
owej gazety i rzeczonego publicysty, około r. 
1868; ściśle roku nie pamiętam... Pędziłem wów­
czas życio galernieze, byłem odcięty od świata,
pozbawiony nawet echa nsaeJhich wieści z poza 
granic pustym, która mnie otaczała. Że jednak 
każdy okres życia posiada warunki różnocodne, 
iepsze lub gorsze, bardziej bądź mniej ciemne; 
niekiedy doba nader ponura ma chwile jaśniej­
sze, pi-.eto i moje życie jaiernicze niespodzia­
nie posiadło wówczas chwile stosunuowo nieco po­
godniejsze, gdy nas, garstkę galerników, wśród 
których i się znalazłem, rzucono w Dauryi 
Nerezyńskiej, z warunków znacznie trudniejszy oh, 
nad brzegami Ingody, do doliny, o paręset kilo­
metrów bardziej na wschód posuniętej, nazywa­
jącej się Darasuń...

W arunki w nowej s>edzibie lżejszemi, się oka­
zały. zamiast ciasnej przestrzeni, na której tło­
czyło się kilkuset skazańców, otoczonej drewnia­
nym, wysokim parkanem, strzeżonym przez 
zbrojne straże — lasy i góry stały się ścianą wię­
zienia nas/.pgo, mogliśmy pełną piersią napawać 
się powietrzem z Irowem pustyni, mogliśmy 
w chwilach ciężzzych wpatrywać s:ę w oblicze 
przyrody i wśród jej ciszy a zarazem jej życia, bi­
jącego na każdym kroku silnem tętnem, szukać

tyczące się Bannarządu, wypełniłbym niemi 
szpalt kilkanaście. Najbliższe dni przyniosły 
tek s t ustaw y i no-we rozczarowanie. Okazało 
się, że dzienniki rosyjskie mylnie donosiły, iż 
język pok-ki otrzyma! ^wszystkie prawa języka 
urzędów &gor.>- Prawra te przyzuano tylko w 
biurowości wewnętrznej i lo  z ogramiczeniaini. 
W  obradach Raa miejskich otrzym ał tylko Tó 
wtruouprawnienie i to jeszcze z wyłączeniem kil­
ku  m iast gubem ii suwalskiej, gdzie go całkiem 
ustjulęto a a  rzecz języka państw ow ego.'T akież 
równouprawnienie zastosowano do protokółów, 
uchwał, reiLratów, k tóre m ialy^być Bporeiffeah 
ne równolegle w  dwu językacbjf-^-'wszakie roz- 
sSrsygmęoeo 'wątpliwości prz^Biitegi-rctajcyi o- 
parte być.iyaał<! na za^JziS Y ekstu  rosyjskiego. 
W szyscy u j y . ę ó i n c f ^ y d ą ^ u j  -byli1 w ładać ję­
zykiem  ogólno-państa.kftyTP.

W yborców podzielono W  trzy kurye: rosyj­
ski*, żydowską i ,,poćioetpA-ct wyborców’11. De­
cy z ję , ktc- zar być zalic / jn y  do ku ry  i rosyj­
skiej, zostawiono guLerf 'to rom ,' cc otw ierało 
pole do szeroikioh nadeftyć, a  tem  samem do 
eztucznegu zwiększeniitf pnccenui rodnych ro­
syjskich. W ystarczało tuz pięciu Rteyain w  ja ' 
kiems miasteczku, aby mieli owego przedsta- 
yriciela w Radzie. O dt-l% atacb ILościoia ka-feli- 
ckiego nie było wizmianSi w ustawie, ale zańo 
mówTiła ,ona wyraźnie, że ,^e legacl Z-crządu wy- 
Ziiiania, prawosławnego m ógą być wyznaczeni 
przez zwierzchność eparchiMną do udziału z p»ra- 
wem głosu w posiedzeniach R ad miejskich11.

Mianowanie prezydenta U m zaw y zoetawLJa 
ustaw a „władzy najw yższej11, n a  wniosek mi­
nistra spraw wewiiętrznych. W-praw^izie ziaiua 
l>otem dodawała, że „.Raćteie staży praw o otóe- 
Tania dwu kandydatów , ale nic było 
WŁiiiiaiuki, aby p. minister jednego z n ich ruial 
obowiązek przedstawić do zattNerdzciiia. In­
terpretowano więc, żo kandydaci R ady nuim- 
strów  krępować nie będą- Tak też widocznie io- 
zumiał rzecz jen.-gubernator, kniaź Jengałyczew , 
skono z góry oświadczył, kto będzie presydeoi-

ukojemi... To bezpośrednie obcowanie z p zyro- 
dą niojednokrufciue wielką algę przynosiło.

Nie zaniedbano i tam dać nam zajęcie: rzu­
cono temat aie łatwy do rozwiązania... Powie­
dziano, wskazując na górę, wowc-as śniegiem 
okrytą: „zbuduje e miasto"... fcłucbaliśrny słów 
tych ze zdumieniem

Zadanie było nieco trudne do wykonania dla 
garstki czterdziestu czy też pięćdziesięciu kilku 
galerników, zbiedzonych, o siłach fizycznych 
marnych, bez środków żadnych, bez umiejętności 
budowania, bez żadaej wprawy obchodzenia się 
z siekierą drwala, bądź cieśli...

Dano nam wprawdzie no pomocy kilka par 
wołów rządowych, starych, zagłodzonych, znużo­
nych pracą wmloletnią. Z ich pomocą mieliśmy 
zwozić z gór sąsiednich budulec sosnowy lub 
modrzewiowy, który mogliśmy wyrąbywać w miej­
scach dowolnych i w ilości dowolnej..,

W arunki do rozw.ązania zadania były nrze- 
tredne — rozwiązywaliśmy je wszakże... Roz­
wiązywaliśmy trzy lata... Miasta poza sobą 
wprawdzie niu zostawiliśmy, ale wznieśliśmy 
kuka domreow i chat — które wcale nie wy­
kończone— zostawiliśmy życzliwą pamięć wśród 
mi ejscowej ludności, wśród Buryatów, synów tej 
zismi dalekiej, c surowym klimacie, o obliczu 
p.erwotaem, jakby wczoraj wyszła z dłoni 
Stwórcy... Buryaci do nas garnęli się i my 
z nimi cswiązywaLśmy stosunki oliższe.

Kiedy stanęła cłnua, wzniesiona pracą dwóch 
mych towarzyszy i moja, a przy chacie na 
znacznej przestrzeni uprawiać zacząłem a r  no­
winie kartofle, zdarzyło się, iż lama bnddajski, 
wyższego stopnia w hierarchii łamajskiej, tak 
zwany s z r r e t i  —- odpowiadający stanowisku 
biskupa w hierarchii chrześciadskiej —  z kilku 
wielbłądami przykoczował na wzgórze ościenne 
chacie naszej i rozbił parę swych namiotów przy 
n&szern kartoflisku... Dostojnik świątyń bnddaj- 
skich kilkakrotnie mnie nawiedzał i przez tłu­
macza nieco dowiadywał fiię o ziemi naszej 
i jej losach.

WszystKo go zaciekawiało, a jego dwaj a z a b i ,  
rodzaj aspirantów na lam ów  —  niekiedy fura- 
żowali nr naszych śmietmskacL, ogryzając ko­
ście ; łub wyrywali rałoae kartofle z naszego 
ogrodu i surowe, niby przysmak n a jlep szy , spo­
żywali... Po trzech tygodniach pobytu w v> szem  
sąsiedztw ie,'  w pewien wczesny, poranek, s l  i- 
r e t i  kazał z-c mąć namioty, naładował nimi 
wielbłądy i odjechał, podobno w głąb Chińskiej 
Mongolii, odległej o sto kilometrów od siedziby 
naszej.

Nie przypuszczałem, by ten przelotny stosu­
nek z dostojnikiem lamaj jkim wywołać mógł 
jakiś, bodaj chwilowy zatarg z władzą, która 
bardzo niewielu posiadała przedstawicieli w Da- 
rasuniu. Komendantem osady galerniczej był na 
czelnik okręgu ’ Nerczyńskicgc (» p r a w n i k), 
rezydujący w swej powiatowej stolicy, zagląda­
jący dc nas zaledwie parę razy w ciągu roku; 
zastępował go w arz<;dzie jego powinowaty, 
młody oficerek, jnaiący pod sobą załogę, z kil 'u  
zaledwie kozaków' złożoną. Oczywiście, w spra­
wach ważniejszych oficerek ou woły wał się do 
komendanta w Nerczyńsku, ten zaś ze atolicy 
prowincyi, z Czyty, otizym /w ał rozkazy i in 
strukeye. Spraw jednak ważnych prawic nie 
było; stosunki tak się ułożyły, iż z władzą naj­
bliższą nic n ;e .mieliśmy ao czynienia. Załoga 
z oficerkiem -bawiła się polowaniem lub grą
tr kart;... Innej obok siebie ani władzy, *ni.też 
straży nic mieliśmy. ? « * »

Po chwilowej bytności dostojnika buddajskieb 
świątyń »w naszej siedzibie upłynęła jesień  
i zima, nadchodziła wiosna bardzo spóźniona, 
wiejąca śniegiem częstym, naprzemiau z wia­
trem gw ałtownym . Dni były smutne, nie wróżące 
bliskie' wiosny, a tu tymczasem zbliżały aiq nasze 
Święta Zmartwychw stania, chwileobchod u tryumfu 
dobra nad -złem, światła nad ciemnością...

Myśl łasza  biegła ku Zachodowi, pod strze­
chy domów naszych; usze ciem, marzeniem je­
dnoczyliśmy się z dalekimi przestrzenią, z zie­
mią rodzinną, której oblicze przywalono głazem 
grobowym. Dni uroczystości wielkanocnych im 
bai dziej się zbliżały, tnm smutniejszerni były 
(łaszo Kasze. Zresztą i przyroda nus otoczŁjąea 
była osłonięta jeszczo nrzeważr ie zimową szatą; 
wiosna bowiem w Dauryi późno i nagle powstaje; 
przejście od ziray do lata  gwałtowno, zaledwie 
dńi parę trwające, więc i święta Zmartwych­
wstania nigdy tam nie przypominają otrząśnię-
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Warszaiiry, Wybór jtg o  padł na  człowieka 
u ie * e z  kw aliflkacyj „faehow /ch '1, ale szarsl 
kiego, niewielkich aspiracyj narodowych, a  nr> 
bb-nuast aż przesadnej lojalaośei...

W  „mńeście11 przy dzielenia i ię ja jc e m , wy- 
miemaiK; jako kan.dy ćU>4ów: hr. Ma<urycegc Zar 
mejjkśeg-o, hr. Józc la  Po tocki ego, pp. Paw ła 
Gór&kiege, Póljan&wskiego, Z. Obrrouuwskiego, 
julw. Sulagowakicgo, iaż. IiUtosłarv’śn.ifcgo. adw. 
Nowodworskiego, łiu . Draew I okiego i t. d. 
Przez drugi czas, kiedy samio-rząd spacerował 
ad  Aomasza do Kajfasza, I  Dumy do Rady ipau- 
sfcwa (i cdw iotnie), za jedy-nego kandyda ta  u- 
ehodzif adw. Suligowsłci, k tó rj ' od szeregu lab 
przygotow yw ał się na t»  staniowako, badał isir 
stytucye eaani&.zyclcwe zagranicą, odbywał for­
malne studyr w spra wach gospodarki miejskiej, 
Ale gdy samorząd ogłoszono, s ta ł się juz tylko 
„jednym  z kandydatów 11. Powistsły cijretyty, 
wypłynęli nowi ludzie... Znaczna część przy­
szłych wyborców oświadczała się za posadze­
niem u* fotelu prezydj-uinym kogoś z „jasnych 
panów11 — zwłaszcza „niewyborezynie11 W aa 
szawlankl silnio się w tym  kierumku ©świaid- 
czały. Motywem tej oryentacyi bjrło, iż ® jaj 
s-iym parem  liczyć się będą więcej miurstry, 
gubem atory, isenatory, a  cóż dopiera pomniej­
si ńjgnflturzs. Było w  tam  coś. Należy bowiem 
zauważyć, że ustawa mocno krępow ała działal­
ność sam orządu; każda prawie uchw ala 'wyma­
gała zatw ierdzenia ze strony władzy, a  w  W ar­
szawie sta tu t Btwuizuł osobny urząd nadzorczy 
dc spraw miejsldch, pod przewodnictwem pomo­
cnika jeariał-gubeniatora. Przy ta k  ścat^jm za­
tem  nadzorze pozy cyn towarzyska, i m ajątkow a 
prezydenta mogłaby mice swe d )fcre -strony, je­
żeli Oczywiście posiadałby cm muc przjmiioty, 
jak: zacjlosoMŚć rzeczy, eatórgię, praktyczn-ość, 
pracu.? itość i sztukę „wyżf-ae^ dypłonsacyi ...

Nawet jod mak entuzyasbom sianorządu (choć 
skpciiiiitt była. ich liczbuj ztunącil radość OPtatni 
XX.IX artyku ł m j  wyżej z;utY/ł&rdzcnej uch war 
ły. Bj zmiad on ki-otko: „G-ubermę ciiolmdką ww,-

cia się ziemi z więzów zimy, tryumfu odrodzę-1 
nia s ię  świata. Śnieg wprawdzie znika, jednak 
szaro, pwrmro, sruntEie dokoła, i to wiażenie 
przygnębiające, t  iztaczaiące się dokoła nas, 
wsiąkało w nasze dusze, napełniało nasze myśli 
smutkiem bezbrzeżnym

Świątyni tam żadnej oczywiście nie posiada­
liśmy —  i w iara państwowa również jt-j blisko 
nie miała — najbliższą była jedyińe buddajska 
lamaseiya. Wśród izb jednak naszych chat, 
ukrywaliśmy w najgłębszej tajemnicy, wywie­
zione skrycie z kraju utensylia kościelna i m e n ­
sę ; w szeregu zaś towarzyszy doli byli dwaj 
kapłani, którzy, przy drzwiach zamkniętych i pil­
nie strzeżonych od cit kawogo oka, niekiedy mszę 
św. odnrawiali... Spodziewaliśmy się i w owym 
zbliżającym się dniu Wiełkiejnocy ujrzeć odpra­
wianą maze św .. Przygotowania do niej już w ta ­
lem icy poczyniono.

Wieczór poprzedzający dzień Zmartwychwsta­
nia, noc rezurekcyjną pragnąłem przepędzić 
poza szcznpia izbą naszej chaty, pod osłoną 
mrocznego meDai

Zdela od ludzi, wśród ciszy okalających bo­
rów, myśl łacniej mogła się wznieść ku wyży­
nom, popłynąć ka ziemi ojczystej, zerwać bodaj 
na chwilę z rzeczywistością... "

Zaledwie zrobiłem parę brokow poza chatą, 
jakieś cienia stanęły przedemną i głos stanowczy, 
w języza urzędowym, zabrzmiał mi Lad nehem: 
„Stój, jesteś aresztowany”.,. Zdumienie mną ogar­
nęło; więzień oadawna, galernik, uwięziony ma 
być ponow:iie, chociaż dotąd nia przestał być 
więźniem. Okrzyk powtórzono... Głos zdawał mi 
się znany.

Zdziwiony podniosłem głowę i nietyle wzro­
kiem, jak słiscuem, poznałem wsrod ciemności 
nas/ego oficerka, zastępcę komendanta, który 
widocznie starał się nadać swemu młodocianemu 
głosowi brzmienie groźne.

— Dalej ani na krok, musimy przeprowadzić 
rewizyę najściślejszą... rozlegał się głos surowy, 
ale niuoo przyciszony.

^  ciągu paru sekund zrobiłem przegląd mych 
grzechów, jakie m-jgłem popełnić wobec przepi­
sów galerniczycb; sumienie mc mi nie zarzu­
cało, oprócz posiadania flaszki atramentu, kilku 
piór i kilku zrzynków grubego papieru By­
łem pewny, że chodzi o ten nieszczęsny atra­
ment, który, korzystając ze aręczuości, sprowa­
dziłem z miasta, z Ozy ty, odległej przeszło 
o dwieście kilometrów

— Iwanie Aleksandrowiczu — rzekłem po­
spiesznie —  mam atram ent, zabierzcie go i nie 
róbcie zeń wielkiej historyi...

Słowa moje pozostały bez odpowiedzi Jakaś 
postać stanęła koło mnie, wstrrymając, abym 
ani na krok nm ruszył się. Oficerek zaś z re ­
sztą swej straży, nie wchodząc do chaty, spie­
sznie poszedł ku kai iofłisku, około którego rnis.- 
łem kuka pnf drzewa opalowi go. Z pod pła­
szczów żołnierzy ukazała się latarnia, oświeca­
jąca im d-ogę...

Na oczekiwaniu upłynęła dłnzsz? chw 'a. Nir 
mogłem zrozumieć, o co ckodz1 W targnięcie 
późnym wieczorem na kartoflisko, przegląd z la­
tarnią złomów drzewa, krzaków, sucnych b v  
dyii, co pozostałość stanowiły po burzanach, 
krzewiących się bujnie w Jecie, na skraiskach 
mwj zoranej pod kartofle, dziwiły mni9 nia- 
-i,miernie... Co to wszystko miało znuczyć, zapy­
tywałem siebie :i nie znaidywclcm żadnej logi­
cznej odpowiedzi.

Wreszcie oficerek wrócił i, głęboko odetchnąw­
szy, jakby po pracy uciążliwej, rzucił mi jeden 
wyraz: „Niema11. ’

—  Czego Kenia? Eogo mema? — pytaniem 
odpowiedziałem.

—  C h u t u  c h t r
—  Jak  to, szukaliście C h u t u - c b t u  tu, na 

kartoflisku?...
Oficer kuz,ał żołnierzom odejść, a zbliżywszy 

się do mnie. rozpoczął głosem już innym, łago 
dnyrn i C'cnym opowiadać o powodach lego 
nsjścia zbrojnego i dziwnych poszukiwaniami. 
W gRsie odczuwało się pewna zakłopotanie...

Szliśmy jakiś czas razem, wśród pustkowia 
pod lasem, który do naszego obejścia dobiegał.

— ...Bo to widzicie — mówił oficer, coraz 
bardziej głos zniżając —  otrzymałem przez 
umyślnego gońca z Czyty papier urzędowy, 
z surowym rozkazem zrobienia n was poszuki­
wań ścisłych, głównie wśród krzaków,, obok 
kartofliska, gdzie podobno uityywacie nowego

Łączyć ze sk łada  Królestw a Polskiego*. Za po­
dejrzanej w artości podarunek "ząd kazał sno­
bie kojiiie zapłacić nowym roo.biorcm. Wpraw­
dzie gubernię chełmską wyjęła Duma z pod w ła­
dzy jtmeral-gubems.bora warszawskiego, wprar 
wazie tem samem postauowda, system atyczną, 
z g nim,o, rusyfikacyę Chełmszczyzny, ale nie 
imała wyłączyć jej teryuoryaln.e z Królestwa 

Kongresowego. Była to  jedyna pociecha po do» 
znanei klęsce, ostatn ia nić, wiążąca formalnie 
Królestwo z ziemię, zroszoną męczeńską krwią 
unbów. Rzad jednein pociągnięciem pióra ode­
rwał ten szm at kraju od praa ojczystego. A je­
dnocześnie Moskwa zabierała dia. siebie -wscho­
dnią Gaiicyę —  prawosławłfa, ją  i  rusyfikowala. 
P iękny to był zaiste wstęp do... zjednoczenia 
Polski, proklamowanej odezwą naczelnego wo­
dza.

Trzeba było być ślepym, aby nie widzieć, 
jaka przyszłość nas czeka w razie zwycięstwa 
brac?-3fcwian. Niestety, byli tacy śT3pi, okłamu­
jący siebie i drugich. „W tych dniach nareszcie— 
pisała jedna z gazet „oryentacyjnych" — na­
stąpiło urzeczywistnienie (?) rragni m (??) na­
rodu polskiego, który otrzymał samorząd w ta ­
kiej ionnie, w jakiej ją  otrzymać pracnęli (?:) 
polscy posłowie w Dumie". Do dzienników tego 
rodzaju, dla ząia^c.a złego wrażenia, wysyłali 
z Petersburga ugodowej telegramy o przyzna­
niu praw maturalnych uczniem szkół polskich 
i o p-o jekcie  ̂ pew iairania urzędów Polakom. 
„W  ketach uiinimeryainych (słowa telegramu 
„Dnia” z 13 kwietnia) powstał projekt stopnia 
w tgo przenoszenia z głębi Rosyi dc Królestwa 
Polskiego urzędników Polaków i powierzania 
ira st^Bowisk na wakujących posadach. W naj­
bliższej przyszłości przewidywanych jest już 
parę mminacyj Polaków11.. Było to proste kłam­
stwo. Od kwietnia do sierpnia dość miano czasu, 
aby w tym kierunku coś uczynić — tymczasem 
nie doczekaliśmy ani jednjj takiej iluminacji. 
Owszem, wprost przeciwnie, bo uczyniono wy­
łom w zunałnie dotychczas polskiej rejenturze,
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C h n t u - c b t  u... Byłaby to zbrodnia wobec, pań- 
etwe, godna najwyższej kary... Wiecie zapewne, 
iż niedawno w Mongolii, w Urdz-e, umarł do­
tychczasowy C łi o t  u c li t u, Zrobiło to wra­
żenie ogromne u Buryaćów. Lamowie n nas 
tjeżdżali się, radzili, i świeccy Bnryaci brali 
również udział w tych naradach. Widocznie byio 
ogólne zaniepokojenie... We wszystkich lama- 
eeryaeh — w I g y t e - d a s s a n ,  w A g  i - d  a s- 
• an,  nad Gęsiem jeziorem ciągłe *jazdjy .* n* 
rady... Eząd nie mógł na to patrzeć' obojętnie, 
zw łaszcza, iż rozeszła się pogłoska, iż dach 
Buddy wcielił się w iakiegoś chłopca burya- 
ckitgo, tn, u nas... 'A  więc miał tu  powstać 
nowy C h u t n - c h t n ! . . .  Na to władza stanowczo 
nie pozwala. W Mongolii to rzecz im a, ale 
a k s  nigdy... Przy tern ktoś zwrócił uwagę, ifc 
i s i r e t i ,  który tu był latem, miar z wami ja ­
kieś stosunki... Jego namioty, jego wielbłądy 
stały około rago ugora, któreście zorali,.. 13ą- 
izoEO więc, ie  po tym s z i r e t i  pozostał jakiś 
tzaias, gdzie może ukrywacie nowego C h u t u -  
c h t a...

— Dażo mówią u ii»s w mieście, w Ożycie —-  
Ciągnął diłej oficerek, głos coraz bardziej zni­
żając — nińwią w mieśoie, gdzie gazety czy­
tają. iż jest jakaś „polska intryga** i ona wiele* 
może. Tak pisze gazeta. J a  ci o znam się na tum, 
sigdy w życiu gazety nie czytałem; loez ci, c. 
czytają, widocznie w to wierzą, dlatego więc 
kaz ,no u was szukać bmyaekiego chłopca, który 
®a być Buddą żyjącym... Czy tak, czy nie, czy 
>>ilUryga“ wasza działa na zgubę naszą nie 
Wiem, ale spełniać rozkazy oasrę...

Uśmiałem «d<} szczerze z opowieści oficera, 
który wszakże snąć w głębi dusizy wierzyt, iż 
C h n t u - c L t H  może oyc przez nas wytworzony 
i ukrywany, żegnając się bowiem m  mną, ssep- 
tą ł:  „Bądźcie, panowie, ostrożni, bardzo ©stro­
mi; ja  was wszystkich lubią, lecz obowiązek 
grzedewszj stkiem... obowiązek zawsze musiałbyig 
»pełnić“.

Nazajutrz, w dniu Zmartwychwstaniu P a t 
skirge, kolega, galernik, X. Piwarękl, z Sule­
jowa, z nad Pilicy, oaprawił Mszę św , po któ- 
toj saintonowaliśmy giom aJrie „Wesoły nam 
dzŚ dzień nastał**...

W tej pieśni starożytnej a radosnej, która 
W ciąga wioków płynęła z ust i z serc czter­
dziesto pokoleń, w tym ogniu modlitwy garstki 
niewolników stopiły się wszystkie smutki i bóle 
nasze ówczesne, zstąpiły na nas spoaój i moc 
Wytrwania na lata przyszłych cierpień tó  do 
owego uieznanegc dma przyszłości, gdy kamień 
grobowy z oblicza Matki zostanie odwalony.

EYGUUNT SARNECKI.

Becnżm i peez?8 ei lesfrz?.
fAlfred, de Musset).

K rytyka łstorac-ka, równie u nas, jak  i w in- 
nycu krajach, w przeróżnych epokach inam aty- 
tenej twórczości, ezy to  w czasach koturnowego 
felńfcycyza.iu, - cay gwałtownego - i mtńdętir.-go 
ronićuiyzmu, tadsiaś najświeższego, mglistego 
hib chmurnego symbolizmu, badała skrzętnie 
wybitne i niepospolite, pod p ły w e m  porwyż- 
teych k tm m ków  powstaio «twory, l nagnąc mz- 
śtrzygnąć, co eilmoj i sauteosnlcj wddzialyw  
w teatrze aa kitellgeŁcję wykuzitafconego wi 
im ., eo głęńiej tluezę i serce jego porusza-: rear 
hz-u ezy poezja? fedaje «ię jetlrmk, że tak  ba- 
fiiuie, jak  wyrokowania w tym względzie, w a ­
lać  można aa asipehue zfcęd&fk rcalórai bowiem 
w a r c y d z i e ł a c h  był zawsze pszejęty i u- 
tftoohetniony «ssaeai pęeaja, a  po«*ya, wywo­

łująca niłprw—ijającg  duchowe wmńetaa, opie­
rała. a.ę swykłe u t  fundamcacde realizmu, „ję­
tego art.yatyeanie w baritmnijive kształty  ea titó . 
T ąkm m  były aieśmif^tsLr© kzcacye fetórapira., 
tokfaffu jgjir.taaąd &ą kor.widye i dijsooity Atfro- 
8a de Mewe_, iali< zana niegdyś d c  ^ r e ł  fraun- 
*uskiegd rojnast-ysa u, gdy w raw zy «*unej ro- 
L-riiły ł£» ów km ćcow y i rofrczochiaay, roiiaan- 
g 18- Wikbora Hugo i Akśnsańdra Dumasa 
^ . ca) — k^óreiini tbw iicw o uiegl: nawofc aawz 

lu®ż Słowacki — tf łk o  pdwicarachowae

°hsad2i,jąc wakujące posady notarj alce Sosya- 
Łami.

Od smutnych rozmyślań na ten temat oderwał 
Jf&razawę przyjazd w niedzielę Przewodnią 
U l  kwietnia) misyi aagielskiej z Eutery&iną 
kuincią d k  Poiski. M isję tę angielską (?) skła- 
4-1 księżna B arja tyćssa  (aktorua Jaw orukaj0.), 
•tude at hałgiirski Mamaiczew i D r E. Hartę,
0 którego mniemanej angielskości dość rśźuie 
p< Łfm mówiono. OcaekiwŁłi jej ua dworca wy­
bitni delegaci k-m itetn obywatelskiego. Dzien­
niki wystąpiły z ezułośchiai. Oózraczył się „Kn- 
fyer W am aw ck F , który we wstępnym artyicEla: 
E a g l a n d  i o r  £ v e r  „wykasował w przelo­
cie st£i jr rodowód polsko angielskiej przjjaiiH**, 
a  w artykule „FUaka i trad> cya Aitionu" twier- 
Śhtił, be gdy Ińuoia hrytaósk.m Etówiono ongi 
W pokoju, to wołały <ne „A Polska8 ? Przygodni 
fciatorycy dowodzik, wbrew niezbitym {aktom 
dz.ejowym, że Anglia kochała nas zawsze i wszę-

Jeden z tygodników wmawiał w swych 
cfjtc in j .ów, żo słasnnek Anglii do Polski po- 

„cechy id6s ’i2mu“, z j łącz3r je wspólność 
^eałów obywatelskich i wolnościowych ... Uógi- 
Y '1 cj-to" ać z mojego dziennika cał» tuziuy 
- czułości i. omyłek.

4 -opoamiano całkiem, że Anglia przy każdym 
t r y-w*e nasz/m  ka womości odegrała _ £»autną 
róię, zachowyivała cię albo obojętnie, albo 
0&iudaie, w tiącając nas dla sreg o  ingresu 
* . jeszcze wsęnszą preepaść nieszczęścia. Nie tu 
f ^ s c e  rozpisywać się nad tsm, are te pewna, 

. ptrSCya drpiomacyl aagiGłokiej ciężko za- 
tięż jła  ua naszych losach...

Ale wracajmy do aidyi w igklskiej. „Kilka 
•ni \rygtarczyło — piszę w mui.-B dzienniku — 
•by W arszawa z wyżyn entuzjazmu spadla na 

zawodu, k tor; ją  jednak wprowadził
1 dobry humor. Bo jak  się ma śmiać, kiedy się 
pekaz. tło, że przyjęta tak  uroczyście dalegi cyi 
,fiaroda anęisł{‘tklego“ gdzieś nagie *i niknęła, 
p s a i - ^ a  całkiem kpsailety polskie, stając* ca  
•zole afeeyi dobroczynnej, a wypłynęła nareszcie

(wbrew Ltniemasiu krytyków  fenensk-^h) wy- 
e m ą ł  na tficii znamicma. Realizm i )K>ezya, ści­
śle z sobą złączone, nadały ini ^naczm ie pięk­
nych i ciągle jeszcze żywotnych utworów" sce­
nicznych, k tó re każdy szatnujący się tea tr po­
winien posiadać w •swobu stałyTn repertna.rze.

Widwokrąg tak  rozumianej twórczości dra­
m atycznej jest bardzo rozległy, a  Mnsset obej­
mował go  bystrym  wzrokiem równio c h a ra ­
kterach, k tó re  w grę wpi ow ad .a ł, jalc w a tc y i, 
rozwijającej się przeważnie pod wpływem nb 
lości, etanowiącej oś każdej n;enial jego ezt.iki 
teatralnej. Wyobraża ją  jako  nkz/wak zoną wła-. 
dzę powabu, jakim  silniejsze, chociaż tneiws 
mniej szlachetne dusze, podbijają słab.we _vv"3- 
dtug jego mniemania, ludzie żyją imiościa jak  
na ciężką chorobę, umierają nią Pojęcie tc, 
jakkolw iek niem al powszechne i wspólnę współ­
czesnym rom.antykom, u  niego stało się ścisło 
osobistem, przeżył bowiem sam -tragiczny ro- 
n.ans, który go fizycznie wyczcrpcł i o amieić 
przypraw ił. Umiejętną analiza wła; nego ducha 
w różnorodnych usposobienia-ch i w rć-źnych 
chwilach swego żywota, uła-twiał s-łbic w k re ­
ślonych przez cię komedyach i drswuat-ich o‘d 
tw arzanis czynów i uczuć głównych bohaterów, 
nie pow tarzał jednak nigdy tego «zmego typu. 
Siła wielkiego tafes-tu i bujr.ość wyobraźni po­
zwalały, że mógł nadawać długiemu szeregowi 
-spokreT.iugonych z sobą sobowtórów cechy cha- 
rekterystyesnie odrębne. Otacz&ł ich przytem  
umósiweia figur, dostirczonycli mu przez o*b- 
scrwacyę, & praedewszystkiem lkzn.eoi postm 
eiami oien ieściemi, to  d-ziewczątok, kocliają- 
cych naiwnie i z dziwmie droczą prostotą, nie­
kiedy zaś boleśnie i z wielkim smutkiem, to  ico- 
biet dojrzałych, nurdych i du ,m ych, których 
aum a ł^je w ogmiu gorącej namiętsiości. Prócz 
mek w-yprowuduil jeszcze rui scenę wiele dai- 
gotr/ędmych osób, nieraz zalewie TiASzld&owa,- 
nyoh, lecz w szkicowym rysunku poaadujtjcydh 
wszystkie znaiarona isto t żyjących. Składają 
się na  nie sylwetki dobrodusznych ojców, srry- 
jów i m atek, rozsądnych chłopów, żwawych 
artystów , sprytnych dependentów nota.ryal- 
eyck, wesołych studentów, wreszcie pyizne ka­
rykatury głupców, żarłoków i  p ;jaków. W etylu 
ryumicznie dźwięcznym, o ie o a l melodyjnym, 
zbliżonym pozornie do m ewy codziennej, je­
dnakże inaczej brzmiącym w uatsch k-ażdę 
oseby; w układzie i grupowaniu posłali, tak  
w dyjbogach, jak  w scenach zibioro wjich, zacho­
wywał zawrze artystyczną miarę i harmonię, 
■jwyda-toiującą równo rzcanie w tle zne-inkma 
wuaś.ciwej obrazowi i słowru rzeczywistości, a 
w treści myślowej wzniosły polot poez ji

Większość krytyków  francuskich, Odnawiają­
cych niektóre jego poematy, pitane w/ierszem, 
w ytyka mu nieraz: brak konątóaycyi, zbyteczną 
zwięzłość przy mulmiernej fakundzie retorycz­
nej, pewną niepopra-wność jęzj kową i niedbale 
rymowanie. Słuszność tych zarzutów stwierdzić 
może tyiKo I  rancu-z, wiellnący kunsztownie ry­
my Wtkeor.-, Hu^o i njeskaiiteLną casystosć for­
my iwitrEiA i^rnasistów . Dla cuduozaemcs, na- 
wefl bardzo wjrbrednego i  eurow-eg-o, ra e  p  »sia- 
d iją  one żadnego znaczenia, zwlaazcza, że pu­
ścizną po Mursecie, k tó ra nas obcych obchodzić 
może, jeet tjdfco puścizDk jego tw óreności dra- 
mątycznoj, którą do .ąd  nie utraciła świeżoiści 
i nie prędko ją  utraci. Komedye i dram aty Al­
freda ae  Klusset, w tym aamym niem«ł' sto­
pniu, co arcydzieła. Szekspira^ G oeth ego , Schil­
lera, Mdfksra. i in teresują i długo jcszczo
ik»UT wowiaó będą saaw ców  i piitniczność, o  ile 
ukażą eię a a  scenach, srogących jo wystawiać 
z nadrżnym pśsty zmem, z w rkw m taa dołtłar 
dnościa właAcłąoj interj^rotŁcyi i bez. nieudol­
nych tk ie ś h ń  rsśy?erslicli, p o d raw ta jąc^ h  jo 
poetycznego ureku. W pewnych koiacłi teatral­
nych utrzym uje « ę  mmioinEiaie, io  dram at scc- 
niciriy musi być SKCŁuiłcwy i krzykliwy, albo 
— jak  chcą isml — przcsakiio  lirycanyj pozba­
wiony nacynm k ej charaiuteiystyki, T/ywnłują- 
cy wrażeni.} nastroje®  ncrwiowto-w^zyonerskiim, 
zaw-tąpić mającym 3tarą, ale zdrową poezyę 
uaczeąól&ym jakimś, nowym, uoatialuym nd- 
styoyzmeru, odrywającym  s-ię od  złowi i  nurza- 
jąojsm w ciciiiiK)»ciach. 2e to  d n g ie  mnicuiiar 
ni c c i i i  fc-łudziej traci n a  meczeix-iiu, przeko- 
ayw ują sa s  ebeenie liczne przedstawienia utwio- 
łów, nie mogący cli zdobyć choćby tylko wzglę- 
das-go sukcesu, pomimo Siumnego, gorączko­
wego urokłftiwo.wania, z jaki im  byw ają wpro- 
watizune ba oceny. LoC-z i pierwsze vgęt równie

fałszywe, chociaż posiada wielce in te g e n tn j  eh 
wyznawców. Przypom inam  sobie, że jeden 
z bcm zo znakomitych pisarzy frśtncuSkicb, kryT- 
tyk, noweksta i poeta, Barbcy d ‘Aui'ew’lly, rozr 
lm wm jąc ze mną przed laty , -wyraził się z głę- 
bukiem przekonaniem i silnym na treść w yra­
zów naciskiem: „Twórczość dramatyczna musi 
być gwałtown:e jaskraw ą, równie w akcyi, jak  
n  charakterach**. Odparłem: ,p rzeczą  tem u 
dzieła Alfreda de Musse-t, które, chociaż pkame 
nie dia. teatru, trru m tu ją  ciągle na  pierwszorzę­
dnej scenie świata, bo r a  sc-?nie 0  o m e d  i e 
F r  a. n  ę a i ? e“ . B crbey d ‘Aurevilly zastanowił 
się i szepnął po chwili: „To wyj^teKl11 Otóż są­
dzę, żo ty®  razem można śmiało powiod; ieć. iż 
wyjateK potw ierdził regułę. Komedyo i 
m aty fraccusKiego piewcy „Nocy“ —  naw et 
historyczne — pomimo, że były tworzone w 
czasach tom antyzm u, nie są  aiii zbyt jasurawe, 
ani Ł rz y k i^ e , nie podstaw iają odbyw ającym  
w nich większe i mniensze rolt ludziom sziczu- 
m  pMi nogi, * przecież odzwierciedlają głębo­
kie ta jarki dusz tak  niemal wiernie i poetycznie, 
jak wiernie i poetycznie uw ićncznm  je Szekspir 
w dussich  swoich średniowiecznych i sk ro ży t- 
nych bonaterów.

Powyższe uwagi nasunęły się pod pióro pi­
szącemu, jako »ktualne, ze względu na nieda­
wne pracdistrwdenie na deskach teatru krakow ­
skiego (w nieznanym przekładzie) Mussetow- 
ik iego  „Nie trzeba się zarzekać*1. Stanowiło ono 
jakby zapowiedź racyonaiaicgo wzbogacania re­
pertuaru  ceunemi utworami, łączą cc mi w sobm 
cechy wykwiotnic pojętego realizmu, z praw dz: ■ 
w ą, szczerą, trieśmiert^mą poezyą. Lecz „Nie 
trzeDa d e  zarzekać1', pomimo wieł®'ego wdzię­
ku, jaki ze bo®  Tr.^je jesfc ty J'ko ślioznem 
caclut-m, przyjx?maina.jącen. ładne, rokokowe ko- 
Bjcdye Maiivaux, gdy o fzystawłeiue i nie wy­
łączanie raz na zawsze ze stałego repertuaru 
upominają a ę  z twórczości Alfreda de Mnsset 
takie dzieła, jak: „Xie ig ra się z miłością**, 
„Fant&zió**, „ Kuprysy M ? r^ u n y “, dram at 
z czyaów o d m k e n ia  ,.LoreDsacio*‘. Dla reży­
sera tak  wysoce uzdolnionego, jak  Ludwmc Sol­
ski, przedstaw iają one niewyczerpany m ateria ł
świetnej artystycznej scenizacyi, » n ta le n f e r^  
no s&torkS i utaientow ani aktorow.ie znajdą w  
nich wspaniale polo popisu w rolach wyraziście 
rysujących «fę w pamięci widzów i słuchaczy. 
F ortunat Strowski, profesor na fakultecie lpe- 
rpckim uniw ersytetu parysluego, omawiajac 
w fiwo-im „Obrazie literaiury  francuskiej X IJ 
wieku** działalność tta tra ln ą  poety, twieiflżT, że 
według wszelkiego, prawdopodobieństwa, za ła t 
sto , w kraju , k tó ry  wyda? „O jda“, „Fedrę“ i 
. Harnaniego“ —  cytuję z pamięci — za naj­
wyższe arcydzieło sztuki dram atycznej poczy­
tany  będzie „Loiensacio**. Sąd ten o tyle tylko 
wydać się może przesadny, o ile zbyt szeioko 
jest uogólniony; o ile jednak odnosi się do bo­
gatej, lecz łatw o wyjaław iającej się litoratury  
sceuic.jn.ej francuskiej, jesl zupełnie słuszny.

JAN PIETPZYCKI.

Wmm
Wier&inn-, ze k ied yś  dasz im  zm crrzinjchwsiafiie, 
T ym  pochylonym  głazom  na m ogiłach  —
/  przebudzony na nmr.zyste trwanie - 
Duch, co w  poiorji nieśmiertelnych silach 
Czyta komendą Bożą i wezirar&e,
Będzie nad każdą  z onycn mogił suncał
I  z piersi własnej —  własne życie dawał.

N

A każde dow c jego, jako gnjm y.
7,ah:uczy jasna i ja k  ogień zlo ty  
Stanie umarłym  źrenu-om widom y  
Na w szystkich  gUizach i krzyżach Golgoty — 
A na spróchniałe piersi rzuci złomu.
II się w  nich ozwa te rodzące łkania,
Co przyjdą  w łunie, która, zm artw ychw stanki 
Godziną oędzie! .

Genewa, w  kw ietniu 1 9 * 6 .

w
za tw ą skromną działalnością, zakladając dla 
dzisci w dżh lnicy żydowskiej tanią kuchnię, 
obsług’w ssą  przez sajdłaiynszki „litw-ockie**, 
pracujące przy łosyjskiin związku z itm tw  w V,rar- 
gzawi-i. Taką to pomoc pizyniosła Anglia- — 
Polsce. Publicyści i „kom itetem '1 maj^ rzadkie 
isiuy; doKaczają im wszędzie zapytaniami: Juk  
*i«: ma hRiężnii B arjatyŁska? Co porabia pan 
Mamarciew? Wesolosć się wzmogła, kiedy gię 
dowiedziano o zajściu w hotelu Bristol między 
„Anglikiem** » jaznnś rosyjskim ofiserem. Ofi­
cer pr ypadń^wo potracony przez „AŁgłika“, 
wziąwszy go za titwaka, obszedł się z cisa iście 
po rosyjski Mur.iaao toc zatarg iyfla.uatyczny 
ia,ędzy &jrzymipmńcŁisi siłag^dzić przeprosi­
nami i kok*yą“, — Dzienniki Bsiłcwaly rato­
wać syta&cyę stapewiadzią przybycia aa parę 
tygodni do W arszawy „prawdziwej11 j«Ł misyi 
aagielekiej. Sseroku o niej pisano — &5a mu- 
tiaia gdzieś biedaczka utonąć podczas przeprawy 
morskiej, ro Warszawa napróżno do dziś dnia 
jej oczekuje...

Jeszcze nie odjechali „anglicy8, a przybyła 
już do W arszawy wojskowe deL>gacya belgijska, 
wracająca z kw atery naczelnego wodza. W yła­
dowano w iąc drugą porcyę dziennikarskiego, 
entuzjazm u. Frócz artykułów, keiczących się 
okrzykiem: V i v e  l a  B e l g i ą p e l  —  prócz 
wspomaień historycznych, wylewa im presji 

hymców prozą, wystąpiła z brzegów i poezya. 
N:e cacę rozbie-ać tych Uńtohrżeó da wwołanie, 
shy nie wpaść w L-onię. Belgia slusm ie wzbu­
dza wspó.* czucie, jako ob-ara iśmnej pslityki 
Aisionu. Więc nie azynię zarz«ta W a r s z a ­
w i e  * jaj syaspatyj belgijskich. Ale W a r ­
s z a w k a  przeholowała w sposobił przyjęcia 
Belgów Widocznie zbyt dosłownie wzięła trazss 
i» „bogato) Belgii brak dziś kęsa ekleba“, bo 
uznała 26 rzecz w»aściwą fet. Jo syta
i oczyw icie ftip&ić f  równej oierzfi. W  ciągu 
dwu aai fe-lgowto j^dli i  t  Hi u ea rg rab icy  
Wielopelskioj, f. klubie ayćliw tdtin, w W ila­
nowie. u ba. Jdsfito Potockiego i a  kr. Bamoj-

Tradycja Baranka Wielkanocnego,
Pascha b jla  niegdyś najuroczystszym świę­

tem u Izraeritów, ohchodzonem przy rozpoczęciu f 
żniw, a usianowionem na pam iątrę w yjścia- 
z Egiptu. W yiaz Pascha oznacza pc heera jstu  
p r z e j ś c i e ,  a dotyczy przejścia ani jła około do­
mów izraelickich, naznaczonych krw ią baranka, 
w nocy poprzedzającej uwolnienie narodu wy­
branego z niewoli. Podczas Paschy zabronlonem 
było nietylko spożywanie rzeczy kwaśnych, ale 
nawet trzymanie ich w domu i już w wilią tego 
dnia (4 miesiąca Nizan), wszelki kwas z domu 
usuwano i dlatego nazywał ten dzień pierw­
szym dniem Przaśników. - 

Spożywano przy wspólnej Diesiadzie caranka 
rocznego lub Koźlę „ k o ś c i  m u  n i e  ł a m i ą c “ 
oraz chleb pszenny z gorzką sałatą na pamiątkę 
goryczy niewoli. Uroczystości tiw ały dni siedm.

Pascha, jako ofiara składana Bogn za wyba­
wienie z niewoli, zwróciła umysły następnie ku _ 
innemu wybawieniu, ku odrodzeniu moralnemu 
przez chrześcijaństwo i dlatego baranek wielka­
nocny je3t figarą Chrystusa, "który krew swoją 
niewinną przełał dla zbawienia świata

W Nawym Testamencie znajduje się wiele 
miejsc, stwierdzających ten charakter figurycznv| 
Paschy. Św. Jan  Ewangelista, opisując o tein, 
iż wbrew obyczajowi, nie łamano kości Jezusa ' 
po zdjęciu z krzyża, dodaje: Stało się to, aby 
się wypełniło pismo: „ K o ś c i  n i e  z ł a m i e c i e '  
* J  i e g o “. A św. Paweł w liście ao K orjn  
tyan, zaleca: „ W y c z y ń c i e  s t a r y  k w a s ,  
a b y ś c i e  n o w y m  t y l i  z a c z y n i e  n e m ,  
P a s c h a  n a s z a ,  o f i a r o w a n y  j e s t  C h r y ­
s t u s .  t a k  u ż y ' w a j  my  n i e  w s t a r y m  
k w a s i e ,  s l e  w p r z a ś n i k a c h  s z c z e r o ­
ś c i  i p r  a w d y “.

Przez tę  przenośnię wyraża a^ustoł czystość 
liliow ą, z, jaką do święcenia tej uroczy stośei 

zabierać się należy. Kwas, to symbol zepsucia 
moralnego, a usunięcie go, oznacza usunięcie 
zła i ciemności z auszy!

Pierwotny Kościół przez Fascbę rozu-riaJ ob­
chód dwóch tajemnic: Męki i Zmartwychwsta­
nia; jeanę nazywał: Pascna crucnix’onis — 
Paschą bolesną; dragą: Pascha resurectionis — 
Paschą chwalebną.

F igura Jezusa z chorągwią w ięku i z krzy­
żem, przepasanego etulą czerwoną, tak, jak Go 
wyobrażają po Wielkanocy, przedstawia tryumf 
Cłnystnsa nad śmiercią i nad złem wszelakiem, 
zdobyty krwawą męką, nawołujący wszystkich 
do odrodzenia dachowego.

W izerunek baranka używany był od napierw- 
szych wieków chrześcijaństwa, jako podobieństwo 
Chrystusa. Zastępował on niejako krucyfiks, 
kiedy prześladowani musieli się ukrywać ze swą 
wiarą przed wrogami. •

Najdawniejsze pomniki przedstawiają baranka 
na wzgórzu, z którego wypływają cztery stru­
mienie. Następnie dawano mu już narzędzia męki 
i trynmfa zarazem, w postaci krzyża i chorą­
giewki. Ooasywano paseui zlocktyin, mający m 
oznaczać potęgę i sprawiedliwość.

„Agnus Dei“ to wyobrażenie niewinności 
i prostoty, symbol, odgrywający zawsze doniosłą 
rotę w obrzędach chrześcijańskich.

Od słowa Pascha zwie się też paschalem 
wielka świeca woskowa, jakiej używa się przy 
poświęcenie wody chrzcielnej we W ielką S hotę. 
Wymaganem byłe, aby pascha! miał 33 funty 
wosku n a  cześć trzyuzicBin rrzech lat życia 
Zbawiciela. Wosk oznacza człowieczeństwo. Jego  
białość i czystość, — niepokalaność w urodzeniu 
i życia; płomień — bóstwo Chrystusor/e.

Kandelabr paschalny stoi obok o łla n a  na 
bmcorowem miejscu, ho z prawej strony. Je s t to 
strona Ewaugielli. zwykle do północy zwrócona, 
i  północ w symbolice chrześcijańskiej oznacza 
zimno, obojętność, śmierć; więc paschał, symbol 
Chrystusa, stawia się na północy, aby zaznaczyć, 
że przyszedł kn oświacie tych, k tó ijch  poganiam 
zmroził, martwych do życia powołać. Dwa razy 
do roku używa się ów paschał: w Wielką So­
botę i w sobotę przed Zielonemi Świątkami. Ale 
tn symbolizm jego nieco się zmienia.

Wyobrażać ma on ów słup obłokn, raz ciemny, 
drugi raz jasny, wiodący izraelitów przez morze 
Czrawont do Ziemi obiecanej.

Paschał poprzedzał w pierwszych w intach 
katechumenów idących do chrzcielnicy i wraca­
jących napowrót do kościoła, to jest wiódł przez 
wody chrzcieme do prawdziwej ziemi Obiecanej. 

Cała zastawa stołów podczas świąt Wielkżoj-

noey ma swą tradycję, pełnt poetycznych sym­
bolów. U nas zwłaszcza, w Polsce, przywiązy­
wano zawsze nieik ie znaczenie do tych trady­
cyjnych obyczajów. I  tak  n. p.: Baby ustawmne 
szeregiem, ulukrowane na bu ło  maja symbo- 
iiczność niew iast e^angielicznych, którym uka­
zał się CL rys tus po Zmartwychwstaniu. Ja jk a  
rz rrw cjo  maiov ane, upodabniają łzy krwawe 
Matki Boskiej Bolesnej; mazurki, dawniej za­
zwyczaj w firm ie serc pieczone, wyobrażaj" 
sehca wierny ch, pełne radości i wesela, iż Zoa- 
wiciel powrócił z ram tego, św iata aby obecno­
ścią swą ich uniucniC i pokrzepić.

Nie jest dziś we zwyczaju podawać n r  stół 
pieczonego baranka, zastępuje gc ty R e symbo­
liczny baranek cukrowy. Zielone gałązki bar­
winku którym zwłaszcza na wsi zdobią „świę­
cone", to symbol prawdziwy wiosny, zawiązku 
nowego życia, odrodzenia! -

Dzielenie się jajkiem święconym, które się 
stale u nas w pierwszy dzień św iąt praktykuje, 
jes t pięsnym symtołem braterstw a i jedności, 
na podobieństwo łamania się opłatkiem, oznacza 
wspólność myśli, dążeń, ową wspólność szia 
chętnych ideałów, uo których powołuje nas duch 
chrześcijaniznu.

tV chwili, gdy rozbrzmiewa radosne Alleluja, 
serc i wiru.y być przepełniona wspomnieniem, 
12 Zbawiciel ów Boski — Apostoł żył i cierpiał 
r a  tym padole dla zaszczepienia nam uczucia 
braterstw a i miłości. - - .  St. St.

Z  p o o / s  i e g ! e ? £ H s f « ś w -  

Ka łmartwycMiBie tm feny...
Na Zm artwychwstanie biją dzwony,
Biją potężnie i radośnie,
Biją na świata cztery strony,
Na ziemię szarą; dźw ięk ich rośn ■

. Bije w obtoki i złączony 
Z głosem skow ronków , które wiośnie 
B liskiej śpiewają, dal rozdzicania 
llym nem  Nadziei, Zm artw ychw stania1
Na Zm artwychw stanie dzw ony biją 
1 głoszą ludziom, głoszą ziem i ,
I głoszą prochom, które gniją,
I głoszą drzewom, co nagiemi 
Stercza konary, że odżyją  
Ze zmartwychwstaną  —  głos ich niemi 
Chóry puszczyków  i wybucha  
Zwycięstwem śmierci, hym nem  Ducha!

Na Zm arłinjchwstanie biją dzw ony  
Tryum fem  duszy, iskry Bożej,
Nad mierzwą ciała, i czerwonej,
J a k  krew  przelana, rannej zorzy 
N a dm rokiem  nocy  —  bija dzw ony  
T ryum fem  Życia  —  wśród pizestw orzy. 
N iby skou-ronek, śpiew icn buja —
Śpiew Z m a r t w y c h w s t a n i u .  .Alleluja! _ 

J ó z e f  R e l id zy n sk t .

TesKnsfa ulana.
Przed mą tęczową szybą u  okienka  
Pluszczy się czarny, dziki step spękany, 
Blademi sm ugi drzemiące bagienka g 
1 nagie, sm utne, cerkiewne kurhany

W  bezduszne rano w ypływ am y siruyą,
Z tę sk n o tą  s łońca, ja k  U stek  p r z y m a r iy ,

JVe m głach porannych  w leczem y się  d ługo  
N a czarnej ziem i, m ałe, szare karły .

Nam wichru trzeba, co piersi rozżarzy 
l  huczącego ten tentu  wokoło  
l  sio lica, słońca na zczermclei twarzy 
1 pól,, rozgwarem szumiących wesoło.

A  gdy dzień w szare oblecze się szaty,
G dy dzikich gonitw  zflikną już miraże, 
Zsunąć sic z siodeł w  m iękki mech broeuńy, 
Gawędzić diugo tc krw aw ym  ognia żurze.

Może przez U ysk i słońca, co się żalą,
IVyśnim y sen nasz — nadzieją radosny, 
Fale się rzeki rozstąpią — przed falą 
Tysiąca koni. W iosny! Słońca! W iosny!

Kazim ierz Dziehńsld

Odpowiedzialny redaktor:
N f c U & I  i C o i i a p i f s s k i .

Wydawca:

Rkdtelf O sm rn,

skiej. Zważywszy, źo przybyli 0ni z misyą do
Eosyi, a nie do nas, przypuszczać należy, że
i gościnność rosyjska musiała wystąpić. Wątpię, 
ibj ten kulinarny wylew uczuć ujął sobie Pel- 
gijczyków Przyjmowali hętdy, kłaniali się, ale 
z ustach nie wyszła odpowtodż na entuzjastyczne 
słowa p o w itan ia— na gorące żj .zenia nawet 
zimnem, nie odwzajemni'’ eię. Na V i v e  ł a  
B e l g i  q u e l  n ieb y ło  odrawu: ^ i v e  I a Po-  
l o g n e !  Ala lepsze to, n ż  V i ?e  l a  R u s s i e !  
Jakia rzucił francuski jenerał Pan Warszawie,
kiedy owacyjnie witała go na ulicach i V r v e
l a  F r a n c e l  w /krzykiw a’a. — Jeżeb’ Bełgij- 
czycy notowali swe wrażania z podróży, to pra­
wdopodobnie przy uęarBsawie zapisali; miasto 
zamożno -  ludność żyja wesoło —  knchn.a 
wyśmienita!

A jednak był t o czas, kiedy bieda coraz czę­
ściej zaglądała nietylko do snteryn i poddaszy 
warszawskich. Coraz więcej napływało bezdom­
nych, coraz więcej zakładano przytułków, coraz 
większa liczba r o d z  ców nio miała na opłatę 
szkoły za dzieci.

Ale od czego dobre serce W arszaw y? Nie 
ss^ją rodzice na wpisy — no, , :> ra lsży  im po- 
mćdz. Obliczone, U  potrzeba będzie etu tysięcy 
rubli. Smar zawsze poważr-ą, a i iż  dopiero 
w czasach wojennych, kiedy każdj się „kurczy**, 
kiedy jednemu brakuje już na pokiycie yydsG 
ków, a dragi jesseze rię wnrawdzie nie daje, ale 
nadazarpał już fandusze, zabrane na czarną ga­
dzinę. Co więcej, pnblirraoźd zniechęciła cię do 
„kw irtl 4w“, flag i wszelkmł „znaczków**^ przy 
pomscy których filartronii co dragi dzień wy 
ciągała g: **ae z kierzoni. Ale tradco... potrzeba 
stu tygięey, r ię c  bęaą, bo być muszą.

To Łłs już w dni świąteczne rozpoczęły p-.ę 
naradjr nad sposobem wydobycia tej kwoty. — 
U shwiisno „srsydniówkę8 na wpisy między 
8— la  maja. Pracowały komitrtw i kemitecfbi. 
Zbiórkę rainna rozpocząć wtolkim wieczorem 
artystyczno - l tcrackó z którego spodziewano 
sto 6-^3.000 rs. dochodu. Wieczorem tym zajęła

sie księżna Sranisławowa Łubomirska, której, 
nawiasem mó.mąc, należy się cd W&razawy 
wielki medal zasługi. Nie za ten wieczór, ale za 
całą szeroką filantropijną i obywatelską dzia­
łalność. Młodu ta, ujmującej powierzchowności, 
pełna życia i wdzięku „wtolkr, dama“, całe dnie 
poświęcała rannym, jońoom, bezdomnym, siero- 
t «n.... A ilu ludzi wydobyła z więzień, ilu uehro 
nlła od wygnania! Jako o jej „majstersztyku*1 
mówiono, że zdołała nawet oswobodzić "czło­
wieka, któremu groziła szubienica.

Ate dla oddania hołdu rzeczywistej zasłudze, 
odbiegłem ód trz y d n ic k i.  Zresztą cpisywr.ć 
dziejów tej akcyi nie będę. W ystarczy wiado­
mość o rezultacie: żądano rubli s ta  tysięcy, ze­
brano ich dwieście pięćdziesiąt dziewięć ty ­
sięcy!

Ładny gest! W erszawę zawsze stać na takie 
gęsta.

Jeszcze inny „gest" zapisałem w tych czasach 
w moim dzienniku pod dniem 8. kwietnia:

„Pan Fiślański, prezes komitetu .Ynzenm 
przemysłu i rolnictwa, zakomunikował p.̂  Eugenii 
Kierbedziowej szkic projektu racjonalnej po­
mocy polskim rzemieślnikom. Pani Kierbedziowa 
projekt ten, mający na celu podniesienie poziomu 
przemysłu Iraajowesc. ćokładme przejrzała i, jak 
donoszą dziś dzienniki, zawiadomiła listownie 
p. Kiślańskiego, że jeżeli zostań10 zorganizowaną 
projektowana przez niego insty tucja , przeznacza 
dis piej kwotę 60.000 rub li/ Jesi to ta  sama 
f .  Kierbedziowa, co wynudowała swoim kosztem 
gmach dla biblioteki publmznej i gmach n.°. po­
ci eszczenie Szkoły sztuk pięknych **.■

W  ftwj tygodnie ndźniej (23 kwietnia) spad­
kobiercy ś p. Zofii Wortheimowei poszli za przy­
kładem p. Kk-rbfdziowej i złożyli deklarację, 
żs ze sumy spadkowej "jdzie  ą o 000 rb. aa 
projektowaue przez p. Kiślańskiego w arsztaty 
instrukcyjEfi dla rzemieślników polskim.

Tak to, n*wet w chwilach najcięższych, znana 
sfiarność W arszawy na cels dobra pnbliczneg > 
aie doznawała najuamojszego zastoju

Pożarem d z i e w e k  mój r  kwietnia nocuje po- 
'cm lrę gwałtowną o poglądy* polityczne Święto­
chowskiego, ustąpienie z tej przyczyny eato» 
reaakcyi „Prawdy**, k tóra v'kró*ce "byt, swó 
ziemski zai ońc.zyła, dalej: obławę dziennikar­
ską na p Jurjew icza, prezesa wyścigów, który 
z?^ric w świecie nie chciał pozbawrić tYa^Bzawy 
to talizatora ,— dalej: kilkowieczorowe ciemności 
egipskie i obawy przed zeppelinami, — wysta* 
wienie odpowiednio obciętych „Dziadów" w Tea­
trze polskim, — pojawienie się Turków nad P i­
licą (zapewne byli to żołnierze bośniaccy), —  
odkrycie przez .Birżewyja Wiedomosa** ludu 
litewskiego... na U krairie, pojawienie sie pierw­
szych jaskółek nowej o ry en tacy i lwowskiej 
(„Zjednoczenie** Grabskiego), — pierwsze s: czo- 
gółj o pomocy V\ lelkopolski dla Królestwa — 
pogłoski o przeniesienie uniwersytetu lwowskiego 
do Warszawy, a warszawskiego do Lwowa, — 
zapewnienia dziennikarskie, że państwa centralne 
starają się o pokój i gotowe zgodzić się na 
piego pod wszelkiemi warunkami, — cięgi zadane 
przez Niemojewski ego drowi Zamenhoffowi twórcy 
„Esperanta*, — i wreszcie wiele icnycb spraw* po­
ważnych, półpoważnyeh i niepoważnych, które 
zajmowały wówczas W arszawę i jej przygodnego 
kronikarza.

r' •- B V

Zeszłoroczne święta wielkanocne zeszły sie, 
co rzadko bywa, ze Świętami prawosławnemu 
Więc też huczały nad Warazaw*ą potężne „koło- 
koły“ soboru n a  placu Saskim, zagłuszając 
dźwięki dzwonów* świątyń katolickich. Kto się 
wówczas spodziewał, że po roku nietylko te ol­
brzymy sróżowe milczeć będą, ale żo nie po­
zostanie po nich ani śladu, a w prawosławnym 
soborze kapłan katolicki wyg'osi uroczyście- 
„Surrezit Domin as de sepulchro".

iK azim ierz  Bartoszewicz.
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^łui^cej d« 3 otófc, ucwńwej, pr*- 
oowi.„j. moi* być inteligentna, któ- 
raby um iUa trochę gotować, pra­
nia i  (tycia. ł-ułkuwniŁow* La- 
n.aika, piao M atejki k  7 , U  p.

.. .. 2928 3 3
U Kflżdpi asmu polskim znttó stepouiiiinu 

(dycmictiDO, ^zysttspe teKiuFe naeskrOś m m
Dotychczas w j3zły następujące tomiia:

(VI L . A.iczye. ? u  ul zlradzO Bych i inne pc *zye —  zbiór U ija  
autora „Kobdus^hi pod fiaciŁvicamiu z powstania 1863 r. 

p o u  i  P le ś ń  h nd ow a o  w o jn ie  I z o in łe r z n  — zbiór dawnych 
i  nowszych owoców pcezyi wsi naszej z ciężkich chwiL

W najbliższych dniacn opuszczą prasę:
L iryk i pOV * .os 1 z  1830—1 r . czterech poetów-żołnierz>. G«rczyh 

ptiego Gosia- rg] e^o, Goszczyńskiego i Grażyńskiego.
Cg* oprawne sio tomiku kor. 1*90.

t)o nabycia we wszystkich księgarniach. — Skład główny;
O. f le h e tc u e r  I S p ó łk a  w  K rak ow ie. aeąu * •

la .  Sb Sonaty, wolny od wojtka, a 
10*le.uią praktyką, poszukuje u4 - 
powiodaioj poLady. Franciszek C« 
pak, Gloml* (Galioya). 29 78  2  3

biblioteka b. ..d n a  dęb., jad aln ia  ćębot a nowa, kreiensy nowa, ożywano 
t auty i i ,  stoły roz:,, duto sypialń, s i lt a  now. i  użjw ., garnitury, kon­
sole, In a tl-  "brasy, lampy, w isi c i wybór różnych mebli pawi, nżytr. 1 LŁt, 

po priyttępnycs c&naćh w skłaasio mebli

M . T e i e s z n i c k a v u l .  F l o r i a ń s k a  1 . 4 9 ,  1 p .
26 54  8  6

duży knpi;. Zgtosaania pod „I1?* 
wan-1 pr_yjmije Adm. „N. Refor­
my*. z ca *dnicy i handlarn iie- 
doposzozalni. 2882 8 8

w Zakopanem, w dobrem po­
łożeniu, o 20 pokojach, dwóch 
weranduch i kuchni, z urzą­
dzeniem, nadająca °ię na pen- 
syonat, do wydzierżawienia 
od 26 czerwca 1916 lnb do 
sprzedani?- Wiadomość u Ka­
roliny Geisslerowój w Nowym 
Targu 39i 3 3 g

sl. JCaru*lic'ra 48. II piętro, m a 
. r e w o .  18?8 lb 90

WKuchnia
Związku urzędników wydaj* nno- 
esno i tanie obiady w lomi i  na 
w laste, zarówno dla ozłonauw, ja k  
l  oałh, nie należących do Związki 
Bzowska 2 1 , I  piętro. 2 4 2 8  8  8

wyjednywa we wszystkich państwaoL 
m i, S. DZBAŃSK.I, przys. Obrońca patent.wy,

Wiedeń, V II ,  M m iahilierstr. 4 8 . ’

polsko-niemiecką, piszącą na ma, 
szynie i  z ta lnem pismem, by mo­
gła pro vsdzić księgi pomocnicze, 
przyjm ie od 1 maja firm a Bracia 
Rolnicoy, w Krakowie, nl. W ielo­
pole 7 . Refloktautki zechcą się zgło­
sić między 3 — 4  po połnonia w 
biarzo powyżonej firmy. 2358  2  2

C E N A  S A M O U tZ K A  N IE M IE C K IE G O  K O R O N  3 * -  1
aa  k a ż d ą  c&-)ić (I la b  lik. f§

HSHHI
1

luh dwa małi umehlou an«, * oso- 
bnera .rejściem, z elektr. oś etL. 
4o wynajęcia zaraz. UL Łobzow­
ska 29, Ul p. 2883

F o r t © p i n , a .
Bascndorfora, krótki, okizyjn-'. do 
sprzedania w składzie fortepianów 
fle ien j Smolarski bj, nl Wołzka 7 . 

2884 4 4

s Pierwszy wiedeński koncesyoncwauy układ

Ftywnmzh immw wszelkich fs&fts
~u.kże wszelkiego rodzaj a uprzęż ns konie ma zawsze na .składzie w bar­
dzo wielkim wyborze. ' I n n i  JTsuhar, W ie d eA , II., Prateratrasj* 72 
hotel Nordb&hn. Tcl, 44.403. Pożąd. koresp. w języku n'.em. 60 «4 0

| ' E ąp ls l©  P w M w a riU  j
A 1*/z 8C(ił- j'*z4y koleją z dworca kolei północnej w Wiedniu. <
❖ Teraz lepiej jechaC koleją elektryczną (Augar unlrficke) przez ♦
Y ’ Stammersdorf. ' T
% Najdawniejsze w Auatryi kąpiele żelaziste
♦  Pici* wody leczniczej Kąpiele żelnzistc, mułowe, z kwasem v
Y węglo.ryrc, słonoozne i powietrzne, leczenie zimną wodą i e let- J  
A trycznż. masaż i t. d. 4
, K ą p ie le  r y s io w e  I  r a d la m - s m e n a lo r ln m -  v
1  Najlepszy skuies. leczniczy w niedokrwistości, cborooach kobiecyoh, Y 
. .  > cierpieniach sercowych, renmatyźmie gośćca, ner owości, chor#- #  
4 baoń nerwowych i t. d. Dc-r zdrojowy znpęłnie odnowio.y - A
2  Nowy komfort, dobudt wy z centralnem ogrzewaniem. Łazienk. . T 

,'urządi.one w sposób nowuozesny. Pokoje dla przyjezdnych pa 4
w  s nmiar^owanyrn cenach. Oświetlenie elektryczne. Piękny st»Tj . *• 
i  > «" * parz. Wyborna, leczenia odpowiadająca knennia. - Y
X Sston  od 15 mp'a ot 8 0  września. a
Y Prospekty n- żądanie wysyła Dyrekcya kąpielowa. a274 2 2 ♦
<t>'n AAAAAAA^A^A^A^ A 4 » m « v  4 ć  ć M e t e t »  > * v H 4 4  ►

tc rarów  misszanych n riy  racnli- 
wej ulicy do zprzedunia. Łewioki, 
Bracka », 2904  3 b |  S a m o u c z e k  ^ a i W U c i “  o p r a c o w a n y  z e s f r !  

n a  p o d s t a w i e  z n a K o m i t e )  m e t o d y  A n s o n a  —  dla 

osób, kióre pragną pobiąść praktyczną znajomość obcych ję­

zyków —  a nie mog?_ korzy,“tać r  nauki w specjalnych insty-

( tatach jęcyków (Ausuna, BerUtza i. t. p), 1

S a m o u c z e k  „ A R « » J J S “  p i  j j  j e  m a t e i y a ł  n s t u -  

k o w y  z  z a k r e s u  ł y e i a  c o d z i e n n e g o  .ystem&.ycznie

|  i  to tylko w ta! n dozach, by uczeń był w stanie łat .ro i  trwale

“ rzyswoić gc sobie.

| Do naoycia w  więksryoh księgarniach. Prospekty wysyła 

bezpłatnie: N a k ł a d  S t a n i s ł a w a  G o l d m a n a  w  K r a -  

j k o w i c ,  u l .  S z e w s k a  1 7 ,  11  i>. ( i n s t y t u t  j ę z y k ó w  

i A n s o n a ) .  1 172  16 o

Jagiellońska 5
do wynajęcia zaraz 1 lnb 9  pokoje 
aaw alenkie, siegacczo urządzone, 
oraz inne pokoje Kawalerski* z n- 
rządieniem lnb bez. Telefon 1219.

2 9 0 0  C 8

ł n |  a l f  o  rentowna tanio ao wy- 
H j ł l C n a  dzieriawienialnbsprzc- 
d a ij  w zach. GaJicyi. Zgłoszenia 
n. N., Krnków, uL Lc-etau_-:a 3 , 
drzwi IV  a. ‘ 28 61  3  8

KOCK 
— K ; to

w  zupełności 
■5 7aslępuje 

najczyiirla
z ukończoną nraktyką rądową po- 
sznkuje posady. Zgłoszenia lis i. pod 
Dr N. przrjm nje Adm. „N. R efo rm /'. 

, 26 5 0  3  3w  Ł j w ę n
dom aow /, piętrowy, z kom­
fortem budowany, 9 lat wol- 
ay. z pralnią, 1S abikacyj, 
łazienka, wodociągi, z p.ęk- 
n jm  ogrodem, obok przepiy- 
wa rzeczsa, zaraz na przy­
stępnych warunkach do na­
bycia. Wiadomość: Hotel p. 
Franciszka Kotlarskiego w 
Z yw C U . 26 88  2 3

polecają póki
zapas starczy

m  m w o W z m i  F R A N C iiskkE G O  51
‘ i a  cł  I( lab kor. 3*58 za ccęió IA i kor. 3*— za część 15.

E ra k u w , Rynek 46, 
LwóW | Rutowskiego 3.

M 0 M M 4 4 » J ; > 9 (
16S0  9  0

polecz

1'p.Ks liliottt is£:£% .
skon i d l- wybielenia cery H. 1 -3 0

jodu elsinosa
o< w wypaaania wiosow S  1 .5 0

ussr floiKssiy S i ,  r».
pełnie nieszkodliwy Ś t*—

ir®Hi nHSdsM'2 1 ?
w .grom i dla wydelikacenia -ory 
2 8 0 7  3  10  K  1 -5 0

i .  i  T . .S IL B G R B E R Q :
SKłsd mtlemlów hudauii. i fabryka nisrsSóni śclsrotw.

.S rakósv, I<u*irA)Hcka 2 0 . —- T e le fo n  1244
S

p o le c a ją : I B s e c i k r e  n ; a i c - r y a i >  Ł n d o w S a a e ,  s t o l e  b a  
d  s k a a d s t e  j i t ę z y s a y w s s ł a ,  ja k ;

Cement portlandzki, gips murarski, alabastrowy i  aztutaterist, wapno 
hydrauliczna, p<*pę dachową Ł izolacyjną, ter pogazowy i węgielny, karbo* 
lineum, masę kauczukową do osuszania murów, _u»lt naturalny t sztn- 
czny, dachówki tłoczone i ciągnięte, rury kamieni owo, wewnątra i ze­
wnątrz glazurowane, posadzki kamionkowe w różnych koioracn i  ie«e- 

n.ach, posadzki fajansowe, jako okładki ścienne

W y r o b y  f c e f s t M w e  w ł a s n e j  f a b r y k a G y t i
Rury i  rynny o każdym przekroju, posadzki i płyty chodnikowe, szaebtj 
ikaiiałowo. pokrywy n* mury, ogrodzenia, cokoły, stupy, filary, opa-kl 
do chodników i t. J, - -  1‘ode mojoiny i-dę pokrycia daoaow papą, ce­
mentem drzewnym i  dachówkami. — Wykonujemy asf&ltowr.niw uiio 

cbodn ków, piwnic, c&aszanie wilgotnych murów i t. d.
W ykG t?~jG 7n y w s z e J k i o  r e b t ł f ^ ^ e t o n o - w e ,

Cenn.ki i kosztorysy na żądanie, • 'ąSfiJii 2.317 7 8

FiranH I 2 7 4 0  b 6
J a d w d b is l
Hotelom i  kupcom odpowiedni rabat

w illa  z bardzo ładr.ym ogródkiem 
16 pokoi, w zdrowem i pięknem 
położeniu. Gotówka ao kupna po­
trzebna jest 2 0 .0 0 0  K. Wiadomość: 
Zakopane, uL Zamojskiego ]. 2 0 , 
n właściciela. - 26 31  5  6

&  p o k o j o
przodpotrój, łazie&ka i  kucani* do 
wynajęcia zaraz. Ul. Smoleask 2 0 . 
I p. i  pokój z meblami, 2818 6 6

1 k - za K o 5i/, tani* mydło do 
pMi.ia 1 kg za li 2-40  w każdej 
iiośei w jsy » r» pobraniem^ dom 
wysyłkowy liii. HrŁI, Praga-Źiźkoy 
Nt 361. au24 9 Kł

dom murowany, z ogródkiem w u- 
kolicy lvraaowx, miejscu kiirna- 
tycznem, a poweda słnżby wojsko­
wej. Zgłoszenia pod S. R. p rzy-mu- 
» Adin. tteform/“. 1157 6 6 10 Pracownia sToTnrs^ui u h ^ I ie r

Hufunuara. średniej dłntp ści 
do nabycia. O.iadać możns 
Rakowska 9 . ------  -- 2S36

S k u t e k  p o .* ę c z a iiy , in a c z e j  z w r o t  p ie n ię d z y .
ńefearsllaet.rżfłCSe!3 iKo lyyfcjin skuteczności, otróiii legoJeżc ty­
siące listoiv dziękczynnyca do p:zcgUidmęci3 . Ifelny, p ięk n y , 
t ą i A y  t l s s t  otrzymaj^ eię jrey użyciu f - - —.•••

e r5>i C ra m ęfl. A. K isa  Erottra tlo p i c « !  .
~ ‘(Śt pizez władzo badanego, z poręczeniem niesztodl,-
*  Vj wtgo, w każdym wieku szytdń, nieziwedny skutek

J  wywołującego, Łownętrznie stosowanego. Jedyny
J  krem na biust, kióry z p.owuiitj jego zilukomilego

, yi ?«S«niia trzymają apteki, perfameryo ett Dawka
'^ K s -  na próbę 3*30 R wielka dawka csiąg-jąoa skutek

6-30 K Wysyłka ściśle dyskretna. Kea. D ra_  Risa 
Laborat., Wiedeń, IX., Lackirergasse 6 jV, Składy 

" w Krakowie: apteka WieżSiewskiegO, cl. Floryań- 
sk a lo ; handel Iteim aiSki, IlyncK 5 7 ; w Bielsku: 

; droguerya Polaczka, ui. Kolejowa; w Cieszynie: 
dróg, pod „Czarnym psem1' i  drog. pod „Kotwicą". ; 2541 2 4

v  Z sńw óraa L s la  Łwo,va
L... . N .

wykonu,*. cylincry rozmaitych 
wymiarów, garnitury dc i amio- 
ni, wyciągi, rury, proiniaki. — 
Montuje i pizeprowadza wuzclkie 
reperacje młynów. 2809 2 14

SALO N MÓD
Fr a n c is z k i s a c h e r m sS ts k  pfcisSia,

Ig h & z t®  m e ie  uskufieeżńifig

Szewska- 
Jągidilenska 5

6 ogromnych pokui. kucbuia, 
front, I  p., W87.eiki komfort 
(była kanc. colar.) do wyna­
jęcia. — Wiadomość tamżo n 
wiaść. I I  p. Telefon Nr 1219. 

£355 6 S

fl-ybornej 70.U00 sztuk — mo­
żna dostawić na s tac ję  Za­
tor do wagonu — do sprze­
dania. Zgłoszenia pod adre­
sem: Ziemianin, Babice, koło 
Alwerni 2894 2 8

" z m i a n a  l o k a l u .  

FABRYKA KORKÓW
Jukóba Pejebs 703tała p ricn io tio ju  
na C r o d z k ą  H i.  2 6 90  0  10

jeden lab dwa wagony iioffli- 
c z y u ?  lub dobrego s ia n a .  
Oeuy zgłosić pod: Zarząd Dra 
Linnartza, Rytro, Galicya za­
chodnia. - 2935 2 2 :

w ras x linką d rn e lm ą  na 71/, m wyso­
kość punatu  światła

Difflwlć może IreM? fstoinS.

StiillictófS

nie ale  po znacznio zniżonej cenie sprzedaje następujące ksiązui w no­
wym stanic, mektóre w ozdobnej oprawie, w piiecięinej cenie U  1 *50 . 
Biernacki, Nawrócony, zamiast 4 K, Jaroszyński, VVieźa z kości
ałoniowej, zamiast 4 Iv, 1 * 5 6 . Umndzki, Bór, zamiast 4  K, 1 * 5 0 . 
Walewska, Fancessy. zamiast 5 K, 1 * 5 0 . Michałowski, B bn.arz, za­
miast 3 K, 1*5(1. Mieczników, Zarysy <. ptymistyczn*. zamian 5 IC, 
1 * 5 0 . bogdanow, Krótki wykład ekonomii politycznej, zamiast 8 K, 
1*5 k Uctrój państwowy i stronnictwa pclityczce, c t., zan.;a3t 5 K, 
1 * 5 0 . Król iuski, Antologia, zamiast ..T-K, 1 - 5 0 .  Brhdaia Zanskiego, 
Koiespondcncya, 2 t., zamiast b K 1 * 5 0 . W oj sto Polskie Kościuszki, 
z rys. Stachowicza, zamiast 4. K, 1 - 5 0 .  Gorsor Zdobnictwo rękodziel­
nicze, z ilu str , zamiast 4 K, 1 * 5 0 . Krzyżanowski, Zasady technicznych 
amolioracyi rolnych, zamiast 5 K, 1 * 5 0 . Mickiewicz, Trybuna ludów, 
zamiast 5  K, 1 * 5 0 . I.ayile, Własność pierwotna, zamiast 2 50 K, 1 . 
Bełza, MatLa, książka dla dzieci, ilustr., zamiast 3 K, 1 * 5 0 . Or-Ot, 
Abecadło polskich dzieci, zauiiasi 2 50 If, 1„ liobrzyń3ki, Ustawodaw­
stwo Nit-szawskie, zamiast “ K, 1 . O p r ó c z  p o w y l s z y e n  z  w i ę ­
k s z y c h  n i i s t ę p ń l ą e n i  Lfpins, roi 1911 — 12, w ozd. opr,
zamiast 12 K, 5 .  Słownik środków lekarskich 1912, zamiast 13 IC, 5 .  
Matei Elektro-llomeopaiya, zamiast 10 IC, JJ. Schillera, Dzieła, p pol­
sku, wyd. Zipsera, zamiast 10 K. 5 .  Słowni! frane.-polaki i psRsko- 
franc., 2 t. opr., zamiast 5 ,K. i£. Korytkownki ■ Pr_iaci i Kanonicy 
Katedry Gnieźnieńskiej, 4 t., zamiast 60 L, 8 .  Kwartalnik' histo­
ryczny, 10 t. i indeks, w y c z e r p a n e ,  za (50 K . P iw ock i Zoiói 
u taw, 5 t,, zamiast 20o K, UO. Kasparek, Zbiór ustaw, 6 t„ za­
miast 100 K. 1 6 . Oesterrcichisches Recbt, wyd. berlińskie lub wiedeń­
skie, 4 t. w ozd. upr.. zamiast 60 K, 520. Tygodniki ItliiStr,, wyd war­
szawskie. 1 8 8 6  - 1 9 1 1  rocznik, oddzielny, zamiast 30 K, G. Damer, 
II<viidbncb d. chenGsotmn Technologie, 5 t., wyd. no-e, zamiast 140 
K, 5 0 .  Brehma, Tierleoen, 10 t., zamiast la ć  £ ,  6 0 r  ?pi.mers, Gro­
ta’?., Scliillcr’s, Becaer'a Wcjtgecchichte, wyd. najnowsze w oze 
opr., jakotci dzieła architektoniczne n a j n o w s z e  w y d .  s p r  “ a l t  
m i b e z c e n  , 2329 3 3

łazienk' elektryka, 2-piętrowa, z o- 
ficyną. bank ICKI.OOO i 60,00, lo­
katorów 24, przynosi 10”/,, za do­
płata 65.000 H. sprzeda j .  Ropski, 
Szewska 6, tel. 2246. 2769 4 bsłoto, srebrc i brylanty, płacąc naj­

wyższą cenę — J. u y s a k i iw l—, 
zfcgarmistri. u! .Sławkowska I. 24 

1066 10 20 P a i y c s u
dlapp. urzędników państwowyon, au-
tonom. i prof. gimn. __ kondyktA j  
załata ia najkorzy«tniej ltenrenn- 
tacya I. ogólnego Tow. urzędników 
we Lwowie, nl. Pańska 1. 8, 1 p. 

2765 6 7

kilkakrotnie premiowanych k u r  
Lacgshanćw czarr.yob wyay/a tnsm  
po 8 K 50 h. Fi Bauzakiewicz, 
Chrzanów. 2470 8 8

* porączeiiiem naturalnie C7y- 
ety, 5 kg za I I  l i  bO h  opłatnie 
wysyła za zsiiczkn, *Ł TOafils,
Praga, Srał. Wisohrady
1274 i i .  '9707 3 4

Ofa apesłt^w
f doinokr<|żców

nadarsa siędowodnie zarobe k 3 0  do 40  
K dziennie przez sprzedażnowego po 
kupnego artykułu w każdym uoma 
łatwogo do zbycia. Adolf Oppenhei- 
mer, Mor. Ostrawa, B riickfn j- 13.

276* 8 i.v i

K apaifc ife ,
p ó k i  p o l e c a m y !

Radzimy swym Odbiorcom, by po­
robili zawczasu zapai-y towarów 
płóciennych. Jest to dzisiaj uad- 
kością, że t* towary ma s:ę do 
zbytu Ale i to nie potrwa długo, 
więc cz-mprijćr.ej zażądać pr bek. 
Szczególnie zaUoamy zamómjć:
6 sztuk czysto lnianych przeście­
radeł z czerwony na ralakiom, 250 
cm dłrgich 50 JC. .Sztukę 23 m 
kanafasn przs wy bom: go, w roz­
maity deseń, nieb e*.Łi<'j,'» Jabrze: 
woucgo, 80 cm szerokości 50 K 
Sztu..ę 23 m koiirowej powłoszki 
na poście!, w niebieskie, czerwone 
lab różowo paski, najlepszego to 
waru. 118 cni Szerokości, 78 K. 
15 m płótna ...wełnianego, prze- 
wyborrłgo, bicir: ego, : a prze­
ścieradła i pod kc.Ury 180 cm sze­
rokości -j 'i K. .Sztukę Czysto lnia­
nego, bielonego, na nłjwytworniej- 
szą bieliznę aemską i męską, 80 
cm szerokości 70 K. 6 ręcznie haf­
towanych, bardzo pięknych koszul 
damskich (słynna czeska robota 
ręczna) 36 K. 6 keszn' męskich z 
fianoli lub zefiru, najlepszej ja­
kości, z m iarą w szyi 37—47 cn  
"O Próbki ro-rntych  towarów 
bavrełnia ly ;h, lnianvch 1 wełnia­
nych za darmo, opłatnie.
BruCtZ r6 ,C 3 ., tkała.a wyrobów 
Iniar r e i 1 taweln itnych D o b n ś k a  

2640 8 O

K u p u je
obrazy wybitnych malarzy. Zgło­
szenia pisemna pod A. M., Kraków, 
Lubicz 2, I p 2756 4 d2 oyr. odTsswr. Am sryl.aóskla 

urządieria blorowB. Centrala 
Ha OaHcyli UTz\ovr'ny I Kró­

lestwa Pclsśdajo. poleca pa 9 hv0 isad Ł  A. Sislial, Praia-Snsishoui,ni# daiy sLlep rooiywczy w obrię- 
bia Wielkiego Kraków* Zgłosct- 
nia z podaniem wysokości czynszu 
dzierżawnego pod „ rr łistt 3 0 “ 
przyjmują Admin. „N. Reformy".

1 2 9 9 1  3  3 ( j  ' B a n a b ycia  w e w szystI< :/&  
r . aptekach po Koron

p. Iolo, poszuka jo:
A d iu n k ta  s o s i r s J a r a z s a o

ze szkutą rolniczą i prak- 
: tyką;

r ^ a c iy S iS ty  do pi Osądzenia 
możoru Diesla do młyna; 

?Od!eŹŁiC23|rO Z pr£.ktyką 
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